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Miko łaj Bora naprawdę kochał swoją żonę. Kiedy ją poznał, od razu wie dział, że
to ta jedyna. Wcze śniej takie okre śle nia wyda wały mu się głu pie, bo niby skąd
czło wiek ma to wie dzieć? Prze cież to nie moż liwe, żeby zoba czyć kogoś i od razu
mieć taką pew ność. Ale tak wła śnie się stało. Był z Flo ren tyną szczę śliwy i tylko
jedna rzecz spę dzała mu sen z powiek – fakt, że ona nie chciała mieć dziecka.
Co prawda ni gdy tego nie powie działa wprost, ale każdą suge stię, aby posta rali
się o potomka, odrzu cała, odsu wa jąc to na czas bli żej nie okre ślony.

Nie teraz, za wcze śnie, kie dyś o tym pomy ślimy, są tysiące spraw, któ rymi
muszę się naj pierw zająć.

Tak naprawdę dla Flo ren tyny waż niej sza była praca niż rodzina i Miko łaj
w jakimś sen sie to rozu miał. Sam też był poli cjan tem i to takim, który lubił to,
co robił. Poszu ki wa nie i łapa nie prze stęp ców dawało mu ogromną satys fak cję,
zwłasz cza wtedy, kiedy zło zostało nale ży cie uka rane. Pod tym wzglę dem rozu- 
mieli się z Flo ren tyną dosko nale. Ale po jakimś cza sie zaczęło mu cze goś bra ko- 
wać.

Może śmie chu w domu?
Może cha osu?
Może cze goś wię cej niż tylko akta sądowe, zdję cia z miejsc zbrodni i psy cho- 

lo giczne por trety prze stęp ców?
Ow szem, to był ich świat, w któ rym oboje dobrze się poru szali, ale prze cież

obok tego wszyst kiego, obok tego całego zła, w pew nym sen sie przez nich doty- 
ka nego, ist niało też inne życie. To, w któ rym czło wiek auto ma tycz nie się uśmie- 
chał.

Z całą pew no ścią nie pla no wał romansu. Flo ren tyna była dla niego kimś
wyjąt ko wym i ni gdy nie myślał o tym, żeby ją zdra dzić. Gdyby ktoś go zapy tał,
jak to się stało, że kocha jąc swoją żonę, jed no cze śnie zako chał się w innej kobie- 
cie, chyba nie potra fiłby tego racjo nal nie wytłu ma czyć. Może był słaby? Może
podatny? A może był po pro stu dup kiem?

Polę poznał przy pad kiem. Kiedy wycho dził z kawiarni z kawą, ona wła śnie
do niej wcho dziła. No i pech chciał, że wylał na nią całą zawar tość papie ro wego
kubka. Na szczę ście miała na sobie kurtkę, ale i tak tro chę popa rzył jej dło nie.
Kom plet nie nie wie dział, jak się wytłu ma czyć, prze pra szał ją chyba ze sto razy,
aż w końcu powie działa mu, że to cią głe prze pra sza nie jest o wiele gor sze niż
ból spo wo do wany opa rze niem, który dawno już minął. Roze śmiał się wtedy,
a potem zapa trzył w jej ciemne, sko śne oczy. Była szczu płą bru netką o hip no ty- 
zu ją cym spoj rze niu. W ramach prze pro sin zapro sił ją na latte, a ona to zapro- 
sze nie przy jęła.

Ktoś kie dyś powie dział, że naj więk sze romanse zaczy nają się od kawy wypi- 
tej zupeł nie przy pad kowo. I tak wła śnie było tym razem. Miko łaj nie pla no wał
widy wa nia się z Polą, a jed nak kiedy zapro po no wała, żeby wymie nili się nume- 
rami tele fo nów, jakoś nie potra fił odmó wić. A potem brnął w to dalej. Ich spo- 



tka nia były nie re gu larne, widy wali się raz na tydzień, cza sem rza dziej, a jed nak
po każ dym z nich Miko łaj miał ochotę na kolejne. Począt kowo tylko ze sobą roz- 
ma wiali i trudno było to nazwać flir tem. Pola opo wia dała o tym, że uwiel bia
tatu ować ludzi, two rzyć na ich ciele sztukę, którą mieli nosić do końca życia.
Była arty styczną duszą i to chyba Miko łajowi naj bar dziej się podo bało. On
z kolei mówił jej o swo jej pracy i o tym, jak bar dzo potrze buje jakiejś rów no- 
wagi. Spo ty kali się coraz czę ściej, on cza sem ury wał się z pracy, żeby z nią
poroz ma wiać, ona nie mogła docze kać się jego tele fo nów. Pew nego dnia popro- 
siła, żeby do niej wpadł i pomógł zamon to wać lampę. W zasa dzie to spe cjal nie
kupiła nową, żeby mieć pre tekst. Wtedy też po raz pierw szy się ze sobą prze- 
spali.

Trudno powie dzieć, w któ rym momen cie Pola doszła do wnio sku, że Miko łaj
jest męż czy zną jej życia. Ich roz mowy, począt kowo o wszyst kim i o niczym,
z cza sem zbo czyły w kie runku rodziny. Ona zapew niała go, że jej naj więk szym
marze niem jest posia da nie dzieci, zabawy z nimi, przy cze pia nie kolo ro wych
rysun ków na lodówkę, poranne kłót nie o to, czy płatki je się z cie płym, czy zim- 
nym mle kiem, ślady po paście do zębów na lustrze i wszyst kie te rze czy, które
wiążą się z wycho wy wa niem potom stwa. Miko łaj był zachwy cony. Kiedy jej słu- 
chał, uśmie chał się, a cza sem nawet zamy kał oczy i wyobra żał sobie sie bie
w roli ojca.

Czy zako chał się w Poli tak samo mocno jak we Flo ren ty nie? Nie umiałby na
to pyta nie odpo wie dzieć, ale prawda była taka, że coraz czę ściej myślał o tej
dziew czy nie i zasta na wiał się, jak pogo dzić swoje dwa życia. Pola mówiła mu,
że niczego od niego nie chce, że nie ocze kuje roz wodu ani podej mo wa nia
jakich kol wiek decy zji. Chce po pro stu z nim być i uro dzić mu dziecko. Miko łaj
czuł, że to, co robi, jest złe, jest nie spra wie dliwe w sto sunku do żony, ale kom- 
plet nie nie wie dział, jak ten pro blem roz wią zać.

Kło pot pole gał na tym, że kiedy był w domu z Flo ren tyną, liczyła się tylko
ona. Chciał wyna gro dzić jej ten swój nie po trzebny romans, a potem zapo mnieć
o wszyst kim i dalej żyć jak wcze śniej. Ale kiedy potem spo ty kał się z Polą,
niczego nie był już pewien. Coś go do niej cią gnęło, a świa do mość, że mógłby
zostać ojcem, potwor nie go krę ciła.

Tam tego dnia zapo wia dali piękną, jesienną pogodę.
– Za dużo pra cu jesz, Flo – powie dział Miko łaj, kiedy rano przy ła pał swoją

żonę w kuchni na robie niu nota tek.
Zgrzyt nęła zębami.
– Miko łaj, w tej pracy nie ma takiego poję cia jak „za dużo” i sam wiesz o tym

naj le piej. Nie można mniej pra co wać, kiedy masz trupa. Nie możesz powie dzieć
sobie – okej, trup poczeka, a ja teraz wybiorę się do spa na masaż balij ski.

– Trup aku rat może pocze kać – zauwa żył spo koj nie.



Zaczer wie niła się.
– Ale jego rodzina już nie. Każdy chce wie dzieć co i dla czego. I kiedy zła- 

piemy mor dercę. Serio, tobie muszę to tłu ma czyć? Prze cież jesteś poli cjan tem.
Miko łaj usiadł naprze ciwko niej i chwy cił ją za dło nie.
Wyrwała je, bo była zła.
A potem znowu pomy ślał o dziecku.

Wyszedł z domu i spoj rzał w niebo. Świe ciło słońce, było przy jem nie cie pło.
A przed nim krótka wyprawa z Wro cła wia do Ole śnicy, gdzie miał prze pro wa- 
dzić rekru ta cję w tam tej szej Komen dzie Powia to wej. Szef go o to popro sił, więc
trudno było się nie zgo dzić, cho ciaż aku rat dzi siaj Miko łaj naj chęt niej zostałby
w domu i poważ nie poroz ma wiał z żoną. Kiedy wsia dał do samo chodu, zadzwo- 
niła Pola.

– Gdzie jesteś? – spy tała.
– Wybie ram się do Ole śnicy.
– Mogę jechać z tobą?
Zasta no wił się przez moment. W zasa dzie nic nie stało na prze szko dzie, cho- 

ciaż miał ochotę na chwilę samot no ści. Ale może Pola poprawi mu nastrój?
– Okej, będę u cie bie za kwa drans.
Roz łą czył się, a kiedy kilka sekund póź niej znowu usły szał dźwięk wibru ją cej

komórki, uśmiech nął się pod nosem.
– O czymś zapo mnia łaś? – zapy tał, nawet nie zer ka jąc na wyświe tlacz.
– Tu Kac per. – Miko łaj usły szał głos brata swo jej żony.
Zesztyw niał.
– Sorry, myśla łem, że to Flo.
– Chciał bym się z tobą spo tkać.
– Po co? – zdzi wił się Miko łaj. Głos Kac pra był jakiś inny. Zupeł nie jakby

szwa gier o coś miał do niego pre ten sję.
– Chyba potrze buję wyja śnie nia, dla czego zdra dzasz moją sio strę.
Miko łaj poczuł gwał towny ucisk w żołądku. Aż zaci snął zęby z bólu.
– Kac per…
– Nie, nie pró buj się wykrę cać. Widzia łem cię kie dyś w kawiarni z jakąś

dziew czyną. Chcia łem nawet podejść i się przy wi tać, ale ty nagle chwy ci łeś ją za
rękę i poca ło wa łeś. Pomy śla łem, że to jakieś nie po ro zu mie nie, i uzna łem, że
lepiej będzie o tym zapo mnieć. A potem zoba czy łem cię z nią raz jesz cze
w Parku Tołpy. Cudowny widok, kiedy razem kar mi li ście kaczuszki. Rozu miem,
że Flo wie o wszyst kim?

– Kac per… nie mogę dzi siaj z tobą roz ma wiać, ale obie cuję, że ci to wyja śnię.
– Dzi siaj, teraz.
Miko łaj sam nie wie dział, dla czego to zro bił, ale po pro stu się roz łą czył.

Musiał wszystko na spo koj nie prze my śleć, zasta no wić się, co powie dzieć Kac- 



prowi i jak się do tej roz mowy przy go to wać. Kiedy Pola wsia dła do jego samo- 
chodu, uśmiech nął się z dużym wysił kiem.

– Co jest? – Od razu wyczuła jego dziwny nastrój.
– Może jed nak zosta ła byś dzi siaj w domu? Muszę coś jesz cze zała twić, nie

wiem, ile to potrwa.
Pola zmarsz czyła czoło.
– Coś się stało?
– Nie, po pro stu cza sem tak jest w mojej pracy. Miała być tylko rekru ta cja,

ale wpa dło po dro dze coś jesz cze.
– Mam czas. Jadę z tobą – odparła dziew czyna.
Miko łaj spu ścił głowę. Wtedy dotarło do niego, że nie może tego dłu żej cią- 

gnąć.
Musiał zro bić ostre cię cie, ale w tej chwili nie potra fił. Nie chciał teraz kłó cić

się z Polą, nie chciał dopro wa dzić do tego, żeby wpa dła we wście kłość, bo wtedy
byłby zagro żony z obu stron.

Poczuł się jak w jakiejś cho ler nej pułapce, z któ rej nie potra fił się wydo stać.
– Dobrze, to jedźmy, może coś zjemy po dro dze, poga damy, ale potem, Pola…

– Zawie sił głos.
Dziew czyna zaci snęła pię ści.
– A potem, Pola, nasze drogi się rozejdą, tak? Myślisz, że jestem głu pia? Prze- 

cież widzę, że coś się dzieje, a ty mi ściem niasz, że masz jakieś dodat kowe obo- 
wiązki. Nie bądź tchó rzem.

Miko łaj odwró cił głowę.
Naj bar dziej prze ra żał go fakt, że nie potra fił sam pod jąć decy zji. Że ktoś robił

to za niego, zmu szał, doci skał. Z jed nej strony Kac per, z dru giej Pola. A on sam,
Miko łaj, nie miał nic do powie dze nia. Par szy wie się z tym czuł. Jak czło wiek
słaby, który nie potrafi sta wić czoła temu, w co sam się wpa ko wał.

Przez jakiś czas jechali w mil cze niu, Pola odwró ciła głowę i chyba drze mała
na sie dze niu obok. Może to i lepiej.

Nagle po raz kolejny zawi bro wała jego komórka.
Kac per.
Cho lera, trzeba to jakoś zała go dzić.
– Kac per, sorry, ale dzi siaj nie dam rady. Mam urwa nie głowy w pracy.
– A to cie kawe, bo jadę za tobą i z tego, co się orien tuję, zmie rzasz w stronę

Ole śnicy. Pyta nie tylko, kto sie dzi obok cie bie?
Miko łaj poczuł, jak zaczyna się pocić, a jego serce coraz moc niej tłu cze się

w pier siach.
– Kac per, ja ci to wszystko wyja śnię, ale nie dzi siaj.
– Masz jechać do Zajazdu pod Kogu tem, to nie da leko stąd, bez żad nych sztu- 

czek, jestem tuż za tobą, więc będę widział każdy twój ruch.



To, co wyda rzyło się potem, trwało sekundę. Zde spe ro wany Miko łaj nagle
ostro zaha mo wał i zawró cił. Kac per pró bo wał mu na to nie pozwo lić, więc zaje- 
chał mu drogę. A Miko łaj, aby unik nąć zde rze nia, odbił w prawo. I wje chał pro- 
sto w drzewo.

Zgi nął na miej scu.
Pola miała drobne obra że nia, ale tak naprawdę nic jej się nie stało. Była

w szoku.
Sły szała jed nak całą roz mowę Miko łaja z Kac prem, dotarło też do niej, że

brat Flo ren tyny nie mal sie dział im na ogo nie. Na doda tek, gdy ude rzyli
w drzewo, nie zatrzy mał się, tylko poje chał dalej. Zapa mię tała markę samo- 
chodu. Obie cała sobie, że odnaj dzie tego skur wy syna i zrobi wszystko, żeby
zapła cił za tę zbrod nię. Do tego jed nak potrzebny był plan. Ucie kła z miej sca
wypadku, zanim przy je chała poli cja. Nie chciała być z tym powią zana, wtedy
nikt o nic nie będzie jej podej rze wał.



ROZ DZIAŁ

1

Flo ren tyna otwo rzyła bom bo nierkę i uważ nie przyj rzała się cze ko lad kom. To
była wer sja limi to wana i każda pra linka sma ko wała ina czej. Się gnęła po pierw- 
szą z pra wej strony i prze gry zła ją na pół. Prze łknęła, a potem wybrała kolejną.
Zja dła ich około ośmiu, ale tak naprawdę nie potra fiła powie dzieć, jaki miały
smak. Moż liwe, że były orze chowe, kar me lowe, wiśniowe, z dodat kiem
koniaku, a nawet z kawał kami ana nasa. Tak przy naj mniej wyni kało z opisu, ale
ona nie mogła tego potwier dzić. Dostała je w pre zen cie od swo jej grupy śled- 
czej, któ rej pew nie wyda wało się, że sło dy cze roz wiążą jakoś jej pro blemy.

Pudło.
Mniej wię cej od dwóch mie sięcy nie czuła nic. Nie wie działa, czy jest cie pło,

czy zimno, jak sma kują cze ko ladki czy cho ciażby chleb. Nie zauwa żyła, że
powoli mia sto zaczęło szy ko wać się do świąt Bożego Naro dze nia i że pod koniec
listo pada spadł pierw szy śnieg. Nie do końca była pewna, czy pije kawę, czy
her batę, czy może jed nak zwy kłą wodę. A cza sem nie wie działa nawet, czy jest
noc, czy dzień.

Flo ren tyna cier piała na stę pie nie zmy słów. I nie było to spo wo do wane cho- 
robą, tylko potwor nym roz cza ro wa niem i żalem, że prze szłość oka zała się
zupeł nie inna, niż myślała. Do tej pory wyda wało jej się, że zwią zek z Miko ła jem
był ide alny. Oczy wi ście, kłó cili się i nie zawsze we wszyst kim się zga dzali. Ale to
chyba było nor malne. A jed nak myśleli, że są dla sie bie stwo rzeni. Patrzyli prze- 
cież w tym samym kie runku, lubili te same rze czy. I chcieli dla sie bie podob- 
nego życia. Z tą jedną małą róż nicą, że Flo ren tyna nie potra fiła zde cy do wać się
na dziecko, a Miko łaj coraz czę ściej na to nale gał.

Czy wła śnie dla tego zna lazł sobie kochankę? Czy wła śnie dla tego posta no wił
znisz czyć ich zwią zek i spró bo wać szczę ścia gdzie indziej? Naj bar dziej prze ra żał
ją fakt, że niczego się nie domy śliła. Nie miała nawet cie nia podej rzeń, że Miko- 
łaj pro wa dzi dwa życia. Była prze ko nana, że kochają tylko sie bie i tylko sobie
patrzą głę boko w oczy. To, czego nie dawno dowie działa się od Poli o swoim
zmar łym mężu, było tak wstrzą sa jące, że przez kilka pierw szych dni nie była
w sta nie z nikim na ten temat roz ma wiać. Nawet z Kac prem, który wyszedł już
ze szpi tala. Flo ren tyna na dal nie mogła uwie rzyć, że kobieta, z którą spo ty kał
się jej brat, pró bo wała go zabić. Zmie szała jego leki anty de pre syjne, podwo iła



dawkę i zaser wo wała je z alko ho lem. Kac per w sta nie kry tycz nym tra fił na
OIOM, a wszystko dzięki szyb kiej inter wen cji sąsiadki, która zauwa żyła otwarte
drzwi do jego miesz ka nia, weszła do środka i zna lazła nie przy tom nego męż czy- 
znę. Gdyby nie ona, kto wie, czy plan Poli nie powiódłby się w stu pro cen tach.

Każ dego wie czoru Flo ren tyna łykała silne leki nasenne, mając nadzieję, że
prze śpi ten naj gor szy okres, a kiedy się obu dzi, to wszystko albo okaże się jedną
wielką pomyłką, albo przy naj mniej prze sta nie tak bar dzo boleć.

Do niczego takiego jed nak nie doszło.
Dzi siaj była już mądrzej sza o wie dzę doty czącą jej prze szło ści. Wie działa,

kim była Pola i jaki udział miał Kac per w wypadku Miko łaja. Tyle że tego
wszyst kiego było po pro stu za dużo. Flo ren tyna czuła się zdra dzona przez naj- 
bliż sze jej osoby i zupeł nie nie potra fiła sobie z tym pora dzić. Jej bólu nie ukoił
nawet fakt, że Pola została oskar żona o próbę zabój stwa.

Było jej wszystko jedno, czy dosta nie zgodę na urlop, po pro stu pew nego
dnia poło żyła wnio sek na biurku szefa i powie działa, że przez naj bliż szych kilka
tygo dni nie zjawi się w pracy. Zamknęła się w sobie, sie działa w swo ich czte rech
ścia nach i pró bo wała jakoś prze trwać. Dwa razy była u niej Monika Kulm, ale
nie wiele udało jej się zdzia łać. Za pierw szym razem Flo ren tyna nawet nie otwo- 
rzyła drzwi. Za dru gim nie chęt nie wpu ściła ją do środka.

– Hej, ja chyba wiem, jak się czu jesz, ale może pora już wró cić do świata
żywych? – spy tała aspi rantka szta bowa, patrząc w puste oczy swo jej prze ło żo- 
nej.

Ale Flo ren tyna tylko pokrę ciła prze cząco głową.
– Nie mam ochoty na żadną pracę, tak naprawdę nie mam ochoty zupeł nie

na nic. Ale nie martw się, nie popeł nię samo bój stwa, chyba jestem na to zbyt
silna. Skoro nie zro bi łam tego po śmierci Miko łaja, to tym bar dziej nie zro bię
tego teraz, kiedy wiem, że wszystko, co bra łam za pew nik, oka zało się jedną
wielką wydmuszką.

Monika nie chciała dopy ty wać o szcze góły, co nieco obiło jej się o uszy, ale
dosko nale wie działa, że jaka kol wiek roz mowa na ten temat nie ma teraz sensu.
Bar dziej zale żało jej na tym, żeby Flo ren tyna znowu zja wiła się na komen dzie,
w tych swo ich różo wych ubra niach i z różo wymi paznok ciami, i zde cy do wa- 
nym, choć miłym tonem żądała szyb kiej i efek tyw nej roboty. Niech nawet mówi
do nich myszko i kaczuszko, pal licho. Ale niech się w końcu ock nie z tego
letargu.

– Mamy zabój stwo star szej kobiety i jej przy ja ciółki. I powiem ci szcze rze, że
nie wiemy, jak się do tego zabrać. Zostały zna le zione w piw nicy, obie miały bar- 
dzo dużo obra żeń od cięż kich przed mio tów. Sprawę zgło sił syn jed nej z nich, ale
dopiero po kilku dniach, bo w momen cie zabój stwa prze by wał w innym mie- 
ście. Mamy tro chę zaczę tych wąt ków, ale tak naprawdę naj bar dziej potrzebna



jest tam twoja ocena sytu acji – pró bo wała jakoś zachę cić Flo ren tynę do pod ję cia
tematu.

Ale poli cjantka śled cza tylko wzru szyła ramio nami.
– Jakoś mnie to nie wciąga. Nie mam chwi lowo ochoty na poszu ki wa nie

mor dercy, poza tym jestem prze ko nana, że pora dzi cie sobie beze mnie.
Monika zaci snęła pię ści. W jakimś sen sie rozu miała Flo ren tynę, cho ciaż ona

sama wycho dziła z zało że nia, że czło wiek nawet w obli czu naj więk szych prze ci- 
wieństw losu powi nien iść do przodu. Tylko w ten spo sób można było wygrać.
Flo ren tyna zawsze wyda wała jej się wyjąt kowo twardą i silną kobietą, bez
względu na kolor ubrań, jakie nosiła. Była sta now cza, wie działa, czego chce
i tak naprawdę zawsze miała rację. Zupeł nie nie przej mo wała się tym, co o niej
mówiono i jak bar dzo śmiano się z jej daru pre ko gni cji, dzięki któ remu roz wią- 
zy wała kry mi nalne zagadki. Wszyst kie śledz twa, które pro wa dziła, koń czyły się
suk ce sem, a prze cież to było chyba w tej pracy naj waż niej sze.

Monika chrząk nęła.
Nie podo bało jej się, że patrzyła teraz na kogoś zupeł nie pozba wio nego emo- 

cji i chęci do życia. To nie była ta Flo ren tyna, którą znała. Monika też miała
różne doświad cze nia z face tami i nie wszyst kie były udane, ale mimo to nie
pod da wała się i nie robiła z tego życio wego dra matu. Po pro stu docho dziła do
wnio sku, że do tej pory tra fiała na samych dup ków, co wcale jesz cze nie zna- 
czyło, iż musiało tak być do końca życia. A nawet jeśli, to co? Czy tylko po to
czło wiek żyje?

– Nie prze kre ślaj sie bie samej tylko dla tego, że ktoś oka zał się świ nią. Nie
chcę oczy wi ście brzmieć jak jakiś domo ro sły psy cho log, ale sama pew nie
dobrze wiesz, że to porażki powo dują, iż sta jemy się sil niejsi.

Flo ren tyna par sk nęła śmie chem.
– To w tym przy padku coś chyba nie wyszło. Wyobraź sobie, że po tym

wszyst kim, co usły sza łam, jakoś nie poczu łam się sil niej sza, a wręcz prze ciw- 
nie. Wydaje mi się, że byłam zbu do wana ze szkła, może i twar dego, ale jed nak
szkła. Ktoś zrzu cił mnie z dużej wyso ko ści, a wtedy mogło stać się tylko jedno,
prawda? Szkło roz pry sło się na setki drob nych kawał ków.

Monika wzru szyła ramio nami.
– No i co? I nie da się już tego poskle jać?
Flo ren tyna odwró ciła się do niej ple cami.
– Pyta nie raczej brzmi, czy ja chcę być z powro tem poskle jana. Może pasują

mi te roz sy pane kawałki, może wcale nie muszę sta wać na nogi.
Monika wyjęła z siatki, którą ze sobą przy nio sła, nie wielki pla sti kowy pojem- 

nik.
– W środku są pie rogi z kapu stą i grzy bami. Robiła je moja mama, więc

mogę tylko zarę czyć, że są pyszne. Podej rze wam, że nie wiele jesz, a jeżeli już, to
pew nie jakieś świń stwa. To dzi siaj zjedz pie rogi, dobra?



Flo ren tyna otwo rzyła pojem nik dwa dni póź niej, ale w dal szym ciągu nie
poczuła ani smaku, ani zapa chu.

*

Pro ku ra tor Flo rian Mączyń ski rów nież pró bo wał się skon tak to wać ze śled czą
Borą, ale bez sku tecz nie. Flo ren tyna nie odbie rała od niego tele fo nów, nie odpo- 
wia dała na e-maile. Zasta na wiał się, czy nie powi nien jej odwie dzić, oba wiał się
jed nak, że nie otwo rzy mu drzwi. Nie do końca wie dział, co ją spo tkało, ale
wyczu wał, że musiało ją to wyjąt kowo zabo leć. Domy ślał się jedy nie, o co mogło
cho dzić, osta tecz nie prze żył coś podob nego. Kilka lat temu zosta wiła go żona
i wtedy rów nież wyda wało mu się, że życie nie ma sensu. A jed nak toczyło się
dalej, bez względu na to, co myślał Mączyń ski i jak bar dzo czuł się zagu biony.
Z per spek tywy tych kilku lat mógł powie dzieć, że czło wiek co prawda ni gdy nie
zapo mina bólu, który ktoś mu zadał, ale mimo wszystko potrafi z ranami żyć
dalej. I nawet się uśmie chać.

Sie dział teraz w swoim gabi ne cie i nagle zer k nął na Lulę, bul doga fran cu- 
skiego, z któ rym jakiś czas temu Flo ren tyna spę dziła kilka dni.

– Moż liwe, że ty możesz pomóc – ode zwał się po chwili, mru żąc oczy.
Zro bił Luli zabawne zdję cie, a potem wysłał je poli cjantce. Dopi sał też, że

znowu musi wyje chać na dwa dni, a sytu acja jest o tyle pod bram kowa, że
osoba, która do tej pory zaj mo wała się Lulą, nie jest już brana pod uwagę.
A wszystko z tego względu, że sama teraz posiada psa, który abso lut nie nie tole- 
ruje pro ku ra tor skiego bul doga. To nie była prawda, ale Mączyń ski doszedł do
wnio sku, że takie kłam stwo jest abso lut nie dozwo lone.

Flo ren tyna odczy tała wia do mość kilka godzin póź niej. Począt kowo chciała ją
ska so wać, jak wszyst kie poprzed nie, ale coś kazało jej zatrzy mać wzrok na roze- 
śmia nym pysku Luli i samej przez to odro binę się uśmiech nąć. Osta tecz nie pies
nie był niczemu winien. Chyba może się nim zająć, prze cież cał kiem dobrze się
ostat nio doga dy wały.

Wybrała numer Mączyń skiego, który ode zwał się już po pierw szym sygnale.
– Flo ren tyna? Nawet nie wiesz, jak się cie szę, że oddzwa niasz.
– Nie mam siły, żeby roz ma wiać, ale jeżeli to fak tycz nie takie pilne, to przy- 

wieź Lulę dzi siaj wie czo rem – powie działa poli cjantka, a potem się roz łą czyła.
Mączyń ski sze roko się uśmiech nął. To mogło nie zna czyć jesz cze nic, ale

mogło też bar dzo dużo. Może po tych paru tygo dniach, a nawet mie sią cach
zamknię cia się w sobie, dostrzeże jed nak jakieś maleń kie świa tełko i będzie
chciała wró cić do pracy? Mączyń ski podob nie jak Monika był prze ko nany, że
tylko nowe śledz two będzie w sta nie wycią gnąć Flo ren tynę z mara zmu i zmu sić
do cze goś wię cej, niż tylko patrze nie na pustą ścianę.

Nawet jeżeli była ona poma lo wana na różowy kolor.
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Flo ren tyna poja wiła się na komen dzie we wto rek o godzi nie dzie wią tej rano. Jej
wej ście zro biło gigan tyczne wra że nie nie mal na wszyst kich pra cow ni kach poli- 
cji. Ale nie dla tego, że w końcu wró ciła po paru tygo dniach prze rwy, zde cy do- 
wa nie więk szym wstrzą sem oka zał się jej ubiór. Sły nęła z tego, że nosiła wyłącz- 
nie odważne kolory, wśród któ rych domi no wał róż. Nikt oczy wi ście nie wie- 
dział, że wła śnie w ten spo sób wal czyła z demo nami i pró bo wała poko lo ro wać
swój świat, żeby cał ko wi cie nie pogrą żyć się w roz pa czy po śmierci męża.
Wybie rała więc różowe spód nice, pudrowe swe try, spodnie w kolo rze fuk sji
i całe mnó stwo cukier ko wych dodat ków. A dzi siaj przy szła do pracy ubrana na
czarno.

Miała na sobie ciemne spodnie, czarny swe ter i czarne buty. Zre zy gno wała
też z maki jażu, a włosy byle jak ścią gnęła gumką. To nie była Flo ren tyna, do
któ rej przy zwy cza jeni byli poli cjanci Komendy Głów nej w Pozna niu. I cho ciaż
wcze śniej pod śmie chi wali się z jej wyglądu, prze wra ca jąc oczami na widok nad- 
miaru różu, to jed nak teraz jakoś nie było im do śmie chu. Kiedy Monika zoba- 
czyła Flo ren tynę na kory ta rzu, poczuła silne ukłu cie w brzu chu, zupeł nie jakby
zja dła coś cięż ko straw nego. To raczej ona nale żała do tych, które ubie rały się na
czarno i szaro, i to głów nie ona nie cier piała różo wa to ści swo jej prze ło żo nej.
A jed nak to, co zoba czyła teraz, wcale jej się nie spodo bało.

– O Jezu, nawet nie wiesz, jak dobrze, że cię widzę – powie działa tylko
i posłała Flo ren ty nie nie pewny uśmiech.

Poli cjantka nie zare ago wała.
– Jesteś na czarno, wiesz? Nie masz na sobie nawet grama różu – wyrwało się

Monice.
Flo ren tyna pod nio sła na nią wzrok.
– A to cię mar twi? Bo dla mnie prze stało to mieć jakie kol wiek zna cze nie.

Albo może wręcz prze ciw nie – w tych wszyst kich kolo ro wych rze czach wcale
nie czuję już się dobrze. Może to minie, a może tak już zosta nie. Kiedy otwo rzy- 
łam wczo raj szafę, aż roz bo lały mnie oczy od patrze nia na moje ciu chy. Dla tego
poszłam do naj bliż szego sklepu i kupi łam to, co mam na sobie. I wiesz co?
W dupie to mam. W dupie mam, jak wyglą dam, czy jestem różowa, zie lona, czy



nie bie ska. Nie wiem nawet, co jem. Coś się jed nak zmie niło, bo po spa ce rze
z Lulą doszłam do wnio sku, że już nie chce mi się sie dzieć w domu.

– Z Lulą? – powtó rzyła Monika.
– To bul dożka fran cu ska. Należy do pro ku ra tora Mączyń skiego, który popro- 

sił mnie, żebym się nią zajęła przez kilka dni. I nawet jeżeli zro bił to celowo, to
plan naj wy raź niej się udał, bo to wła śnie Lula wycią gnęła mnie z domu.

– To dobrze. – Monika unio sła w górę kciuk. – I pew nie to, co teraz powiem,
wyda ci się okrop nie głu pie, ale chyba wolę cię w słod kich kolo rach – dodała,
marsz cząc czoło. – Ale spoko. Czarny też jest okej.

Flo ren tyna nie odpo wie działa.
– Jeżeli macie jakąś sprawę, nad którą obec nie sie dzi cie, to zarzą dzam spo- 

tka nie w moim biu rze. Macie kwa drans. Przy go tuj cie się, przy nie ście notatki
i zaczy namy. I nie wra cajmy wię cej do tematu moich ciu chów ani tego, w jakim
kolo rze jest mi naj le piej. To nie wasza sprawa. Aha, dzięki za pie rogi. Myślę, że
były dobre, cho ciaż na dal nie mam smaku.

Flo ren tyna nie musiała cze kać tych pięt na stu minut, cho ciaż zazwy czaj jej
grupa docho dze niowa chęt nie się spóź niała. Zwłasz cza Mar cin Miłoch, star szy
aspi rant. Tym razem jed nak zja wili się punk tu al nie, jakby nie chcieli przy spa- 
rzać jej dodat ko wych zmar twień. To nie było nor malne zacho wa nie i dosko nale
o tym wie działa, ale na razie nie miała siły, żeby opie przyć ich za to, iż trak tują
ją jak ciężko chorą.

– Co mamy?
– Zabój stwo dwóch sta ru szek. Pierw sza z nich to Zofia Pela, lat osiem dzie siąt

jeden, a druga to jej przy ja ciółka Kor de lia Cza pliń ska, lat osiem dzie siąt dwa.
Obie zna le zione w jed nej ze sta rych willi na Soła czu, w piw nicy. Zamor do wane
tępym narzę dziem, liczne rany od ude rzeń, a w przy padku Zofii Peli dodat kowo
rany kłute. Tech nicy zabez pie czyli ślady w domu, wszę dzie bowiem panuje
bała gan, ist nieje zatem podej rze nie, że doszło do kra dzieży cen nych rze czy.

– Kto zna lazł ciała? – spy tała Flo ren tyna.
– Syn zamor do wa nej. Na co dzień z nią nie miesz kał, ale dosyć czę sto ją

odwie dzał, wła śnie ze względu na jej wiek. W dniu mor der stwa prze by wał wraz
ze swoją przy ja ciółką nad morzem, w Sar bi no wie. Kiedy wró cił do Pozna nia
i nie mógł skon tak to wać się ze swoją matką, przy szedł do niej do domu.

– Dzwo nił do niej rów nież pod czas swo jego pobytu nad morzem?
– Twier dzi, że roz ma wiał z nią w dniu wyjazdu, potem dzwo nił dwa dni póź- 

niej, ale nie odbie rała. Nie zasta no wiło go to jed nak, bowiem matka czę sto
zosta wiała tele fon w róż nych miej scach i miała wyci szony dźwięk. Nad morze
wybrał się tylko na krótki wypad, wła śnie ze względu na matkę. Ni gdy nie zosta- 
wiał jej na dłu żej niż kilka dni. Teraz jest w cięż kim sta nie, ponie waż czuje się
winny, że ją zosta wił. W dro dze powrot nej do Pozna nia cały czas do niej dzwo- 
nił, ale ponie waż na dal nie odbie rała, posta no wił, że od razu do niej poje dzie.



Drzwi wej ściowe nie były zamknięte, co już wzbu dziło jego podej rze nia. Kiedy
wszedł do środka, zoba czył bała gan i poroz rzu cane rze czy. Zadzwo nił po poli- 
cję, zanim jesz cze zaczął szu kać matki, ale kiedy przy je cha li śmy na miej sce,
oka zało się, że już ją zna lazł. A przy oka zji jej przy ja ciółkę. Obie kobiety, tak jak
już wspo mi na łam, zostały zamor do wane, a ich ciała leżały w piw nicy w kałuży
krwi.

– Są jacyś podej rzani? Jakie kol wiek poszlaki? Co tak naprawdę mamy?
– To jest dom wol no sto jący, oto czony dosyć dużym ogro dem, dla tego sąsie dzi

niczego nie widzieli ani nie sły szeli. Przy naj mniej tak twier dzą. Prze py ta łem
tych miesz ka ją cych po pra wej i po lewej stro nie, mam szcze gó łowe notatki, ale
nic szcze gól nego nie przy kuło ich uwagi. Oczy wi ście są prze ra żeni i prze ko- 
nani, że to jakiś wła my wacz, który szu kał szyb kiego łupu, ale ponie waż natknął
się na dwie star sze osoby, to bez skru pu łów je zabił – powie dział Mar cin.

– Czy syn wie, co zgi nęło z domu?
– Na razie ciężko nawią zać z nim jaki kol wiek kon takt. Wydaje mi się, że jest

tro chę opóź niony w roz woju, cho ciaż moż liwe, że to złe okre śle nie. Po pro stu
spra wia wra że nie, jakby wol niej myślał i potrze bo wał dużo czasu, żeby zro zu- 
mieć, o co pytamy, a potem skon stru ować w miarę sen sowną odpo wiedź. Facet
ma na imię Fran ci szek i ma pięć dzie siąt cztery lata, ale mówi o sobie Fra niu. Na
doda tek w trze ciej oso bie – Fra niu nie po trzeb nie poje chał nad morze, to Fra niu
jest wszyst kiemu winny – wyja śniła Monika.

– Spraw dzi li ście, czym się zaj muje?
Naj młod szy z poli cjan tów, sier żant szta bowy Antoni Malań ski, ski nął pota- 

ku jąco głową.
– Pra cuje jako tele an kie ter w nie wiel kiej fir mie pod Pozna niem.
– Ale wspo mi na li ście, że może być upo śle dzony, czy to nie prze szka dza mu

w tego rodzaju pracy?
Monika zaprze czyła.
– Wyobraź sobie, że nie, dotar łam nawet do jego pra co dawcy, który powie- 

dział mi, że Fran ci szek Pela jest jed nym z lep szych pra cow ni ków w jego fir mie,
głów nie ze względu na swoje opa no wa nie i spo kój. Ni gdy nie pod nosi głosu, nie
dener wuje się, tylko zawsze wysłu chuje klienta, nawet jeśli ten ma jakieś nie- 
przy jemne uwagi. Ta praca polega na tym, że cią gle prze pro wa dzasz nie mal
iden tyczne roz mowy, co wielu oso bom wydaje się po pro stu nudne. Tym cza sem
Pela za każ dym razem pod cho dzi do tego jak do cze goś nowego, cie ka wego i nie
spra wia mu pro blemu to, że musi się powta rzać. Nie prze szka dza mu rów nież
fakt, że bar dzo czę sto tra fia do nega tyw nie nasta wio nych respon den tów, któ rzy
nie mają naj mniej szej ochoty na odpo wia da nie na pyta nia, niektó rzy z nich rzu- 
cają więc słu chawką, a inni po pro stu wyła do wują swoją złość na nim.

– Okej, brzmi nawet sen sow nie. A ta narze czona czy też przy ja ciółka, z którą
był nad morzem?



– O niej jesz cze zbyt wiele nie wiemy. Nie kon tak to wa li śmy się z nią. Ale dla- 
czego sku piasz się głów nie na nim? – zain te re so wała się Monika.

Flo ren tyna pod parła brodę dłońmi.
– W przy padku tego rodzaju zbrodni w pierw szej kolej no ści podej rze nie

pada na naj bliż szych człon ków rodziny. Wiesz o tym dosko nale. I to, co wydaje
ci się mało praw do po dobne, nagle oka zuje się strza łem w dzie siątkę. Nie
mówię, że tak jest w tym przy padku, ale zaczę ła bym od bar dzo dokład nego
prze świe tle nia syna, zanim ruszymy dalej.

Monika ski nęła głową.
– No tak, tyle że on ma alibi. Facet fak tycz nie był nad morzem, a jego roz- 

pacz czy też może jakiś prze ra ża jący smu tek, nie wydają mi się uda wane. Ale
masz rację, to jesz cze o niczym nie świad czy.

Flo ren tyna uśmiech nęła się w myślach. Monika rzadko kiedy publicz nie
przy zna wała jej rację. Zawsze była raczej powścią gliwa. Widocz nie brak różu
tak dziw nie na nią wpły wał.

– Oczy wi ście bar dzo praw do po dobne jest rów nież to, że fak tycz nie cho dziło
o kra dzież z wła ma niem, a mor dercą okaże się zupeł nie przy pad kowa osoba.
Nie mniej jed nak musimy prze świe tlić prze szłość Zofii Peli i dowie dzieć się
o niej abso lut nie wszyst kiego. Podob nie jak o jej przy ja ciółce. Z kim się przy jaź- 
niły, z kim się naj czę ściej kon tak to wały, do jakiego fry zjera cho dziły, jakie były
ich ulu bione sklepy, czy nale żały do jakichś kółek, nie wiem – spo ty kały się na
wspól nym czy ta niu ksią żek czy też dzier ga niu sza li ków, cokol wiek. Bar dzo
ważne są ich kon takty z innymi ludźmi. I jesz cze jedno. Czy pani Zofia była
bogata?

Mar cin potwier dził.
– Tak nam się wydaje. W domu znaj duje się dużo sta rych mebli, moim zda- 

niem to antyki, na ścia nach wiszą ogromne obrazy, co prawda ja się na tym nie
znam, ale same ramy wyglą dają na bar dzo dro gie. Dużo rze czy było powy rzu ca- 
nych z szu flad, dla tego trudno nam powie dzieć, czy coś zgi nęło, ale tak to
wygląda. Moż liwe, że zło dziej szu kał biżu te rii albo jakichś innych cen nych
przed mio tów. Syn na razie niczego jesz cze nam nie powie dział.

– Dla tego musimy koniecz nie usta lić, z kim Zofia Pela utrzy my wała zna jo- 
mo ści. Była star szą kobietą, miała nie peł no spraw nego umy słowo syna, więc
mogła oka zać się łatwym łupem dla kogoś z zewnątrz. Mówi li ście, że nie było
śla dów wła ma nia. To by ozna czało, że ktoś zadzwo nił do drzwi, a Pela mu otwo- 
rzyła. Pyta nie brzmi, czy wtar gnął do środka, czy go wpu ściła, wła śnie dla tego,
że wcze śniej wie działa, kto to jest. Zacznij cie od usta le nia tego, o czym powie- 
działam, a ja jesz cze raz prze py tam sąsia dów. Wbrew pozo rom, nawet jeżeli
twier dzą, że o niczym nie mają poję cia, to pod czas roz mowy bar dzo szybko oka- 
zuje się, że wie dzą znacz nie wię cej, niż dekla rują. I jesz cze jedno – co wiemy
o dru giej ofie rze?



– Kor de lia Cza pliń ska, lat osiem dzie siąt dwa. Samotna, bez dzietna wdowa.
Byli śmy w jej miesz ka niu w celu prze szu ka nia, ale nie natra fi li śmy na nic, co
mogłoby pchnąć śledz two do przodu. Spraw dzi li śmy też połą cze nia z jej
komórki, ale kon tak to wała się głów nie z Zofią Pelą oraz leka rzem rodzin nym.
Miesz ka nie jest zaplom bo wane i pozo staje do dys po zy cji poli cji. Cze kamy, aż
zgłosi się ktoś upraw niony, ale na razie cisza.

– To fak tycz nie nie wiele mamy. – Flo ren tyna wstała, dając im tym samym do
zro zu mie nia, że uważa pierw sze spo tka nie za zakoń czone. Monika chciała coś
jesz cze powie dzieć, może nawet zapro po no wać kawę, ale posta no wiła, że nie
będzie się narzu cać. Osta tecz nie do tej pory nie prze pa dały za sobą i czę sto
dawała temu wyraz. Głu pio byłoby teraz poka zy wać, że nagle strasz nie lubi
swoją sze fową i przej muje się jej losem. Choć może tak naprawdę było, bo pod- 
czas ostat niego śledz twa, zabój stwa mło dego chło paka nad jezio rem Rusałka,
aspi rantka odnio sła wra że nie, że jakoś lepiej poznała Flo ren tynę i nawet tro chę
zaczęła ją lubić.

Ale nic na siłę.
– Coś jesz cze? – Sze fowa spoj rzała na nią pyta jąco.
– Nie, sorry, zamy śli łam się. Dobra, to zabie ramy się do roboty. Jak coś

będziemy mieli, to oczy wi ście mel du jemy – odpo wie działa szybko.
Sta nęła jed nak w drzwiach, odwró ciła się i powie działa:
– Faj nie, że jesteś.
A potem wyszła szybko z pokoju, bo poczuła, że się czer wieni.
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Flo ren tyna posta no wiła, że wróci do domu pie szo. Było dość zimno i wil gotno,
ale kom plet nie jej to nie prze szka dzało. Więk szość witryn skle po wych była już
ude ko ro wana na Boże Naro dze nie i nie mal z każ dej wystawy łypały na nią pla- 
sti kowe Miko łaje, kusiły cho inki, bombki i oczy wi ście świa tełka. Sta nęła przed
jedną, drugą, a potem trze cią, ale nie poczuła zupeł nie nic. Te święta mogłyby
się dla niej w ogóle nie odbyć. Już po śmierci Miko łaja naj chęt niej by o nich
zapo mniała, ale w tym roku było jesz cze gorzej. Teraz dodat kowo poja wił się
potworny żal, z któ rym nie potra fiła sobie pora dzić. Wyda wało jej się absur dem,
że świat cie szy się z nad cho dzą cych świąt, pod czas gdy ona prze żywa
wewnętrzną tra ge dię.

Oczy wi ście, że było to głu pie myśle nie, ale nic nie mogła na to pora dzić. Nie
chciała, żeby inni się rado wali, pod czas kiedy ona była jed nym wiel kim krzy- 
kiem roz pa czy. Na jed nej z wystaw sklepu obuw ni czego mię dzy butami sie dział
anioł wyko nany z drutu, sty ro pianu i bia łego, błysz czą cego mate riału. Nie miał
twa rzy, a jed nak Flo ren ty nie i tak wyda wało się, że patrzy na nią jakoś iro nicz- 
nie. Dokład nie tak samo patrzyła Pola, kiedy Flo ren tyna odwie dziła swo jego
brata Kac pra, żeby poznać jego nową dziew czynę. Od samego początku coś jej
się w niej nie podo bało, ale nie potra fiła tego nazwać. Tak samo jak nie potra fiła
uświa do mić sobie, skąd zna per fumy, któ rych uży wała Pola. Kiedy w końcu
dowie działa się wszyst kiego, poja wiła się odpo wiedź. Dwa, może trzy razy
wyda wało jej się, że Miko łaj pach nie jakoś ina czej. Nie zwró ciła wtedy na to
więk szej uwagi, dopiero potem dotarło do niej, że jej mąż pach niał Polą. Naj bar- 
dziej w tym wszyst kim prze ra żał ją fakt, że czło wiek ni gdy niczego nie mógł być
pewny. Nie mógł na nikim w stu pro cen tach pole gać, nie mógł ufać bez gra nicz- 
nie i bez żad nych trosk cie szyć się z nad cho dzą cych dni. Bo wszystko mogło się
wyda rzyć. Tak wła śnie było w jej wypadku. Czuła się zdra dzona zarówno przez
Miko łaja, jak i przez Kac pra. I kom plet nie nie rozu miała, dla czego jej to zro bili.

To, że Pola posta no wiła odna leźć jej brata, roz ko chać go w sobie, a potem się
na nim zemścić, było dodat kową łyżką tru ci zny w tym całym cho rym kok tajlu
kłamstw, krę tactw i nie do po wie dzeń. Flo ren tyna nie chciała znać szcze gó łów,
wystar czyła jej infor ma cja, że Pola prze pro wa dziła się do Pozna nia, odszu kała
Kac pra, a potem dopro wa dziła do sytu acji, w któ rej się poznali. Kac per był



łatwym łupem, wystar czyło obsy pać go kom ple men tami, oka zać zain te re so wa- 
nie i zachwy cić się jego sztuką, by szybko go sobie zjed nać. Pola miała jesz cze tę
zaletę, że była po pro stu ładna i mogła się podo bać. Nic dziw nego zatem, że
Kac per tak szybko się w niej zako chał.

Plan był bar dzo pro sty. Pola chciała się zemścić na kimś, kto spo wo do wał
wypa dek, w któ rym zgi nął Miko łaj, męż czy zna jej życia. Pro blem pole gał jed nak
na tym, że dla Flo ren tyny to rów nież był męż czy zna jej życia.

I kto miał rację? Raz jesz cze zer k nęła na sztucz nego anioła, a potem zde cy- 
do wa nym kro kiem weszła do sklepu i zapy tała, czy może go kupić.

– Ale my tu raczej sprze da jemy obu wie – zdu miała się młoda eks pe dientka.
Flo ren tyna ski nęła głową, że ow szem, wie, ale bar dzo zależy jej na tej wła- 

śnie deko ra cji.
– Zapłacę pani dwie ście zło tych, to chyba dobra cena za tego anioła, prawda?

– spy tała.
Dziew czyna wzru szyła ramio nami, a potem powie działa, że musi skon tak to- 

wać się ze swoim sze fem. Chwilę póź niej pode szła do okna, się gnęła po anioła
i podała go Flo ren ty nie, pro po nu jąc jed no cze śnie jakieś okropne zimowe
kozaczki. Poli cjantka podzię ko wała, wyjęła z port fela dwie ście zło tych, zabrała
deko ra cję i wyszła ze sklepu. Zdu miona eks pe dientka zoba czyła po chwili, jak
kobieta rzuca figurkę na zie mię, a potem po niej ska cze. Wystar czyło kilka
minut, żeby po sty ro pia nowo-meta lo wej kon struk cji nie zostało abso lut nie nic.

– Jezu, jakaś wariatka – wyszep tała dziew czyna, a potem ostroż nie pode szła
do drzwi i na wszelki wypa dek prze krę ciła zamek.

Na szczę ście Flo ren tyna nie była zain te re so wana niczym wię cej. Odwró ciła
się na pię cie i ruszyła przed sie bie, zosta wia jąc na ulicy zmiaż dżo nego anioła.

Kiedy dotarła w oko lice domu, zoba czyła, że pod kamie nicą stoi Kac per
i wpa truje się w okno jej miesz ka nia. Cof nęła się o pół kroku. Nie miała naj- 
mniej szej ochoty na spo tka nie, cho ciaż brat wydzwa niał do niej nie mal każ dego
dnia. Wie działa, że prę dzej czy póź niej będą musieli skon fron to wać się z tym
wszyst kim, co się wyda rzyło, ale na razie nie była w sta nie się do tego zmu sić.
Nie chciała słu chać jego uspra wie dli wień, tłu ma czeń, tak naprawdę nie chciała
w ogóle na niego patrzeć. Tak, to był jej uko chany brat, jedyna bli ska osoba,
która została jej na świe cie, ale nie teraz. Nie w tym momen cie.

Kac per zde cy do wa nie stra cił na wadze. Wyglą dał, jakby schudł co naj mniej
dwa dzie ścia kilo. Miał zapad nięte policzki, tro chę nie przy tomny wzrok, a jego
szczu płe ramiona nawet w kurtce wyda wały się wyjąt kowo wątłe. Flo ren ty nie
ści snęło się serce, ale nie chciała roz bu dzać w sobie więk szego współ czu cia.
Dla czego jej nie powie dział?

Dla czego nawet sło wem nie wspo mniał o tym, że Miko łaj kogoś ma?
Dla czego nie przy szedł z tym do niej, nie podzie lił się tą infor ma cją?



Być może gdyby wie działa, wszystko poto czy łoby się ina czej. Być może ode- 
szłaby od Miko łaja, ale on dalej by żył.

Wszyst kie sce na riu sze były moż liwe, ale już nie po tam tym dniu. Teraz
zostało tylko mnó stwo nie do mó wień i pytań, na które już ni gdy nie otrzyma
odpo wie dzi. Scho wała się za rogiem domu i odcze kała, aż Kac per w końcu
wsiadł do samo chodu i odje chał. Widziała jesz cze, jak wyciąga komórkę, po
chwili roz legł się dźwięk w jej wła snym tele fo nie. Nie ode brała.

W domu cze kała na nią roz ra do wana Lula. Flo ren tyna na jej widok szcze rze
się uśmiech nęła, a potem podra pała ją po mię ciut kiej gło wie.

– Lubię cię, wiesz? Myśla łam, że już niczego nie czuję, ale kiedy ty tu jesteś,
to przy naj mniej roz bu dza się we mnie maleńka radość na twój widok. Pocze kaj
chwilę, wezmę czapkę i ręka wiczki i pój dziemy na spa cer. Cie kawa jestem, czy
twój pan fak tycz nie wyje chał – zasta no wiła się przez moment. – Wiesz co? Prze- 
cież ja to mogę spraw dzić. Prze cież wiem, gdzie on mieszka. Pro po nuję, żeby- 
śmy udały się dokład nie w tamte oko lice na spa cer i zupeł nie mimo cho dem
spraw dziły, czy pro ku ra tor Mączyń ski jest w domu.

Po zała twie niu przez Lulę spraw pierw szej potrzeby poje chały na Strze szyn,
gdzie miesz kał Flo rian Mączyń ski.

Lula od razu zorien to wała się, gdzie są, i zaczęła cią gnąć poli cjantkę
w stronę domu, w któ rym miesz kał jej pan.

– Hej, mała, nie tak szybko. Poza tym to ma być małe, nie winne śledz two,
a nie takie osten ta cyjne naj ście.

Na moment zatrzy mała się, a potem się uśmiech nęła.
– Cho ciaż dla czego nie? Masz rację, Lula.
Flo ren tyna, nie zasta na wia jąc się długo, pode szła do dwu pię tro wego bia łego

domu oto czo nego rów nie bia łym mur kiem, sama otwo rzyła furtkę, która na
szczę ście nie była zamy kana na klucz, a potem poko nu jąc trzy schodki, sta nęła
przed dużymi ciem no bor do wymi drzwiami. Już z daleka zauwa żyła, że w domu
świeci się świa tło, a zatem z całą pew no ścią ktoś musiał być w środku.

– Ojej! – zawo łał na jej widok Mączyń ski, a na jego twa rzy wyma lo wało się
gigan tyczne zdu mie nie połą czone z zakło po ta niem.

Nic dziw nego. Osta tecz nie dał się zła pać na gorą cym uczynku. A to jego
„ojej” zabrzmiało jak z innej epoki.

– Pobyt ci się skró cił czy może jed nak nie zdą ży łeś jesz cze wyje chać? – spy- 
tała poważ nym tonem Flo ren tyna.

Mączyń ski się zaczer wie nił.
– Tak, to zna czy nie, cho dzi o to…
Chyba po raz pierw szy w życiu widziała go zakło po ta nego i nie pew nego tego,

co ma powie dzieć.
– Okej – powie działa, bo posta no wiła, że nie będzie go wię cej męczyć. – To

nawet nie był naj gor szy pomysł, muszę przy znać. Lula zmu siła mnie do tego,



żebym wyszła z domu, a tak naprawdę osią gnęła znacz nie wię cej. Byłam dzi siaj
w pracy – stwier dziła.

Mączyń ski się uśmiech nął.
– A może wej dziesz na chwilę? Zro bię ci kawę, her batę, mam nawet cia sto

wła snej roboty.
Flo ren tyna ze zdu mie niem unio sła brwi.
– Wła snej roboty? Chcesz mi powie dzieć, że wła śnie upie kłeś szar lotkę?
– Szar lotkę to aku rat nie, ale prze te sto wa łem nowy prze pis na pier nik

i wydaje mi się, że mogę go zali czyć do uda nych.
– Nie mam smaku – poin for mo wała go Flo ren tyna.
– Covid? – zdu miał się Mączyń ski.
Poli cjantka par sk nęła śmie chem.
– Nie. Nie mam smaku na nic, na życie rów nież. Ale osta tecz nie mogę spró- 

bo wać two jego pier nika, może będzie tak bar dzo nie do bry, że nawet ja to
poczuję – dodała zło śli wie.

Lula z rado ścią pomer dała tym czymś, co miało być ogon kiem.
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Flo ren tyna chciała zacząć od prze słu cha nia ludzi miesz ka ją cych obok willi na
Soła czu, w któ rej zostały zamor do wane kobiety. Zapar ko wała więc nie da leko
domu Zofii Peli, kiedy jed nak koło niego prze cho dziła, zauwa żyła męż czy znę
sto ją cego w ogro dzie i patrzą cego w niebo. W rękach trzy mał kur czowo jakiś
zeszyt. Pode szła bli żej, weszła przez otwartą furtkę, a następ nie sta nęła obok
niego. Wystra szył się na jej widok, otwo rzył sze roko usta i popa trzył na Flo ren- 
tynę zanie po ko jo nym wzro kiem.

– Pan Fran ci szek Pela? – spy tała.
Ski nął głową.
– Kim pani jest?
– Poli cjantką śled czą, pro wa dzę sprawę zabój stwa pana matki oraz jej przy ja- 

ciółki.
Fran ci szek nagle się sku lił.
– Mamę ktoś zabił. To nie do brze, że nie było mnie w domu i że nie mogłem

jej obro nić. To nie do brze, że poje cha łem nad morze. Wszystko, co zro bi łem,
było błę dem i zosta łem za to uka rany. Fra nio jest zły.

Flo ren tyna pró bo wała wejść mu w słowo, ale męż czy zna cały czas powta rzał
to samo, nie dając jej żad nych szans na wtrą ce nie cze go kol wiek.

– Wszystko, co zro bi łem, było błę dem. To nie do brze, że nie było mnie
w domu i że nie mogłem jej obro nić. To nie do brze, że poje cha łem nad morze.

Po chwili scho wał twarz w dło niach i zaczął pła kać. Flo ren tyna przy glą dała
mu się w mil cze niu. Fran ci szek Pela był wyso kim męż czy zną, kor pu lent nym,
ubra nym w zde cy do wa nie za krót kie spodnie i dwa różne buty. Miał pięć dzie- 
siąt cztery lata, ale wyglą dał na znacz nie młod szego. Na jego twa rzy nie było
w ogóle zmarsz czek, a ciem nych wło sów nie dotknęła jesz cze siwi zna. Miał
duże dło nie, z poob gry za nymi paznok ciami. Spra wiał wra że nie zagu bio nego,
kogoś, kto kom plet nie nie radzi sobie z tą całą sytu acją. Poli cjantka dosko nale
wie działa, jak czuje się syn zamor do wa nej. Jak ktoś wrzu cony w sam śro dek
nico ści, która prze raża bra kiem per spek tyw. Zupeł nie jakby miało nie być jutra,
jakby ciąg dal szy nie ist niał.

– Chcia ła bym wejść do środka, nie ma pan nic prze ciwko?
Fran ci szek spoj rzał na nią mało przy tom nie, ale poki wał pota ku jąco głową.



– Ale Fra niu teraz nie wej dzie. Nie może. Nie po trzeb nie poje cha łem nad
morze, nie po trzeb nie zosta wi łem ją samą. To wszystko moja wina.

Flo ren tyna pokle pała go po ramie niu, a potem weszła do oka za łej, dwu kon- 
dy gna cyj nej willi. Z nota tek wyni kało, że do zabój stwa doszło mniej wię cej dzie- 
sięć dni temu. W domu na dal pano wał bała gan, Flo ren tyna wie działa jed nak, że
tech nicy zdjęli już wszyst kie ślady, dla tego mogła swo bod nie poru szać się po
pomiesz cze niach. W ciem nym kory ta rzu na pod ło dze leżały ubra nia zrzu cone
z wie sza ków, ale praw dziwy chaos zaczy nał się kilka metrów dalej, w pokoju
gościn nym. W oczy rzu cały się zwłasz cza wyrwane z zawia sów drzwi ogrom nej,
dębo wej rzeź bio nej szafy, któ rej cała zawar tość wyrzu cona została na pod łogę.
Otwarty był rów nież kre dens, stra szący teraz pustymi pół kami.

Flo ren tyna była nie mal pewna, że musiało stać w nim sporo bibe lo tów,
ponie waż w splą dro wa nym pokoju w dal szym ciągu znaj do wało się mnó stwo
naj róż niej szych przed mio tów. Poli cjantka doli czyła się co naj mniej czte rech sto- 
ją cych lamp, trzech małych sto li ków, na któ rych stały lub leżały por ce la nowe
figurki, kilku doni czek z kwia tami, drew nia nego konia na bie gu nach i dzie sią- 
tek kolo ro wych podu szek. Na pod ło dze leżało mnó stwo worecz ków wypcha- 
nych suszoną lawendą, które praw do po dob nie wcze śniej leżały w sza fie i kre- 
den sie. W pokoju znaj do wało się też sporo meta lo wych, por ce la no wych i szkla- 
nych wazo nów, do tego wikli nowe ozdoby, gra we ro wane pudełka na biżu te rię
oraz całe mnó stwo kolo ro wych kamieni roz rzu co nych nie mal wszę dzie. Wiele
z tych rze czy było kiczo wa tych i pew nie mało war to ścio wych, przynaj mniej na
pierw szy rzut oka. Jak na przy kład biała karoca w kształ cie dyni, wysa dzona
jaki miś błysz czą cymi kora li kami, które raczej były cyr ko niami, a nie praw dzi- 
wymi dia men tami. Moż liwe jed nak, że zło dziej dosko nale wie dział, czego
szuka, i zabrał tylko te przed mioty, które miały jaką kol wiek war tość. Być może
syn zamor do wa nej nie miał zie lo nego poję cia o tym, jak cenne były nie które
rze czy, moż liwe także, że w ogóle ich nie pamię tał.

W kolej nych poko jach pano wał podobny nie po rzą dek. W sypialni ktoś zrzu- 
cił nawet mate rac z łóżka, zupeł nie jakby cze goś pod nim szu kał. Biało-złote
szafki posta wione po obu stro nach łóżka miały pootwie rane szu flady, wysta wała
z nich bie li zna zamor do wa nej. Rów nież biało-złota szafa była otwarta, a wszyst-
kie ubra nia wyrzu cono z niej na pod łogę.

Tak, wszystko to wyglą dało, jakby zło dziej cze goś szu kał. Pyta nie brzmiało,
czy Zofia Pela znała prze stępcę, bądź kto z jej zna jo mych mógł wie dzieć, że
posiada ona jakieś cenne przed mioty lub pie nią dze. Mar cin miał jed nak rację,
w tym domu wyczu wało się bogac two, nawet jeżeli było ono przy kryte kiczo wa- 
tymi pod rób kami i tanimi bibe lo tami.

Zasta na wia jące jed nak było coś innego – liczba ude rzeń, które zadano Zofii
Peli oraz Kor de lii Cza pliń skiej. Nawet jeżeli zło dziej dał się zasko czyć, to raczej
nie powi nien oba wiać się dwóch sta ru szek. Wystar czyło ogłu szyć je czymś cięż- 



kim lub co naj wy żej zadać jeden sil niej szy cios. Obra że nia obu kobiet wska zy- 
wały jed nak na wyjąt kową bru tal ność prze stępcy, zupeł nie jakby dzia łał on
w jakimś amoku. U Peli stwier dzono ponad dwa dzie ścia kłu tych ran, czaszkę
miała zmiaż dżoną od ude rzeń cięż kim przed mio tem. Kor de lia Cza pliń ska rów- 
nież była wie lo krot nie ude rzana. Z nota tek poli cyj nych wyni kało, że obie
kobiety zostały zepchnięte ze scho dów do piw nicy, jakby mor derca chciał mieć
abso lutną pew ność, że nie prze żyją tego ataku. W tej zbrodni cho dziło o coś
wię cej niż tylko o kra dzież, tak przy naj mniej podej rze wała Flo ren tyna.

Usia dła teraz na brzegu łóżka, wzięła głę boki oddech i zamknęła oczy. Ale
tym razem w jej gło wie nie poja wiły się żadne obrazy, nie wyświe tliło się nic, co
mogłoby jak kol wiek pomóc. Dosko nale wie działa dla czego. Zamiast sku pić się
na tym miej scu, zamiast skie ro wać myśli na ofiary zbrodni, ona cały czas wra- 
cała pamię cią do tego, co wyda rzyło się dwa mie siące temu. Do próby zamor do- 
wa nia jej brata, która na szczę ście oka zała się nie udolna, ale jed no cze śnie
odsło niła prawdę o jej mężu. Flo ren tyna mocno zaci snęła powieki i pró bo wała
odpę dzić od sie bie obraz Miko łaja cału ją cego Polę, ale to było sil niej sze od niej.

– Niech to szlag.
Poczuła, jak pod powie kami zbie rają jej się łzy, a serce znowu zaczyna się

tłuc jak osza lałe. Była na sie bie wście kła, że nie potra fiła się wyłą czyć, oddzie lić
życia pry wat nego od zawo do wego, cho ciaż do tej pory świet nie jej się to uda- 
wało. Wstała, a potem zde cy do wa nym kro kiem zeszła do piw nicy, gdzie na pod- 
ło dze cią gle jesz cze widać było bru natne ślady zaschnię tej krwi. Omi nęła je
i weszła do pomiesz cze nia, w któ rym znaj do wały się wyłącz nie meta lowe
regały, a na nich pojem niki, kar tony i pudełka. Zofia Pela naj wy raź niej nie
lubiła wyrzu cać sta rych rze czy, a przy oka zji była miło śniczką zbie ra nia wszyst- 
kiego, co kie dyś mogło się przy dać. W kar to nach Flo ren tyna zna la zła zabawki,
praw do po dob nie nale żące jesz cze do Fran ciszka. Podob nie jak dzie cięce
ubranka, duża świeca z pierw szej komu nii, stare zeszyty i książki. W jed nym
z pude łek znaj do wały się wyłącz nie ręka wiczki – męskie, dam skie oraz dzie- 
cięce, nie które ze skóry, nie które z włóczki, ale nie mal wszyst kie nie na da jące
się już do użytku. Były też czapki, sza liki, całe mnó stwo pla sti ko wej biżu te rii,
osobne pudełko z naj róż niej szymi brosz kami, a także gigan tyczny kar ton
z kape lu szami – nie które z nich pocho dziły praw do po dob nie sprzed kil ku dzie- 
się ciu lat. Nale żało przy znać, że Zofia musiała być bar dzo skru pu latną kobietą,
bowiem wszyst kie rze czy były sta ran nie pose gre go wane, uło żone i opi sane.
W jed nym z pojem ni ków Flo ren tyna natknęła się na zepsute zabawki – misia
z ode rwa nymi nóż kami, pie ska z roz pru tym brzu chem oraz lalkę bez głowy.
Naj bar dziej obrzy dliwa oka zała się zawar tość czar nego pla sti ko wego pojem nika
sto ją cego na naj wyż szej półce. Flo ren tyna zna la zła w nim brudne śli niaki
z zaschnię tymi reszt kami jedze nia, a także ubranka z pla mami i kilka zwi nię- 
tych pie lu szek tetro wych, które naj wy raź niej były przez kogoś uży wane. Skrzy- 



wiła się z obrzy dze niem i szybko zamknęła pokrywkę. Znała świet nie takie
osoby, które cho mi ko wały abso lut nie wszystko. Zofia Pela najpraw do po dob niej
do nich nale żała. Kiedy Flo ren tyna weszła z powro tem na górę, natknęła się
w kory ta rzu na Fran ciszka Pelę, który smut nym wzro kiem patrzył na roz rzu- 
cone ubra nia matki.

– Czy mam zanieść jej kurtkę i płaszcz do czysz cze nia? – Skie ro wał pyta jący
wzrok na Flo ren tynę.

Nie wie działa, co na to odpo wie dzieć, ale na wszelki wypa dek ski nęła głową.
Może miało to dla niego jakieś szcze gólne zna cze nie, może w jakimś sen sie
mogło mu pomóc. Cza sami ludzie po śmierci bli skich osób zacho wują się nie ra- 
cjo nal nie, chcą jed nak, żeby ktoś ich w tej nie ra cjo nal no ści wspie rał. Odda nie
płasz cza do pralni nie miało żad nego sensu, ale tak wyda wało się Flo ren ty nie.
Być może Fran ci szek myślał zupeł nie ina czej.

– Fra nio nie po trzeb nie poje chał nad morze. Wszystko to się stało przeze
mnie. I teraz nie mam już mamy – powie dział jesz cze, a potem się gnął po leżący
na pod ło dze ciem no bor dowy płaszcz oraz czarną kurtkę i wło żył obie te rze czy
do przy go to wa nej wcze śniej dużej pla sti ko wej torby.

Flo ren ty nie przez moment wyda wało się, że poczuła zapach moczu, ale moż- 
liwe, że było to tylko złu dze nie.

– Chcia ła bym tu jesz cze zaj rzeć w naj bliż szych dniach – powie działa do
Fran ciszka. – I chcia ła bym jed no cze śnie zapy tać, czy koja rzy pan jakie kol wiek
przed mioty, które posia dała pana matka, a któ rych teraz nie może pan zna leźć?
Ja wiem, że tego wszyst kiego jest tutaj bar dzo dużo, ale może jed nak przyj dzie
panu coś szcze gól nego do głowy.

Nie miała więk szych nadziei na to, że Fran ci szek sobie coś przy po mni, ale
on spoj rzał na nią poważ nym wzro kiem i powie dział:

– Pol ska Fabryka Por ce lany Cho dzież.
– Słu cham? – zdu miała się Flo ren tyna.
– Pol ska Fabryka Por ce lany Cho dzież – powtó rzył.
A potem znowu się roz pła kał.
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Flo ren tyna była pod wra że niem. Do tej pory czę sto musiała kilka razy pro sić
Mar cina, żeby coś zro bił, a przy naj mniej mu o tym przy po mi nać. Tym razem
było jed nak ina czej i poli cjant już następ nego dnia zja wił się w biu rze, żeby
przed sta wić jej kom plet infor ma cji, o które pro siła.

– Dom aukcyjny Desa Uni cum, kwie cień dwa tysiące dwu dzie stego roku.
Przed mio tem aukcji była figurka o „deli kat nych kształ tach, wyry so wa nych smu- 
kłymi liniami por ce lany”. To nie moje słowa, oczy wi ście, podaję opis. Sprze- 
dano ją za dwa dzie ścia dwa tysiące zło tych. Dla mnie nie do poję cia, ale oka zało
się, że była to nie jaka „Dziew czyna na plaży” pro jektu Lubo mira Toma szew- 
skiego, a za takie cacka kolek cjo ne rzy płacą ogromne pie nią dze. Pocho dziła
z Zakła dów Por ce lany Sto ło wej w Cho dzieży, co podobno ozna cza jakość i pre- 
stiż. Podob nie jak pol ska por ce lana z Ćmie lowa. Fachowcy twier dzą, że z cha- 
rak te ry stycz nym sty lem epoki idzie w parze indy wi du alny sznyt jej twórcy. To
znowu cytat.

Flo ren tyna się uśmiech nęła. Musiała przy znać, że nie źle się przy go to wał.
Mar cin zaś mówił dalej.
– Kolek cjo ne rzy mówią na takie cuda „białe złoto”. Spraw dzi łem to i oka zało

się, że zaczęło ono powsta wać w Pol sce już pod koniec osiem na stego wieku
w Ćmie lo wie wła śnie. W latach pięć dzie sią tych dwu dzie stego wieku arty ści pla- 
stycy zatrud nieni w Insty tu cie Wzor nic twa Prze my sło wego roz po częli pracę
z por ce laną, two rząc takie figurki jak ta „Dziew czyna na plaży” – utrzy mane
w tak zwa nym stylu New Look, czyli pro ste, czę sto asy me tryczne formy z geo- 
me trycz nymi deko ra cjami. Kie dyś były to popu larne bibe loty, które stały
w wielu meblo ścian kach, dzi siaj są to kolek cjo ner skie rary tasy. Rze komo gwa- 
ran tem ich dłu go wiecz no ści jest jakość oraz spo sób obróbki mate riału. A por ce- 
lana z Ćmie lowa czy Cho dzieży jest świe tli sta, cienka, ale jed no cze śnie bar dzo
twarda i wytrzy mała dzięki wyso kiej tem pe ra tu rze wypa la nia. W prak tyce ozna- 
cza to wysoką odpor ność na zary so wa nia czy pęk nię cia. To tyle. Wyku łem na
pamięć, ale mam nadzieję, że wyczer pa łem temat.

– Z tego, co mówił Fran ci szek Pela, i z tego, co sama zoba czy łam, można
wywnio sko wać, że jego matka posia dała tego rodzaju por ce lanę. Nie stety nie
wiemy dokład nie co, bo jej syn już nie potra fił sobie przy po mnieć takich szcze- 



gó łów, a ja natknę łam się wyłącz nie na tanie, bez war to ściowe przed mioty. To,
co możemy zro bić, to zle cić obser wo wa nie wszyst kich domów aukcyj nych i to
nie tylko w Pozna niu, ale rów nież w całej Pol sce, i popro sić o poin for mo wa nie
nas, jeżeli coś z cho dzie skiej lub ćmie low skiej por ce lany pojawi się na
aukcjach. Wycho dzę z zało że nia, że zło dziej praw do po dob nie odczeka jakiś
czas, ale prę dzej czy póź niej będzie chciał pozbyć się ukra dzio nych rze czy i je
spie nię żyć – powie działa Flo ren tyna. – To może być nasz trop, bo na razie
niczego innego nie mamy.

– A roz ma wia łaś już z tech ni kami? – zapy tał Mar cin. – Zwłasz cza z tym
nowym?

– Nowym? – Flo ren tyna zmru żyła oczy. – To już nie ma z nami Kamila?
– Jest, ale dołą czył do niego Kuba. Facet podobno przy je chał z Rze szowa.

Mówi się, że jest cho ler nym szcze gó la rzem i jeżeli kto kol wiek miałby coś zna- 
leźć, to wła śnie on.

– Okej, skon tak tuję się z nim, cho ciaż podej rze wam, że gdyby cokol wiek
miał, to już mie li by śmy to na stole.

Mar cin bez rad nie roz ło żył ręce.
– Dobra robota, nie przy pusz cza łam, że tak szybko się z tym uwi niesz –

dodała jesz cze Flo ren tyna.
Nie odpo wie dział, ale uznał to za kom ple ment. Co prawda zdu miało go, że

Flo ren tyna nie nazwała go kaczor kiem, myszką czy też pta szyną, ale od jakie goś
czasu nie uży wała tych swo ich zdrob nień. Mar cin nie do końca wie dział, co się
wyda rzyło i dla czego jego sze fo wej przez jakiś czas nie było w pracy, a Monika
nie była spe cjal nie roz mowna. Domy ślał się oczy wi ście, że pew nie cho dzi
o jakieś bab skie sprawy, pro blemy z face tami albo coś podob nego, bo to wtedy
naj czę ściej kobie tom zaczyna straj ko wać roz sądne myśle nie. Cie kawe, że potra- 
fiły roz wi kłać naj trud niej sze śledz twa, być nie zwy kle podejrz liwe i w wielu
spra wach sta now cze, ale jeśli cho dziło o rela cje dam sko-męskie, to tak łatwo
dawały się zra nić.

Zresztą nie ważne.
Nie bra ko wało mu tych zdrob nień, wręcz prze ciw nie. Za każ dym razem

wście kał się, kiedy Flo ren tyna nazy wała go kró licz kiem, a jed nak w jej obec nym
zacho wa niu było coś dziw nego, zupeł nie jakby miał do czy nie nia z inną osobą
niż jesz cze kilka tygo dni temu. Mach nął jed nak ręką. Naj waż niej sze, że prze- 
stała się go cze piać, a nawet pochwa liła. I chyba dobrze, że prze stała cho dzić
w tych różo wych fata łasz kach. To było naprawdę cięż ko strawne.

Flo ren tyna tym cza sem uprząt nęła biurko i roz ło żyła na nim duże kartki
papieru. Zawsze tak robiła, żeby „roz ry so wać śledz two”, jak to nazy wała.
Monika miała rację, mieli już tro chę wąt ków, ale nic tak naprawdę nie ukła dało
się choćby w kawa łek jakie goś obrazu. To, że był to napad na tle rabun ko wym,
było nie mal pewne. Pyta nie tylko brzmiało, co zgi nęło z willi na Soła czu oraz co



kie ro wało mor dercą, że w tak bru talny spo sób zabił dwie star sze kobiety. Flo- 
ren tyna na dal nie eli mi no wała z kręgu podej rza nych Fran ciszka Peli, cho ciaż
coś z tyłu głowy szep tało jej, że to fał szywy trop. Ale sta ty styki poli cyjne poda- 
wały wyraź nie, że bar dzo czę sto mor der cami oka zy wały się naj bliż sze osoby lub
przy naj mniej ktoś z bli skiego oto cze nia. Flo ren ty nie na razie udało się poroz- 
ma wiać z ludźmi miesz ka ją cymi po pra wej stro nie domu Zofii Peli. Dru dzy
sąsie dzi wyje chali na kilka dni w góry, tak przy naj mniej poin for mo wała ją
kobieta, która opie ko wała się domem pod ich nie obec ność. Sąsia dami z pra wej
strony było star sze mał żeń stwo – Tade usz i Maria Zięt kow scy, któ rzy w dal szym
ciągu nie mogli uwie rzyć w to, co stało się w ich spo koj nej jak dotąd dziel nicy.

– To była bar dzo miła star sza pani. Nie zna li śmy się zbyt dobrze, bo wpro wa- 
dzi li śmy się tutaj pięć lat temu. Czę sto widy wa łem ją, jak cho dziła na spa cery
z synem albo jak dokar miała oko liczne koty. W domu ich nie trzy mała, bo
podobno miała aler gię, ale nie mogła patrzeć obo jęt nie na głodne zwie rzęta. Co
jesz cze mogę powie dzieć? W zeszłym roku, w oko li cach świąt Bożego Naro dze- 
nia, zro bi li śmy u nas na ulicy takie małe przy ję cie dla wszyst kich sąsia dów.
Pamię tam wtedy, że razem z synem upie kła babeczki w kształ cie reni fe rów,
które wszyst kim bar dzo sma ko wały – wspo mi nał Zięt kow ski.

– A Fran ci szek Pela? Co może pan o nim powie dzieć?
– To też taki spo kojny chło pak, cho ciaż może chło pak to złe okre śle nie. Jeżeli

z nim pani roz ma wiała, to pew nie zauwa żyła, że jest tro chę opóź niony, ale pani
Zofia ni gdy tak o nim nie mówiła. Uwa żała po pro stu, że jej syn potrze buje tro- 
chę wię cej czasu niż inni ludzie, żeby zro zu mieć, co się do niego mówi i żeby
samemu udzie lić jakiejś odpo wie dzi. Nie nazy wała tego jed nak cho robą czy nie- 
do ro zwo jem, tylko swego rodzaju zawie sze niem.

– Rozu miem jed nak, że ten rodzaj zawie sze nia pozwala panu Fran cisz kowi
miesz kać samemu? – dopy ty wała się Flo ren tyna.

Maria Zięt kow ska wtrą ciła się do roz mowy.
– On jest bar dzo samo dzielny. Ja wiem, że może się wyda wać, iż ma jakieś

braki i że nie potrafi sobie ze wszyst kim pora dzić, ale ten chło pak naprawdę
dużo rze czy umie zro bić sam. I zna dużo dziw nych słów, które lubi sobie od
czasu do czasu powta rzać. Nie które zapa mię ta łam – grync buła, gnu śność, tok- 
so ka roza. To ostat nie to cho roba kota, wie pani? Bo nie każdy to wie. Prze raża
mnie świa do mość, że to on wła śnie zna lazł swoją matkę. Miał tylko ją, bo z tego,
co wiem, to ojciec zosta wił ich krótko po jego naro dzi nach. Pani Zofia z nikim
się wię cej nie zwią zała. I pew nie też przez to porzu ce nie nie była zbyt chętna do
zawie ra nia przy jaźni z innymi ludźmi.

– A pani Kor de lia Cza pliń ska? Druga zamor do wana kobieta? – Flo ren tyna
spoj rzała pyta jąco na Tade usza i Marię.

Męż czy zna pokrę cił prze cząco głową.



– Ja jej za dobrze nie zna łem. Wiem, że miesz kała gdzieś na osie dlu Kosmo- 
nau tów i że czę sto się odwie dzały. Ale nie wiem, skąd się znały i jaki to był
rodzaj przy jaźni.

– Ale widy wał pan ją z panią Zofią? – spy tała Flo ren tyna.
– Tak mi się wydaje. Ona tu przy cho dziła może tak od dwóch lat. O, już

wiem! – Ude rzył się dło nią w czoło. – Pani Zofia była w jakimś sana to rium i tam
poznała Kor de lię, teraz sobie przy po mnia łem. I od tam tego czasu były nie mal
nie roz łączne.

– A czy bywali pań stwo w domu pani Peli?
– Nie – odpo wie dział po chwili pan Tade usz, a potem spoj rzał zdu miony na

swoją żonę. – Mary siu, ja ni gdy się nad tym nie zasta na wia łem, ale fak tycz nie
ni gdy nie byłem w tym domu, ty też, prawda?

Pani Maria prze cząco pokrę ciła głową.
– A czy to nie jest tro chę dziwne? – chciała wie dzieć Flo ren tyna. – Oczy wi- 

ście zdaję sobie sprawę z tego, że nie wszy scy sąsie dzi muszą się lubić, odwie- 
dzać, wspól nie piec cia sto czy oglą dać tele wi zję, ale wy jed nak zna li ście się już
jakiś dłuż szy okres. Nie ma u was zwy czaju wza jem nego odwie dza nia się?

– No niby jest coś takiego, bo cza sami przy cho dzą do nas sąsie dzi z naprze- 
ciwka, a po tym ubie gło rocz nym spo tka niu przed świą tecz nym to dodat kowo
zadzierz gnęły się jakieś inne bliż sze zna jo mo ści. Ale to fak tycz nie nie jest tak,
że my się tu wszy scy bar dzo dobrze znamy i każdy o każ dym wszystko wie. Poza
tym mamy tu sporo nowych rodzin, a w jed nym domu miesz kają stu denci. Tro- 
chę się tu pozmie niało. Ale być może coś wię cej powie dzą pani Ania i Kazik
Kro pi szo wie, ci, któ rzy teraz są w górach. Oni zawsze przed świę tami wyjeż- 
dżają na tro chę, żeby nała do wać aku mu la tory. Zazwy czaj robią to krótko przed
Bożym Naro dze niem, ale po tym, co się tutaj wyda rzyło, nie potra fili usie dzieć
na miej scu. Zwłasz cza Ania strasz nie się bała, że ten zło dziej znowu pojawi się
w naszej oko licy i być może będzie chciał ogo ło cić kolejny dom.

– Czy pani Anna przy jaź niła się z panią Zofią?
– Tak jak mówi łem, pani Zofia nie przy jaź niła się z wie loma oso bami, ale

z tego co koja rzę, to z Anią z całą pew no ścią miała bliż szy kon takt. Moż liwe, że
nawet u niej była. I na odwrót.

Widać było, że pan Tade usz był już zmę czony tą roz mową. I mocno prze stra- 
szony.

– Niech mi pani powie, jest szansa, że zła pie cie tego mor dercę? – Rzu cił jej
nie mal bła galne spoj rze nie.

Flo ren tyna ostroż nie się uśmiech nęła.
– Tak naprawdę to cała nasza praca polega wła śnie na tym, żeby uka rać win- 

nych. Żeby zna leźć osobę odpo wie dzialną za popeł nie nie zbrodni i posta wić ją
przed wymia rem spra wie dli wo ści. Ale nie mogę tego panu obie cać, prawda?
Mogę tylko zagwa ran to wać, że zro bimy abso lut nie wszystko, żeby poznać



prawdę. Mam jesz cze jedno pyta nie. Orien tu je cie się może pań stwo, czy pani
Zofia posia dała jakieś kosz tow no ści? Jakieś dzieła sztuki, por ce la nowe figurki,
sre bra rodowe, cokol wiek, co mogłoby sku sić poten cjal nego mor dercę?

Pani Maria pod nio sła głowę.
– W ubie głym roku na tym przy ję ciu, które odbyło się u nas na ulicy, zro bi li- 

śmy też mały jar mark. A dokład nie mówiąc, zebra li śmy kilka rze czy, które
sprze da wa li śmy mię dzy sobą, żeby zaro bione w ten spo sób pie nią dze prze zna- 
czyć na wybrany dom dziecka. I tam była taka figurka, która bar dzo spodo bała
się pani Zofii. Powie działa wtedy, że w domu ma podobną, i że nazywa się
„Grzy biarka”, a mi się wtedy przy po mniało, że moja bab cia też taką posia dała.
To była figurka z Ćmie lowa, ładna bar dzo, taka biała z poma rań czo wymi i czar- 
nymi pasecz kami…

– New Look, pro ste, czę sto asy me tryczne formy z geo me trycz nymi deko ra- 
cjami – szep nęła teraz do sie bie Flo ren tyna, przy po mi na jąc sobie to, co nie- 
dawno powie dział jej Mar cin.

Dopi sała coś na kartce papieru.
Moż liwe, że przy naj mniej było wia domo, czego szu kać.
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Pomysł Moniki oka zał się dobrym posu nię ciem, cho ciaż począt kowo wyda wać
się mogło, że mło dzi ludzie miesz ka jący w domu odda lo nym o kilka ulic od
willi, w któ rej zamor do wano Zofią Pelę oraz jej przy ja ciółkę, nie będą spe cjal nie
pomocni. A jed nak dość szybko oka zało się, że nie tylko nie któ rzy z nich wie- 
dzieli cał kiem sporo, lecz także jedna z wynaj mu ją cych osób cał kiem dobrze
znała Fran ciszka Pelę.

Dom, w któ rym miesz kali, rów nież był starą przed wo jenną willą, z dużymi
poko jami i aż trzema łazien kami. Flo ren tyna zdzi wiła się, że mło dych ludzi, stu- 
den tów, stać na wyna jem cze goś takiego. Podobno czynsz w tym miej scu wyno- 
sił kilka tysięcy zło tych, co w obec nych cza sach wcale nie było małą sumą.
W willi miesz kała jedna dziew czyna, stu dentka bio lo gii, oraz trzech chło pa ków
– dwóch stu den tów medy cyny, a jeden filo lo gii angiel skiej. Flo ren tyna poje- 
chała do nich razem z Moniką. Szczę śli wie zastały całą czwórkę i od razu
zauwa żyły, jak mło dzi ludzie spięli się na ich widok i że począt kowo nikt nie
chciał roz ma wiać.

– Agnieszka, to może ty zacznij, bo ja tam za dużo nie wiem – powie dział
jeden z chło pa ków, chyba Tomek.

Wyda wał się wyjąt kowo zde ner wo wany, na jego czole poja wiły się nawet kro- 
pelki potu, które co chwila wycie rał ręka wem swe tra. Kiedy jed nak dostrzegł
uważne spoj rze nie Flo ren tyny, sze roko się uśmiech nął i zaczął uda wać total nie
wylu zo wa nego, co wyglą dało bar dziej niż nie na tu ral nie. Dwóch pozo sta łych
chło pa ków w ogóle uni kało wzroku poli cjan tek i widać było, że naj chęt niej
zwia liby do swo ich pokoi.

– Ja nie bar dzo wiem, co mam powie dzieć i jak mogła bym pomóc – ode- 
zwała się po chwili Agnieszka. Była drobną, szczu płą blon dynką z tatu ażem
w kształ cie róży na przed ra mie niu, na widok któ rego Flo ren tyna odro binę się
wzdry gnęła.

Nie lubiła tatu aży.
– Roz ma wia łam kilka razy z panią Zofią, no i zna łam dobrze Fran ciszka. To

zna czy dobrze to może za dużo powie dziane, po pro stu cza sami, kiedy wra ca- 
łam z uczelni, a on wła śnie wycho dził od swo jej mamy z domu, to odpro wa dzał
mnie aż pod same drzwi i wtedy tro chę roz ma wia li śmy.



– A nie wyda wało ci się dziwne, że star szy męż czy zna towa rzy szy ci w dro dze
do domu? – zain te re so wała się Monika.

Agnieszka zasta no wiła się przez chwilę.
– No, może jak mnie pierw szy raz zaga dał, to tro chę się wystra szy łam, ale

potem dotarło do mnie, że pan Fran ci szek jest raczej z tych nie szko dli wych,
jeżeli wie pani, co mam na myśli. – Odro binę się zaczer wie niła. – Zawsze był
nie zwy kle grzeczny, uprzejmy i ni gdy nie poczu łam się w jego towa rzy stwie
jakoś dziw nie. Szybko zauwa ży łam, że ma pewne pro blemy roz wo jowe, to zna- 
czy pro szę mnie źle nie zro zu mieć, nie uwa żam, że jest nie nor malny, po pro stu
cza sem wysła wiał się jak małe dziecko albo bra ko wało mu odpo wied nich słów.
Bywało tak, że kiedy ja coś mówi łam, a on nie wszystko rozu miał, to pro sił
mnie, żebym zapi sała mu jakiś wyraz w zeszy cie, który zawsze miał przy sobie,
bo twier dził, że to mu bar dzo pomaga roz wi jać słow nic two. Cho ciaż sam cza- 
sem uży wał dziw nych zwro tów, typu abde ryta czy pata fian. Chyba przez to, że
cały czas pró bo wał się uczyć nowych wyra zów, tak naprawdę miał bar dzo
bogaty zasób słów.

– A mówił coś o sobie? – spy tała Flo ren tyna.
– Tylko tyle, że pra cuje jako tele an kie ter i że bar dzo to lubi. Że to jest dla

niego dobra praca, bo w zasa dzie cią gle mówi to samo. I że on rozu mie klien- 
tów, któ rzy się dener wują, bo nie każdy chce, żeby dzwo niły do niego obce
osoby i zada wały pyta nia. Ale on nie miał z tym żad nych pro ble mów.

– A jakie były jego rela cje z matką? – wtrą ciła Monika.
Agnieszka bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Nie wiem, chyba dobre. Cza sami widy wa łam ich, jak cho dzą razem na spa- 

cery i pani Zofia popra wiała mu czapkę albo poda wała ręka wiczki. Widać było,
że cią gle się nim opie kuje, jakby był małym dziec kiem. A z samą panią Zofią to
roz ma wia łam może trzy razy, kiedy zauwa ży łam, jak dokar mia oko liczne koty.
Spy ta łam ją wtedy, czy sama ma zwie rzaki w domu, ale powie działa, że jej silna
aler gia wyklu cza taką moż li wość. Mówiła jed nak, że bar dzo lubi zwie rzęta,
a koty to już naj bar dziej, i pew nie dla tego cią gle pod jej domem wysia dy wały
jakieś zwie rzaki i cze kały na coś do jedze nia. Ale nic wię cej nie potra fię powie- 
dzieć, sama jestem prze ra żona tym, że ktoś mógł zabić tak miłą sta ruszkę.
Zresztą nawet nie nazwa ła bym jej sta ruszką, mimo wieku. Ona była pełna życia,
spraw nie się ruszała, nie miała żad nych pro ble mów z cho dze niem. Naj bar dziej
prze raża mnie, że to się stało u nich w domu, że tam po pro stu ktoś wszedł i to
zro bił. – Spu ściła głowę.

Pozo stała dwójka miesz kań ców, Igor oraz Łukasz, nie mieli w spra wie Fran- 
ciszka Peli i jego zamor do wa nej matki nic do powie dze nia. Łukasz wpro wa dził
się do willi dwa mie siące temu i twier dził, że ni gdy nie poznał swo ich sąsia dów.
Igor z kolei nie miał oka zji, aby z nimi roz ma wiać.



– A ty? – Monika skie ro wała pyta nie w stronę Tomka, który naj wy raź niej nie
mógł usie dzieć na miej scu. Co chwilę wsta wał od stołu, pod cho dził do okna,
popra wiał firanki albo prze su wał doniczkę z kwia tami. Potem patrzył w kie- 
runku kuchni, która była połą czona z dużym poko jem gościn nym i pytał, czy
zro bić komuś her batę. Kiedy zadał to pyta nie po raz trzeci, Flo ren tyna poin for- 
mo wała go, że naprawdę nie mają ochoty na nic do picia i że nie musi wię cej się
tym mar twić. I że przy szły tu z Moniką w innym celu.

– Ale ja nic nie wiem – odpo wie dział natych miast. – Dwa razy poma ga łem
pani Zofii zanieść zakupy do domu, ale ni gdy nie wcho dzi łem do środka. Roz- 
mowa mię dzy nami też się nie spe cjal nie kle iła, no bo nie wie dzia łem, o czym
z nią gadać. Tro chę o pogo dzie, tro chę o tym, że stu diuję medy cynę, to
wszystko. Z jej synem nie roz ma wia łem ni gdy.

Kiedy Flo ren tyna z Moniką wyszły z domu stu den tów, obie spoj rzały na sie- 
bie zna czą cym wzro kiem.

– Nie wiem, czy to ma jakieś zna cze nie, ale wydaje mi się, że ci ludzie wie dzą
tro chę wię cej, niż nam powie dzieli. Może to tylko złu dze nie, może za bar dzo
szu kam jakichś powią zań, ale uwa żam, że powin ni śmy im się dokład niej przyj- 
rzeć – powie działa Flo ren tyna.

Monika przy tak nęła.
– Mam ich wszyst kie dane, zlecę chło pa kom, żeby dokład nie prze świe tlili

całą czwórkę. Skąd pocho dzą, kim są ich rodzice, od jakiego czasu tam miesz- 
kają i czy jed nak wie dzą coś wię cej na temat zamor do wa nej. Moż liwe, że po
pro stu się boją, stąd te ase ku ra cyjne odpo wie dzi, a moż liwe, że jed nak masz
nosa.

Flo ren tyna poczuła, jak w kie szeni jej kurtki zawi bro wał tele fon. Wycią gnęła
go i odru chowo skrzy wiła się na widok imie nia brata. Z powro tem wrzu ciła
komórkę do kie szeni i ski nęła głową w stronę Moniki, że mogą wra cać na
komendę.

– Nie odbie rasz? – spy tała star sza aspi rant.
Flo ren tyna nie odpo wie działa.
– To twój brat, prawda?
– Tak – krótko skwi to wała poli cjantka.
– Nie chcę się wtrą cać, bo wiem, że to nie moja sprawa i każdy musi sam

wie dzieć co i jak, ale może to naj wyż szy czas, żebyś z nim poroz ma wiała?
– Może. – Flo ren tyna wzru szyła ramio nami. – A może nie. Prze pra szam cię,

ale to naprawdę nie twoja sprawa. Po pro stu muszę sobie to wszystko sama
poukła dać i dojść do takiego momentu, w któ rym będę w sta nie na ten temat
roz ma wiać. Ale na razie to nie jest ten moment.

Monika zamil kła. Jeżeli Flo ren tyna będzie chciała, to pew nie sama coś
powie, nie ma sensu jej doci skać. Zresztą sama też nie lubiła wścib skich ludzi.
Teraz naj waż niej sze było jak naj szyb sze usta le nie, kto zabił Zofię Pelę i Kor de lię



Cza pliń ską i czy fak tycz nie było to zupeł nie przy pad kowe mor der stwo, czy
może jed nak kryło się za tym coś wię cej. Na komendę wró ciły w mil cze niu, cho- 
ciaż obie sły szały, jak komórka Flo ren tyny zadzwo niła jesz cze kilka razy.

Już u sie bie w gabi ne cie śled cza rzu ciła okiem na wyświe tlacz. Cztery połą- 
cze nia nale żały oczy wi ście do Kac pra, ale ostat nie do pro ku ra tora Mączyń- 
skiego. Wybrała odru chowo jego numer i zanim zdą żyła się ode zwać, on nie mal
krzyk nął do słu chawki:

– O! Bar dzo dobrze, że ode bra łaś, bo chcia łem wycią gnąć cię na spa cer.
Flo ren tyna nie wie działa, jak zare ago wać. Na spa cer? Z nim? Na spa cer

mogła pójść z jego psem, ale nie ko niecz nie z samym pro ku ra to rem. Co prawda
kiedy ostat nio u niego była, wypiła aż dwie fili żanki kawy i zja dła trzy kawałki
pier nika, cho ciaż na dal wyda wało jej się, że nie czuła żad nego smaku. Musiała
jed nak przy znać, że czas na Strze szy nie upły nął jej cał kiem przy jem nie. Przez
uła mek sekundy wyda wało jej się nawet, że wszystko wraca do normy, że powoli
jej ciało zaczyna się uspo ka jać, ale kiedy tylko przy szła do swo jego miesz ka nia,
znowu poczuła się tak, jakby ktoś wepchnął ją w prze rę bel. Poło żyła się w ubra- 
niu do łóżka, szczel nie otu liła kocem, ale i tak było jej potwor nie zimno. Znowu
poja wiły jej się przed oczami twa rze Miko łaja, Poli, Kac pra. Długo nie mogła
zasnąć, a potem śniły jej się kosz mary, któ rych na szczę ście rano nie pamię tała.

Ale i tak była potwor nie zmę czona i nie miała siły, żeby wstać z łóżka.
– Nie wiem, ja chyba nie mam ochoty na spa cer – powie działa teraz.
– Ale ja dzwo nię w imie niu Luli – powie dział szybko Mączyń ski.
Uśmiech nęła się. Bo cho ciaż strasz nie słabo to zabrzmiało, to jed nak

w jakimś sen sie ją roz ba wiło.
– Dobrze – odpo wie działa, co zdu miało nawet ją samą. – Ale nie dzi siaj.

Może jutro rano przed pracą. Pasuje ci ósma?
– Jak naj bar dziej. Przy niosę kanapki – obie cał jesz cze pro ku ra tor, a potem

szybko się roz łą czył, jakby w oba wie, że Flo ren tyna zmieni zda nie.
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Bora wie działa, że nie może w nie skoń czo ność odsu wać spo tka nia ze swoim
bra tem. W dal szym ciągu prze cież go kochała, mimo tego, jak bar dzo ją zra nił.
Pró bo wała go zro zu mieć, pró bo wała prze ko nać samą sie bie, że Kac per zro bił to
dla jej dobra. Chciał ją chro nić, rów nież z miło ści. Ale to była naj gor sza decy zja,
jaką mógł pod jąć. Flo ren tyna od zawsze była prze ko nana, że nawet naj gor sza
prawda jest lep sza od życia w kłam stwie. Ow szem, z całą pew no ścią ist niała
cała masa ludzi, która wolała być oszu ki wana i żyć w barw nej bańce, ale Flo ren- 
tyna do nich nie nale żała. Prawda bowiem pozwa lała jakoś przy go to wać się na
przy szłość, pozwa lała zało żyć odpo wied nią zbroję, dzięki któ rej można było
prze trwać. Bo prze cież czło wiek tak naprawdę składa się z tego, jak sobie pora- 
dził z poraż kami i nie szczę ściami. To go ugrun to wuje, umac nia i powo duje, że
staje się coraz sil niej szy.

Kac per zadzwo nił do niej kilka minut po tym, jak spo tkała się z Flo ria nem
Mączyń skim na krót kim, ale inten syw nym spa ce rze, od któ rego humor jej się
zde cy do wa nie popra wił. Nawet ją samą mocno to zasko czyło. Moż liwe jed nak,
że była to zasługa Luli, która bie gała mię dzy nimi jak sza lona, pod ska ki wała na
tyle, na ile pozwa lał jej ciężki kuper, i widać było, że jest szczę śliwa. Trudno
było się nie uśmiech nąć na ten widok.

Pro ku ra tor Mączyń ski dotrzy mał słowa i fak tycz nie przy niósł kanapki wła- 
snej roboty. Tym razem Flo ren tyna odro binę poczuła ich smak. Może nie był to
kuli narny wstrząs, ponie waż jej kubki sma kowe w dal szym ciągu nie pra co wały,
jak powinny, ale przy naj mniej wie działa, że ma ochotę na kolejną.

– Co do nich wpa ko wa łeś?
– Pasz tet wła snej roboty z dodat kiem żura winy oraz dak tyli, pomi dor

z domo wej szklarni oraz kar me li zo waną cebulkę – odparł z dumą.
Flo ren tyna unio sła ze zdu mie niem brwi.
– Masz szklar nię? I co jesz cze? Sta wik z ryb kami i wybieg dla żółwi? A może

plan ta cję buraka cukro wego?
Zmarsz czył czoło.
– Szklar nia to może zbyt dużo powie dziane. Po pro stu jeden pokój w moim

domu ma okna na połu dniową stronę, zaj mują dwie ściany, w związku z czym
jest w nim tro chę tak jak w ogro dzie zimo wym albo pal miarni. Tro pi kal nie. No



więc stwo rzy łem tam malutki ogró dek, tak naprawdę tylko dla wła snych
potrzeb. Jestem tro chę ska żony wspo mnie niami z dzie ciń stwa, ponie waż moja
ciotka posia dała ogród, w któ rym hodo wała dosłow nie wszystko. Zapa mię ta łem
te smaki, a kiedy dotarło do mnie, że coraz trud niej kupić coś dobrego, posta no- 
wi łem je odtwo rzyć, przy naj mniej na tyle, na ile mi się to uda. Co do wybiegu
dla żółwi nato miast, to nie, ni gdy o tym nie myśla łem. Nato miast sta wik z ryb- 
kami wcale nie brzmi głu pio. Pomy ślę nad tym.

Flo ren tyna uśmiech nęła się pod nosem.
Mączyń ski wyda wał jej się do tej pory dosyć sztyw nym face tem, dobrym,

jeśli cho dzi o wyko ny wa nie swo jego zawodu, ale jed no cze śnie jakimś takim
mało ela stycz nym. Zupeł nie jakby jego jedy nym zada niem było dobie ra nie
odpo wied nich gar ni tu rów do koszul, a tych z kolei do kra wa tów, dopro wa dze- 
nie każ dej sprawy do końca, a przede wszyst kim ści słe trzy ma nie się prze pi sów.
Oczy wi ście, że ktoś taki miał prawo lubić pomi dory i miał prawo ocze ki wać od
nich smaku, a jed nak z jakie goś powodu wydało jej się to dziwne. Sam spa cer
jed nak spra wił jej dużą przy jem ność, może dla tego, że cho ciaż było mroźno, to
jed nak świe ciło słońce, a gałę zie drzew okle jone były sre brzy stym śnie giem.

Wielu oso bom pew nie wyda wało się to baj kowe. Magiczne. Flo ren ty nie tylko
ładne, ale to i tak było dużo. Nachy liła się w stronę Luli i pogła skała jej odro binę
zmar z nięty łebek. Naprawdę lubiła tego psa.

Kiedy poże gnała się z pro ku ra to rem, chciała od razu jechać na komendę, ale
wła śnie w tym momen cie zadzwo nił Kac per. Wzięła głę boki oddech, ode brała
i zanim cokol wiek powie dział, kazała mu przy je chać do parku Sołac kiego. Nie- 
przy pad kowo wybrała to miej sce na dzi siej szy spa cer. Kiedy pro wa dziła śledz- 
two, lubiła znaj do wać się bli sko miejsc, w któ rych doszło do zbrodni. Wie lo- 
krot nie bowiem zda rzało się, że cza sem takie przy pad kowe odwie dziny przy no- 
siły odpo wie dzi na nie które pyta nia albo przy naj mniej pod su wały jakieś roz wią- 
za nia. Czę sto bywało prze cież tak, że mor dercy wra cali na miej sce zbrodni,
zwłasz cza wtedy, kiedy czuli się w miarę bez piecz nie. Oglę dziny domu skoń- 
czyły się jakiś czas temu, poli cja już tu nie przy cho dziła, z wyjąt kiem śled czych
w cywilu, wyda wać by się mogło, że ten teren nie jest już obser wo wany.

– Flo, ale pocze kasz na mnie, prawda? Nie uciek niesz? – spy tał zde ner wo- 
wany Kac per.

Dawno nie sły szała w jego gło sie takiej nie pew no ści i jed no cze śnie bez rad- 
no ści. Zro biło jej się go nawet tro chę żal, ale natych miast zaci snęła pię ści, kiedy
przy po mniała sobie, co takiego Kac per zro bił.

Przy je chał dzie sięć minut póź niej i nie pew nym kro kiem pod szedł do swo jej
sio stry. Widziała, że chciał ją objąć, przy tu lić się, ale coś go powstrzy mało. Bar-
dzo dobrze. Bo Flo ren tyna nie miała na to naj mniej szej ochoty.

– Flo, ja nawet nie wiem, od czego mam zacząć.



– Zawsze zaczy namy od początku – odpo wie działa spo koj nie Flo ren tyna. –
Wiesz, czego żałuję naj bar dziej? Że dowie dzia łam się o roman sie mojego męża
od jego kochanki, a nie od brata, który jest naj bliż szą mi osobą. To ty powi nie- 
neś do mnie przyjść i powie dzieć, że Miko łaj z kimś się spo tyka. Nie wiem, jak
bym zare ago wała, co bym ci powie działa, ale przy naj mniej wie dzia ła bym, na
czym stoję. A ty wszystko zata iłeś. Po co? Kogo chcia łeś chro nić?

Kac per spu ścił głowę.
– Wie dzia łem, jak bar dzo kochasz Miko łaja i że wia do mość o roman sie

mogłaby cię zabić.
Flo ren tyna par sk nęła śmie chem.
– Wierz mi, prze ży ła bym to.
– Zoba czy łem ich zupeł nie przy pad kowo, a potem po pro stu śle dzi łem, żeby

mieć pew ność. I kiedy prze ko na łem się, że dla Miko łaja to coś wię cej, posta no- 
wi łem, że naj pierw poroz ma wiam z nim samym. Byłem pewny, że jeśli mu
zagrożę, że o wszyst kim ci powiem, opa mięta się i zerwie z tą dziew czyną.

– Nie roz po zna łeś jej? Nie wtedy, nie kiedy spo ty kała się z Miko ła jem, ale
póź niej, kiedy to ty już z nią byłeś.

– Widzia łem ją tylko dwa razy w życiu, była w czapce i w ciem nych oku la- 
rach. Przy tu lali się i cało wali, i to mi tak naprawdę wystar czyło. Ni gdy nie pod- 
sze dłem bli żej, by zoba czyć jej twarz, mój błąd. Może to z nią powi nie nem
poroz ma wiać? Może to jej powi nie nem powie dzieć, że roz wala rodzinę.

– Rodziny nie roz wala jedna osoba. Zazwy czaj zamie sza nych jest w to znacz- 
nie wię cej ludzi. Praw do po dob nie ja rów nież, bo nie chcia łam mieć dzieci.
Wyobraź sobie, że Pola obie cała Miko ła jowi, iż uro dzi mu dziecko tak szybko,
jak tylko to będzie moż liwe. A więc było w tym tro chę mojej winy. Ona obie cała
mu coś, czego ja nie chcia łam dać.

Kac per nie ode zwał się, tylko wier cił butem w ziemi jakąś nie wi dzialną
dziurę.

– Mogłeś mi powie dzieć – powtó rzyła Flo ren tyna. – Po pro stu mogłeś z tym
do mnie przyjść. Wybra łeś naj gor szą z moż li wych opcji. A wiesz dla czego? Bo
zgi nął nie winny czło wiek. Nawet jeżeli mnie zdra dzał, nawet jeżeli nie był
w sto sunku do mnie uczciwy, to nie musiał tra cić życia. Na doda tek ucie kłeś
stam tąd. Zosta wi łeś go, Kac per, a prze cież nie mogłeś wie dzieć, co się z nim
naprawdę stało.

– Pola tam była – szep nął. – Wie dzia łem, że spro wa dzi pomoc. Wystra szy łem
się, pomy śla łem, że jeśli zniknę, to może okaże się, że nic takiego się nie stało.

„Jak dziecko”, pomy ślała Flo ren tyna.
– Roz ma wiam z tobą tylko dla tego, że wiem, iż Miko łaj zgi nął na miej scu. Bo

gdy bym dowie działa się, że któ re kol wiek z was mogło mu pomóc, ale oboje
zosta wi li ście go w potrze bie, to przy się gam, że nie zoba czył byś mnie już ni gdy
w życiu, a Polę udu si ła bym gołymi rękami. Bez względu na kon se kwen cje.



Kac per scho wał nagle twarz w dło niach i zaczął pła kać.
W każ dej innej sytu acji Flo ren ty nie ści snę łoby się na ten widok serce i pró- 

bo wa łaby zro bić wszystko, żeby pocie szyć brata. Ale nie w tej chwili. W tej
chwili czuła cią gle jesz cze żałość, złość i potworne roz go ry cze nie, że tak to
wszystko musiało się skoń czyć. Dodat kowo prze ra żał ją fakt, że tak naprawdę
ofiar tego układu mogło być znacz nie wię cej. Gdyby Poli udało się sku tecz nie
otruć Kac pra, to dzi siaj nie mia łaby rów nież brata.

– Flo, czy ty mi kie dy kol wiek wyba czysz? Czy cho ciaż spró bu jesz zro zu mieć,
dla czego postą pi łem tak, a nie ina czej?

Flo ren tyna spoj rzała w niebo. Było zaska ku jąco nie bie skie, zupeł nie nie gru- 
dniowe.

– Pew nie ci wyba czę, bo jesteś moim bra tem. Ale pew nie też ni gdy nie zapo- 
mnę, bo stało się coś, co jest nie od wra calne. Miko łaja nie ma. I bez względu na
wszystko, co mi zro bił i jak miało zakoń czyć się nasze mał żeń stwo, nie mogę
pogo dzić się z tym, że już ni gdy ze sobą nie poroz ma wiamy. A to zawdzię czam
mię dzy innymi tobie.

Nie chciała tego powie dzieć, ale nie mogła się powstrzy mać. Wie działa, że
nie powinna obar czać Kac pra całą winą, że może to dla niego oka zać się czymś
wyjąt kowo cięż kim do udźwi gnię cia, ale musiała to z sie bie wyrzu cić. Ow szem,
Kac per cza sem wyma gał spe cjal nego trak to wa nia, cza sem trzeba było uwa żać
na słowa, które się do niego kie ro wało, bo wszystko odbie rał zbyt oso bi ście
i czuł się zra niony, był jed nak doro słym męż czy zną, który powi nien brać odpo-
wie dzial ność za to, co zro bił.

– Flo, czy ja cię mogę przy tu lić? – spy tał cicho.
Flo ren tyna pode szła do niego bli żej, ale wszystko, na co było ją stać, to

pokle pa nie Kac pra po ramie niu. A potem odwró ciła się i poszła w kie runku
swo jego samo chodu. Musiała wziąć się w garść. Teraz naj waż niej sze było śledz- 
two i usta le nie tego, kto zabił Zofię Pelę oraz Kor de lię Cza pliń ską. Wcze śniej
przy życiu trzy mały ją rytu ały. Codzienny dobór różo wych ubrań, odpo wiedni
maki jaż i mani kiur, fry zura, poranne picie kawy z kon kret nego kubka i całe
mnó stwo innych rze czy, które były powta rzalne i które nada wały dniu rytm.
Teraz było jej wszystko jedno, w co się ubiera i z czego pije. To, co pozwa lało jej
jako tako funk cjo no wać, to była wła śnie praca i tego posta no wiła się kur czowo
trzy mać.

Kiedy wsia dła do samo chodu, zda wało jej się, że widzi Fran ciszka Pelę, który
miał na sobie różowy sza lik i czapkę. Pra wie zachi cho tała na ten widok, bo to
prze cież były jej ulu bione kolory. Męż czy zna roz glą dał się na boki, zupeł nie
jakby na kogoś cze kał. Wytę żyła wzrok. Tak, to był on.

A potem wyda rzyło się coś jesz cze dziw niej szego. Kilka chwil póź niej pod- 
szedł do niego jeden ze stu den tów – Flo ren tyna była nie mal pewna, iż był to
Tomek – i podał mu jakieś zawi niątko.
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To był bar dzo wyraźny sen. Po raz pierw szy od dawna przy śniło jej się coś, co
nie było zwią zane z Miko ła jem i całą tą histo rią. Po raz pierw szy od dawna przy- 
śniło jej się rów nież coś, co mogło być wska zówką w śledz twie. To był dobry
znak, bo świad czył o tym, że Flo ren tyna powoli wraca do świata żywych
i zaczyna w nim jakoś funk cjo no wać.

Obu dziła się dzi siaj bez ści śnię tego serca i bez tej nie chęci, że trzeba otwo- 
rzyć oczy, wstać i zmu sić się do życia. W dal szym ciągu nie miała ochoty
poświę cać na swój wygląd wię cej czasu, niż było to nie zbędne, ale dzi siaj przy- 
naj mniej upięła włosy w luźny kok, posma ro wała twarz kre mem, a potem,
chyba odru chowo, prze cią gnęła usta błysz czy kiem. Spoj rzała na swoje odbi cie
w lustrze i pró bo wała się uśmiech nąć. Odnio sła wra że nie, że przez tych ostat- 
nich kilka tygo dni posta rzała się o parę lat, ale może było to tylko złu dze nie.
Albo nie wy spa nie, brak maki jażu, posza rzała cera i smu tek, który cią gle jesz cze
tlił się w jej oczach. Dzi siaj jed nak nie przej mo wała się swoim wyglą dem, tylko
sku piła na tym, co jej się przy śniło. Poszła do kuchni, się gnęła po kubek i nalała
do niego zim nej wody z kranu. Jakoś nie miała ochoty na ten cały rytuał z zapa- 
rza niem espresso, poza tym chyba nie było już kawy.

Usia dła przy stole i zamknęła oczy.
Ten mebel z całą pew no ścią znaj do wał się w willi na Soła czu. Była to trzy szu- 

fla dowa komoda na rzeź bio nych, tro chę wygię tych nóż kach. Miała złote
uchwyty i cała była lakie ro wana na ciemny kolor. Stała w pokoju gościn nym
i Flo ren tyna bar dzo dobrze ją koja rzyła. Była jed nak nie mal pewna, że nie znaj- 
do wało się na niej nic, żadna figurka, wazo nik czy inny bibe lot. Tym cza sem we
śnie poja wiła się na niej por ce la nowa pasterka z owieczką leżącą u jej stóp. Flo- 
ren tyna nie widziała jej wcze śniej, przy naj mniej nie wśród rze czy, które znaj do- 
wały się w willi. Wie działa jed nak, że musi to spraw dzić. Dopiła szybko wodę,
a potem narzu ciła na sie bie kurtkę, wło żyła buty, a na głowę wci snęła czapkę,
w kolo rze różo wym, ale innych po pro stu nie posia dała.

Na dwo rze było zimno. W radiu zapo wia dali minus dzie sięć stopni, ale Flo- 
ren ty nie wyda wało się, że jest jesz cze chłod niej. Owi nęła się szczel nie sza li- 
kiem, a potem wsia dła do samo chodu, który potrze bo wał dobrych kilku minut,
zanim cał ko wi cie się roz mro ził. Poje chała na Sołacz, do domu zamor do wa nej



i ze zdu mie niem zoba czyła, że w środku świeci się świa tło. Naj wy raź niej ktoś
tam był.

Naci snęła dzwo nek przy furtce, ale nie musiała cze kać, bo już po chwili na
scho dach uka zała się jakaś kobieta, patrząc na nią podejrz li wie.

– A pani do kogo? – zapy tała tro chę nie uf nie.
Flo ren tyna wyjęła legi ty ma cję służ bową.
– Pro wa dzę śledz two w spra wie podwój nego mor der stwa – wyja śniła.
Kobieta sze roko otwo rzyła oczy, zupeł nie jakby nagle zoba czyła ducha, ale

poli cjantka nie była tym zdzi wiona. Wielu ludzi w ten spo sób reago wało na
odznakę lub infor ma cję, że wła śnie roz ma wia z kimś, kto pro wa dzi śledz two
w spra wie mor der stwa.

– Ale ja nie bar dzo wiem, o co cho dzi, może ja zapy tam Fran ciszka, tylko że
go w tej chwili nie ma, bo poszedł po bułki.

– Chcia ła bym wejść do środka i jesz cze tro chę się rozej rzeć. Pan Fran ci szek
mnie zna, nie sądzę, żeby miał coś prze ciwko temu, nato miast ja chęt nie pozna- 
ła bym pani toż sa mość? – Flo ren tyna sta rała się brzmieć w miarę miło, żeby
jesz cze bar dziej nie odstra szyć swo jej roz mów czyni.

– Julia Kolak, jestem przy ja ciółką Fran ciszka. Dobrze, niech pani wej dzie,
cho ciaż nie wiem, czy coś jesz cze można tutaj zoba czyć. Na razie posprzą ta łam
nieco kuch nię, żeby można było w spo koju zjeść śnia da nie. Nie lubię tu przy- 
cho dzić po tym, co się wyda rzyło, ale Fran ci szek upiera się, że tak trzeba. Nie
wiem dla czego. – Bez rad nie roz ło żyła ręce.

Flo ren tyna nie odpo wie działa, weszła do domu i od razu skie ro wała swoje
kroki w stronę pokoju gościn nego. Fak tycz nie, cią gle pano wał tu bała gan, cho- 
ciaż część rze czy już uprząt nięto, ale sporo na dal leżało roz rzu co nych na pod ło- 
dze. To, czego szu kała, zna la zła nie mal od razu. Nie mal na wprost stała komoda
z jej snu, w kolo rze ciem nego drewna, a na niej figurka dziew czyny z owieczką
u stóp. Flo ren tyna pode szła bli żej i wzięła ją do ręki. Z całą pew no ścią wcze śniej
jej tu nie widziała.

– Czy ta por ce la nowa ozdoba zawsze tu była? – spy tała, zwra ca jąc się do Julii
Kolak.

Widać było, że kobieta inten syw nie pró buje sobie coś przy po mnieć, ale po
chwili tylko pokrę ciła prze cząco głową.

– Ja nie bywa łam tu zbyt czę sto, więc nie bar dzo wiem. Tak naprawdę tylko
raz jeden pani Zofia zapro siła mnie razem z Fran cisz kiem na kola cję, bo my nie
znamy się zbyt długo, to może dla tego. Tutaj w tym domu dużo było takich rze- 
czy, róż nych figu rek, misek, wazo nów, więc naprawdę nie wiem, czy to też.
Podej rze wam, że tak.

– A jaką osobą była pani Zofia Pela? – spy tała nagle Flo ren tyna, raz jesz cze
doty ka jąc bia łej, por ce la no wej dziew czyny.

Julia Kolak zaka słała.



– Tak jak mówi łam, nie zna łam jej zbyt dobrze, ale wyda wała mi się miłą
star szą panią. Myślę, że bar dzo kochała syna i chyba ucie szyła się, że sobie
kogoś zna lazł.

Flo ren tyna przyj rzała jej się uważ nie. Kobieta wyglą dała na star szą od Fran- 
ciszka, ale być może dla tego, że to on spra wiał wra że nie młod szego, niż był
w rze czy wi sto ści. Z całą pew no ścią miała ponad pięć dzie siąt lat. Pół dłu gie
ciemne włosy z natu ral nymi siwymi pasem kami zakła dała za ucho. Jej twarz
pokryta była dość nie do kład nym maki ja żem, widać było, że kon tu rówka wyje- 
chała poza kształt ust, a cień na powie kach tro chę się roz ma zał. Trudno było
powie dzieć, czy była ładna, czy brzydka, cho ciaż spra wiała sym pa tyczne wra że- 
nie.

– Jak się pań stwo pozna li ście? – spy tała, na co Julia zare ago wała rumień cem
na policz kach.

– W pracy. Ja rów nież pra cuję jako tele an kie terka, tak jakoś od ośmiu mie- 
sięcy. No i naj pierw zaczę li śmy roz ma wiać, a potem Fran ci szek zaczął przy no sić
mi ciastka do biura, bo zawsze zapo mi na łam wziąć coś do jedze nia. A on bar- 
dzo dobrze pie cze. Mówi łam mu nawet, że powi nien uczyć się na cukier nika,
bo mógłby w tym zawo dzie osią gnąć wię cej niż jako tele an kie ter, ale twier dził,
że pew nie nie da rady. Raz czy dwa zapro sił mnie do kina i na spa cer, no i tak to
się jakoś zaczęło. Ja jestem po roz wo dzie już wiele lat i długo byłam sama. Fran- 
ci szek, mimo że jest taki tro chę wolny, wie pani, co mam na myśli, to jed nak
chęt nie opie kuje się drugą osobą. A ja bar dzo tego potrze bo wa łam. I mimo że
cza sem mówi o sobie, że jest ciuć mo kiem, to ja tak nie uwa żam. Pew nie, że tro- 
chę jest nie po radny, ale i tak uro czy. I dobry. Naprawdę dobry.

Julia Kolak była dość zde ner wo wana pod czas tej roz mowy. Flo ren tyna
zauwa żyła, jak co chwila pocie rała dło nią o dłoń, ner wowo odgar niała włosy
z czoła i dra pała się po policzku. Moż liwe, że po raz pierw szy w życiu roz ma- 
wiała z poli cjantką i to na doda tek w miej scu zbrodni, moż liwe też, że powody
były zupeł nie inne. Flo ren ty nie i tak wyda wało się dziwne, że kobieta prze bywa
w domu, w któ rym nie całe dwa tygo dnie temu zamor do wano matkę jej przy ja- 
ciela, i na doda tek przy go to wuje śnia da nie. W takich przy pad kach wiele osób
nie chciało odwie dzać miej sca zbrodni, jakby w oba wie, że duchy zmar łych
mogą się w nim jesz cze uno sić. Moż liwe jed nak, że Julia Kolak robiła to dla
Fran ciszka, bo ją o to popro sił. Tak przy naj mniej powie działa.

On sam wła śnie poja wił się w drzwiach wej ścio wych i rów nież zdu miał na
widok Flo ren tyny.

– Ja panią pamię tam, dzień dobry. Czy ma pani dla mnie jakieś wia do mo ści?
– zapy tał bar dzo grzecz nie i dodat kowo jesz cze się ukło nił.

Fak tycz nie był bar dzo dobrze wycho wany.
– Na razie nie mam żad nych kon kre tów, ale cza sem tak bywa, że trzeba wie- 

lo krot nie wró cić na miej sce zbrodni, żeby można było ruszyć dalej. Nie bar dzo



wiem, jak to panu wyja śnić, ale tak wła śnie dzia łam. – Uśmiech nęła się.
Fran ci szek popa trzył na nią poważ nym wzro kiem, a potem uprzej mym

gestem zapro sił do kuchni.
– Kupi łem świeże bułki oraz dżem tru skaw kowy. Czy może ma pani ochotę

zjeść z nami śnia da nie?
Flo ren tyna zazwy czaj w takich sytu acjach odma wiała, ale teraz się zgo dziła.

Wła ści wie czemu nie?
– Chęt nie. – Ski nęła głową. – Ale zanim usią dziemy do stołu, chcia łam pana

zapy tać o tę figurkę, która stoi na komo dzie w pokoju gościn nym. Dziew czyna
z owieczką. Wyda wało mi się, że kiedy byłam tutaj po raz pierw szy, na komo- 
dzie nie stało nic.

Fran ci szek zamarł na chwilę, co nie uszło uwa dze Flo ren tyny. Zaci snął usta
i zaczął mru gać oczami, zupeł nie jakby gorącz kowo zasta na wiał się, co ma
odpo wie dzieć.

– To ja ją tam posta wi łem. Tak. To ja to zro bi łem, wczo raj, a może
przedwczo raj. Pomy śla łem, że naj wyż szy czas, żeby zacząć sprzą tać tro chę
w tym domu. Mama bar dzo nie lubiła bała ganu i draż niło ją, kiedy coś nie stało
na swoim miej scu. Mam bułki i dżem tru skaw kowy, czy ma pani ochotę? –
 powtó rzył pyta nie, naj wy raź niej mając nadzieję, że jego odpo wiedź zado woli
Flo ren tynę.

Uznała, że na razie nie będzie go wię cej naci skać, cho ciaż coś jej mówiło, że
Fran ci szek kła mał. Pyta nie tylko dla czego? Usia dła wraz z nim i Julią przy
dużym okrą głym stole i nie zapro te sto wała, kiedy prze kroił jej bułkę na pół,
posma ro wał obfi cie masłem, a następ nie nało żył na nią łyżeczkę dżemu. Zazwy- 
czaj takie rze czy robiła sama, ale moż liwe, że dla Fran ciszka był to naj wyż szy
sto pień gościn no ści. Tak naprawdę cie kawe było obser wo wa nie jego zacho wa- 
nia. Wszystko, co robił, było bar dzo wyuczone, zupeł nie jakby powta rzał te
czyn no ści po wie lo kroć i sta rał się, żeby wypa dły per fek cyj nie.

– Ja chyba zjem tylko pół bułki, Franku, jakoś nie jestem głodna – powie- 
działa cicho Kolak.

– To jest moja dziew czyna – oznaj mił nagle Pela. – Bo chyba jesz cze nie zdą- 
ży łem jej przed sta wić.

Julia tylko mach nęła ręką, a potem szybko pró bo wała zmie nić temat.
– A może ja zapa rzę kawę? Mam jesz cze her batę, owo cową, chyba z dzi kiej

róży.
– Nie, dzię kuję, wystar czy szklanka wody – odpo wie działa Flo ren tyna, uda- 

jąc, że nie widzi, jak Julia zaci ska pod sto łem pię ści, a potem nagle mocno wbija
sobie paznok cie w nad gar stek lewej ręki.

Czego ona się bała?
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Zebra nie o siód mej rano?
Kiedy Mar cin się o tym dowie dział, tylko zgrzyt nął zębami. Flo ren tyna miała

dziwne upodo ba nia do spo ty ka nia się o naj bar dziej absur dal nych godzi nach.
Tak naprawdę mógł jesz cze spo koj nie tro chę pospać, ale oczy wi ście nie dostał
takiej moż li wo ści. W środę rano zja wił się odro binę spóź niony, ale chyba w gra- 
ni cach roz sądku.

– Zaspa łeś, ptaszku? – spy tała cel nie Flo ren tyna, na co Mar cin nie zare ago- 
wał.

Zaczyna się. Wra cają ptaszki, kró liczki i inne ścierwa. I zupeł nie nie rozu- 
miał, dla czego Monice wyda wało się to zabawne i dla czego unio sła w górę
kciuk, zupeł nie jakby podo bało jej się to, co powie działa sze fowa. A prze cież
sama jej nie lubiła i nie cier piała tych cho ler nych zdrob nień.

Flo ren tyna wpraw dzie na dal ubrana była w ciemny swe ter i czarne spodnie,
a jed nak Monika wyczu wała, że coś się w niej powoli zmie niało. Zde cy do wa nie
wolała dawną sze fową, taką, która wku rzała, ale która nie zamy kała się w sobie,
odpy cha jąc wszyst kich wkoło.

– Monika, dobra robota, to, co zna la złaś o Julii Kolak, jest cał kiem inte re su- 
jące – powie działa teraz.

Julia Kolak, lat pięć dzie siąt sie dem, roz wódka, matka doro słego syna, który
wyemi gro wał do Nie miec. Monice udało się usta lić, że przez kilka lat korzy stała
z pomocy socjal nej, a nawet przez jakiś czas miesz kała w schro ni sku dla bez- 
dom nych. W ostat nim roku udało jej się zna leźć pracę i wyna jąć pokój. Nie- 
mniej jed nak jej sytu acja finan sowa pozo sta wiała wiele do życze nia.

– Kobieta mogła mieć motyw, cho ciaż zasta na wiam się, dla czego mia łaby aż
z takim okru cień stwem zamor do wać dwie sta ruszki. Ma jed nak alibi, bo prze- 
by wała wtedy nad morzem, jej sprawy finan sowe nie dają mi jed nak spo koju –
 powie działa Flo ren tyna. – Jeżeli Fran ci szek odzie dzi czył po matce wszystko,
a Kolak na chwilę obecną jest jego przy ja ciółką, to ta sytu acja mogła oka zać się
dla niej wyjąt kowo korzystna. Kobieta wpraw dzie nie spra wia wra że nia agre- 
syw nej czy też prze bie głej, ale pozory mogą mylić. Moż liwe, że pasuje jej układ
z Fran cisz kiem, nawet jeżeli żyją na kocią łapę, ale rów nie dobrze mogło być
tak, że pani Zofia Pela nie patrzyła przy chyl nym okiem na ten zwią zek. Wtedy



roz wią za nie nasu wało się nie jako samo. Nie ma nie przy chyl nej nie do szłej
teścio wej, nie ma żad nych nie sna sek. A pie nią dze zostają w rodzi nie. To oczy wi- 
ście bar dzo śmiała teo ria, nie mamy na nią żad nych dowo dów, uwa żam jed nak,
że powin ni śmy przyj rzeć się Julii Kolak dokład niej – zakoń czyła Flo ren tyna.

– Pro si łaś też o to, żeby śmy nieco prze świe tlili stu den tów, któ rzy miesz kają
w tam tej oko licy – ode zwał się Antek. – Na razie nie mam żad nych kon kre tów,
ale udało mi się usta lić, że dziew czyna pocho dzi z Kra kowa, z boga tej rodziny,
stąd pew nie nie ma żad nych kło po tów z wynaj mo wa niem takiego miej sca.
Pozo stała trójka to rów nież dzie ciaki z nadzia nych domów, cho ciaż muszę coś
jesz cze spraw dzić.

– Co takiego? – chciała wie dzieć Flo ren tyna.
– Podobno jeden z tych chło pa ków jest czę sto widy wany w kasy nie, ale to nie

jest spraw dzona infor ma cja, dla tego na razie chciał bym dalej powę szyć – odpo- 
wie dział poli cjant.

Flo ren tyna ski nęła głową.
– Mar cin? A ty masz coś nowego? – Spoj rzała pyta jąco na Miło cha.
Zwle kał chwilę z odpo wie dzią, jakby cze ka jąc na to, aż sze fowa go skry ty- 

kuje, ale nie stety mil czała. Szkoda, bo mógłby ją faj nie zga sić.
– Jeśli cho dzi o domy aukcyjne w Pol sce, to chwi lowo nie poja wiło się w nich

nic nowego z por ce lany z Cho dzieży czy Ćmie lowa. Ale – efek tow nie zawie sił
głos – zupeł nie przy pad kiem dowie dzia łem się, że pani Zofia Pela była jedną
z ulu bio nych klien tek domu aukcyj nego Pol swiss Art w War sza wie. Czę sto tam
jeź dziła i chęt nie brała udział w aukcjach. Sama niczego nie sprze da wała, była
raczej z tych, któ rzy kupo wali. Dowie dzia łem się, że każdą nową rzecz, którą
nabyła, dokład nie foto gra fo wała i to tra dy cyj nym apa ra tem, a nie żad nym tele- 
fo nem, a zdję cia wkle jała potem do spe cjal nych albu mów. Facet z domu aukcyj- 
nego twier dzi, że pani Zofia Pela miała całą kolek cję takich albu mów, w któ rych
znaj dują się foto gra fie wszyst kich war to ścio wych rze czy z jej domu.

Flo ren tyna sze roko otwo rzyła oczy.
– Nie źle – powie działa z uzna niem. – W ogóle nie przy szło mi do głowy, żeby

szu kać w jej domu zdjęć. Ale moż liwe, że to w nich kryje się przy naj mniej czę- 
ściowa odpo wiedź na to, co się stało. Czy przy jeż dżała na te aukcje sama, czy
ktoś jej towa rzy szył?

Mar cin zer k nął do nota tek.
– Z całą pew no ścią nie towa rzy szył jej syn, ale fak tycz nie, nie była sama.

Przez jakiś czas poja wiała się z pew nym męż czy zną, ale nie stety nie udało mi
się usta lić jego toż sa mo ści. Przez ostat nie dwa lata z kolei przy jeż dżała ze swoją
kole żanką, rów nież star szą osobą, jak powie dział ten facet. Podej rze wam, że
mogła to być jej zamor do wana przy ja ciółka Kor de lia Cza pliń ska.

Flo ren tyna zmru żyła oczy.



– Musimy usta lić zatem, kto towa rzy szył Zofii wcze śniej. Kim był ten męż- 
czy zna, jak się nazy wał, skąd pocho dził i co się z nim teraz dzieje. Ja tym cza sem
wybiorę się raz jesz cze do domu zamor do wa nej i tym razem szcze gó łowo prze- 
szu kam każde pomiesz cze nie. Być może Fran ci szek Pela będzie mógł mi w tym
pomóc, sam twier dził, że jego matka lubiła porzą dek i wszystko miała zawsze
poukła dane. Może wie, gdzie znaj dują się albumy. Dobra robota. – Powio dła
wzro kiem po wszyst kich zebra nych. – Jeste ście naprawdę bar dzo pra co wi tymi
mysz kami – dodała jesz cze, uda jąc, że nie widzi krzy wią cego się Mar cina, tro- 
chę zaru mie nio nej twa rzy Antka oraz uśmiech nię tej Moniki.

Kiedy wyszli, pode szła do okna i otwo rzyła je na oścież. Już w cza sie roz- 
mowy ze swoją grupą docho dze niową poczuła, że robi jej się gorąco, zupeł nie
jakby nagle zna la zła się w sau nie. Powiew mroź nego powie trza dobrze jej zro- 
bił. Wzięła głę boki oddech i na moment zamknęła oczy. Nie czuła ani zimna,
ani wia tru, tylko jakiś chwi lowy spo kój, któ rego tak bar dzo potrze bo wała. Pró- 
bo wała odda lić od sie bie wszyst kie dźwięki dobie ga jące z zewnątrz, wyci szyć
się, odizo lo wać od oto cze nia. Wie działa, że nie powinna za bar dzo się sta rać, bo
wizje, które cza sami ją nawie dzały, ni gdy nie przy cho dziły na zawo ła nie. Nie
można było ich wymu sić, nie można było ich przy wo łać. Poja wiały się same
z sie bie. Naj czę ściej wła śnie wtedy, kiedy Flo ren tyna była spo kojna, a jej myśli
niczym nie zmą cone.

Raz, dwa, trzy…
Począt kowo wszystko było ciemne, cho ciaż i tak zda wało jej się, że prze bywa

w czy imś domu. Poszu kała po omacku ściany, a potem się o nią oparła. Nagle
z ciem no ści zaczęły wyła niać się kon tury poszcze gól nych przed mio tów. Szafa,
łóżko, komoda, krze sła, lampy, a nawet por ce la nowe figurki. Nie roz po znała
żad nej z nich, ale moż liwe, że wcale ich nie szu kała. Na pod ło dze zauwa żyła
kar ton, któ rego jesz cze przed chwilą tu nie było. Pode szła do niego bli żej, otwo- 
rzyła i w tym momen cie w górę pofru nęło całe mnó stwo kolo ro wych zdjęć. Flo- 
ren tyna pró bo wała je zła pać, ale dokład nie w tym momen cie ktoś otwo rzył
drzwi od jej gabi netu i wizja znik nęła bez pow rot nie.

Odwró ciła się gwał tow nie, tro chę zła, a tro chę roz cza ro wana.
– To ja – ode zwał się pro ku ra tor Mączyń ski i od razu zmarsz czył czoło. –

Widzę, że ci prze szko dzi łem. Ale wpa dłem do was przy oka zji innej sprawy,
którą pro wa dzę, i chcia łem po pro stu się przy wi tać.

W każ dej innej sytu acji Flo ren tyna pew nie byłaby na niego wście kła, ale
teraz nie czuła już gniewu. Coś jed nak udało jej się zoba czyć, a to i tak był duży
suk ces w porów na niu z ostat nimi tygo dniami. Zupeł nie jakby jej orga nizm
zaczy nał znowu nor mal nie funk cjo no wać, a przy naj mniej tego pró bo wał.

– Nic się nie stało – odpo wie działa tylko. – Jak tam Lula?
Mączyń ski tro chę się skrzy wił, co nie uszło uwa dze Flo ren tyny.
– Co jest? – spy tała szybko.



– No wła śnie nie wiem. Od kilku dni jest oso wiała i nie do końca ma ochotę
na spa cery. I naprawdę nie jest to żaden for tel z mojej strony, żadna pułapka
mająca na celu zwa bie nie cię na kolejną rundę po parku. Mam wra że nie, że coś
jej jest, więc w końcu zare zer wo wa łem ter min u weta. Dzi siaj po połu dniu mel- 
du jemy się u Malinki.

Flo ren tyna z tru dem powstrzy mała uśmiech.
– Malinki? To imię?
– A nie, wyobraź sobie, że nazwi sko. Piotr Malinka. Szcze rze mówiąc, wybra- 

łem go rów nież ze względu na nazwi sko, cho ciaż przy znaję, że spraw dzi łem
komen ta rze i opi nie w Inter ne cie i oka zało się, że są abso lut nie pozy tywne. No
i teraz jeste śmy tam sta łymi bywal cami.

– Zadzwoń do mnie po wizy cie, okej? Chcia ła bym wie dzieć, co z Lulą.
Ski nął głową, się gnął do torby, a następ nie wyjął z niej coś zapa ko wane

w sze lesz czący kawa łek papieru.
– Dokar miasz mnie? – upew niła się Flo ren tyna.
Pro ku ra tor wzru szył ramio nami.
– Po pro stu usma ży łem tro chę zbyt dużo racu chów z bana nami i jabł kami,

i pomy śla łem, że zanim je wyrzucę, to prze cież ktoś jesz cze mógłby ich spró bo- 
wać.

A potem wyszedł, pusz cza jąc do niej oko.
Flo ren tyna pocią gnęła nosem. Nie poczuła zapa chu pla cusz ków, ale dotarło

do niej, że chyba jest głodna.
Kolejny dobry znak.
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Julia Kolak nie miała łatwego życia, przy naj mniej przez ostat nich dwa dzie ścia
lat. Nie po trzeb nie wyszła za mąż za tam tego faceta, ale potrze bo wała ojca dla
swo jego syna. Kiedy była w ciąży z Miś kiem, jego ojciec po pro stu dał nogę i tyle
go widzieli. Wycho wy wała więc dziecko sama, co bar dzo szybko oka zało się
trud niej sze, niż myślała. Nie mal cały czas bra ko wało jej pie nię dzy, a kiedy już
zna la zła jakąś pracę, to albo ktoś ją oszu kał, albo ocze ki wał cze goś w zamian.
Utrzy my wała się z zasiłku, tro chę poma gała jej dal sza rodzina, ale po jakimś
cza sie i ona umyła ręce. Nawet to rozu miała, ile można wysłu chi wać narze kań
ubo giej krew nej, która kom plet nie nie radzi sobie z codzien no ścią.

Kiedy Michał miał sie dem lat, poznała Bog dana i wtedy w jej życiu roz bły sło
świa tełko nadziei. Bog dan począt kowo wyda wał się uło żo nym, sym pa tycz nym,
a przede wszyst kim obrot nym face tem. Pra co wał w jakiejś fir mie jako maga zy- 
nier i czę sto przy no sił do domu różne rze czy. Julia nie wie działa wtedy, że po
pro stu je kradł, a ona cie szyła się z każ dego dro bia zgu jak głu pia. Była też na
swój spo sób szczę śliwa, że Michał będzie miał wresz cie kogoś, kto zastąpi mu
ojca. Pro blem pole gał jed nak na tym, że Bog dan nie chciał mieć nie tylko wła- 
snych dzieci, ale także cudzych. Trak to wał więc syna Julii wyjąt kowo oschle, co
ona począt kowo brała za pewien rodzaj nie śmia ło ści czy też potrzebę oswo je nia
się z nową rze czywistością. Ale lata mijały, a w ich rela cjach nie wiele się zmie- 
niało. A jeżeli już, to na gor sze. Bog dan kradł dalej, nie tylko rze czy z maga zynu,
cza sem wybie rał się z kum plami na tak zwane „gościnne występy” i rabo wał
kio ski, skle piki, a nawet ludzi, w tym naj chęt niej star sze panie, które łatwo było
nabrać. Potem przy szła kolej na plą dro wa nie miesz kań. Wpadł kilka lat temu,
a kiedy Julia się o tym dowie działa, kazała mu się natych miast wyno sić z ich
życia. Nie zdą żyła jed nak dokoń czyć zda nia, bo Bog dan zaapli ko wał jej tak siar- 
czy sty poli czek, że pra wie zemdlała. Osta tecz nie wylą do wał w wię zie niu, ale to
w żaden spo sób nie polep szyło sytu acji Julii. Wysy łał jej prze pra sza jące listy,
w któ rych obie cy wał, że kiedy tylko wyj dzie, wyna gro dzi jej wszyst kie swoje
grze chy.

Ale Julia nie chciała już na niego cze kać.
Znowu została sama, z dłu gami, bez pracy. Ledwo wią zała koniec z koń cem,

ale Michał ukoń czył liceum tech niczne, zro bił też kurs mecha nika samo cho do- 



wego i osta tecz nie wyemi gro wał za gra nicę, do Nie miec. Przez pierw sze dwa
lata pró bo wał gdzieś się zała pać i to był chyba naj gor szy okres w życiu Julii,
która w Pol sce stra ciła dach nad głową. Nie chciała jed nak obar czać tym syna,
nie przy znała mu się nawet, że chwi lowo mieszka w schro ni sku dla bez dom- 
nych. Z cza sem jed nak Michał dostał dobrą pracę i zaczął prze sy łać jej pie nią- 
dze, ona zaś zatrud niła się w dwóch fir mach jako pomoc sprzą ta jąca. Wyna jęła
pokój w nie wiel kim miesz ka niu, bo tylko na to było ją stać. Kiedy natra fiła na
ogło sze nie, że szu kają tele an kie te rów, posta no wiła ubie gać się o tę posadę. Tro- 
chę poczy tała na ten temat, tro chę ubar wiła wła sny życio rys. W dniu roz mowy
kwa li fi ka cyj nej wybrała się naj pierw do dro ge rii, uma lo wała wysta wio nymi tam
kosme ty kami, spry skała per fu mami i tak przy go to wana ruszyła na spo tka nie.

Poszczę ściło się jej i wresz cie zaczęła jako tako zara biać. A potem poznała
Fran ciszka i pomy ślała, że być może skoń czyła się w jej życiu zła passa i teraz
przy szedł czas na coś lep szego.

Zda wała sobie oczy wi ście sprawę, że Fran ci szek jest nie peł no sprawny inte- 
lek tu al nie, ale w stop niu lek kim, dla tego nie miał żad nych pro ble mów z wyko- 
ny wa niem codzien nych czyn no ści, takich jak ubie ra nie się, higiena oso bi sta czy
przy go to wy wa nie posił ków, wręcz prze ciw nie, zwłasz cza to ostat nie potra fił
świet nie robić. Nie miał też więk szych trud no ści w poro zu mie wa niu się
z innymi i pod trzy my wa niu roz mowy, nawet jeżeli nie któ rych słów po pro stu
nie rozu miał. Jeśli cho dzi o doj rza łość inte lek tu alną i spo łeczną, znaj do wał się
na pozio mie nasto latka, ale Julii w żaden spo sób to nie prze szka dzało. Naj waż- 
niej sze, że był w sto sunku do niej deli katny, czuły i spra wiał wra że nie, jakby
chciał się nią opie ko wać. Tro chę peszył go fakt, że nie wszystko rozu mie, ale
wtedy wycią gał ten swój zeszyt i zapi sy wał słowa, które potem pró bo wał zapa- 
mię tać. Od kilku lat miesz kał sam, a jego miesz ka nie znaj do wało się nie da leko
rodzin nego domu na Soła czu.

Kie dyś przy znał się z dumą Julii, że wypro wadzka to była jego oso bi sta decy- 
zja i że mama bar dzo go za to pochwa liła. Matkę odwie dzał nie mal codzien nie,
ale w każ dej chwili mógł wró cić do sie bie. Julia chęt nie do niego przy cho dziła.
Dzie liła miesz ka nie z trzema innymi oso bami, więc nie było mowy o żad nej
intym no ści. Poza tym lokum Fran ciszka wyda wało się dużo ład niej sze, jasne
i prze stronne, mimo że miało tylko dwa pokoje.

Nie po trzeb nie obwi niał się o śmierć matki, nie po trzeb nie myślał, że to dla- 
tego, iż wypro wa dził się z domu albo poje chał na krótki urlop.

Fran ci szek Pela zda niem Julii Kolak był wyjąt kowo dobrym czło wie kiem,
a takich ludzi nale żało sza no wać i chro nić, zwłasz cza kiedy zna leźli się w tak
trud nej sytu acji jak on teraz.

Julia wybrała się na Sołacz w środę przed połu dniem, pra co wała bowiem
tego dnia na drugą zmianę. Chciała powoli zacząć ogar niać ten cały bała gan,
cho ciaż Fran ci szek począt kowo powie dział jej, żeby niczego nie ruszała. Z cza- 



sem jed nak ten nie po rzą dek zaczął prze szka dzać rów nież jemu, osta tecz nie
Zofia Pela nie lubiła roz gar dia szu, u niej w domu zawsze wszystko lśniło.

Już z daleka zoba czyła poli cjantkę sto jącą przy bra mie. Wie działa, że na dal
nie odna le ziono mor dercy i że poli cja jesz cze nie jed no krot nie będzie się tutaj
krę cić, a jed nak poczuła suchość w gar dle i jakiś nie po kój, który prze szył jej
całe ciało.

– Dzień dobry! – Ukło niła się jed nak. – Fran ciszka nie ma w domu, jest
w pracy, a ja przy szłam tro chę tu posprzą tać – wyja śniła szybko.

Flo ren tyna ski nęła głową.
– Muszę spraw dzić kilka rze czy, mam nadzieję, że pan Fran ci szek nie miałby

nic prze ciwko, ale może pani oczy wi ście do niego zadzwo nić.
Julia Kolak mach nęła ręką.
– Nie, pro szę wejść do środka, powiem mu o wszyst kim póź niej. Nie sądzę,

żeby był zły, ale Fra nek cza sami dener wuje się róż nymi rze czami, zanim dotrze
do niego, że są one konieczne i że nie ma powodu, żeby się nie po koić. Wie pani,
co mam na myśli?

Flo ren tyna się uśmiech nęła.
– Czy orien tuje się pani może, gdzie w domu znaj dują się albumy ze zdję- 

ciami, które nale żały do zamor do wa nej?
Julia aż się wzdry gnęła na dźwięk tego ostat niego słowa.
– Nie, tak jak już mówi łam, nie bywa łam tu zbyt czę sto, więc trudno mi na

takie pyta nie odpo wie dzieć. Chyba będzie musiała pani pora dzić sobie sama.
Flo ren tyna zaczęła poszu ki wa nia od tego pokoju, który ujrzała w swo jej

wizji. Od razu go roz po znała, to było coś w rodzaju biblio teki znaj du ją cej się po
lewej stro nie kory ta rza. Stały tam szafa, komoda, biurko, duże regały z książ-
kami i dwie lampy. To wszystko widziała w swo jej gło wie, podob nie jak zdję cia,
które nagle wyfru nęły z kar tonu sto ją cego na pod ło dze. Tyle że tego ostat niego
ni gdzie nie było. Wiele ksią żek leżało na ziemi, zło dziej naj wy raź niej szu kał cze- 
goś w pośpie chu, nie przej mu jąc się tym, że plą druje miesz ka nie. Szu flady
komody były wysu nięte, leżały w nich obrusy oraz ręcz nie dzier gane ser wetki,
oczy wi ście teraz wygnie cione, kilka było wyrzu co nych na pod łogę. W tym
wszyst kim zasta na wia jące było jedno – tech nicy przy znali, że wła my wacz prak- 
tycz nie nie zosta wił żad nych śla dów.

Flo ren tyna przy po mniała sobie swoją roz mowę z Kubą, nowym tech ni kiem,
tym o któ rym wspo mi nał Mar cin. Facet fak tycz nie był nie zwy kle dro bia zgowy
i widać było, że to, co robi, wyko nuje z pasją. Był niskim i szczu płym męż czy zną
z krótko ostrzy żo nymi wło sami i oczami nie bie skimi jak wypo go dzone niebo.
Kiedy mówił, cały aż się spi nał, zupeł nie jakby chciał prze ka zać jak naj wię cej
szcze gó łów, a jed no cze śnie poka zać, jak wiel kie zna cze nie ma grze ba nie
w czymś, czego inni nie widzą.



– Ale podobno nie macie żad nych śla dów – ani bio lo gicz nych, ani dak ty lo- 
sko pij nych, ani tra se olo gicz nych? – spy tała Flo ren tyna.

Kuba się roze śmiał.
– Nie, no pew nie, że mamy, tyle że więk szość należy albo do zamor do wa nej,

albo jej przy ja ciółki, albo syna. Jak na razie zero osób trze cich, to fakt. Ale ja
pod cho dzę do tego ina czej. Pamię taj, że ludzie są omylni. Każdy prze stępca
zosta wia jakiś ślad. W moim mnie ma niu brak śladu też jest śla dem.

Flo ren tyna pomy ślała, że coś w tym jest, cho ciaż jak na razie nie mieli
w ręku żad nych kon kre tów.

– Spraw dzi łem nawet ślady mecha no sko pijne, czyli zmiany geo me trii, w tym
kon kret nym przy padku odci śnię cia na fotelu w pokoju gościn nym, ale tak, jak
już mówi łem – nale żały do zamor do wa nej. Wycho dzę jed nak z zało że nia, że
wszystko to, co udało mi się usta lić na miej scu zbrodni, jest mimo wszystko
jakimś kawał kiem ukła danki, tyle tylko że jesz cze nie umiem go ni gdzie dopa so- 
wać. Prze stępca był sprytny. Nawet bar dzo. Ale wiesz co? Trzeba po pro stu
myśleć jak on.

Tego aku rat nie musiał jej tłu ma czyć. Bar dzo czę sto poja wia jąc się na miej- 
scu zbrodni, pró bo wała spoj rzeć na miej sce oczami mor dercy. Zasta no wić się,
co zro bił naj pierw i dla czego. Czy przed zamor do wa niem coś powie dział, czy
usiadł na moment, czy zabił od razu, bez zawa ha nia?

– I co?
– Zasta no wiła mnie duża liczba roz bi tych rze czy. Oczy wi ście wszyst kim zro- 

bi łem zdję cia, bo cie kawi mnie, jak one się znisz czyły, skąd spa dły, w którą
stronę pole ciały, czy ktoś rzu cił nimi celowo o zie mię, czy był to przy pa dek?

– Z tego domu zgi nęło wiele war to ścio wych przed mio tów. Te roz bite czy roz- 
rzu cone to zwy kłe bibe loty, które nie mają żad nej war to ści.

Kuba ski nął głową.
– Z ich układu wywnio sko wa łem, że mor derca nie do końca dzia łał na oślep.

Praw do po dob nie pozrzu cał te wszyst kie rze czy wła śnie po to, żeby stwo rzyć
wra że nie cha osu, zasu ge ro wać, że zro bił to ktoś, kto nie do końca orien to wał
się, czego szuka, dla tego zde mo lo wał cały dom. Ale bar dziej praw do po dobne
jest, że on dosko nale wie dział, po co tam przy szedł. To był taki chaos zapla no- 
wany, a zatem nie była to zbrod nia nie przy go to wana. Ktoś musiał bar dzo się
posta rać, żeby prak tycz nie nie zosta wić żad nych śla dów, a jed no cze śnie stwo- 
rzyć wra że nie wła ma nia. Ale ja się nie pod daję. Cią gle jesz cze mam całe mnó- 
stwo śla dów, któ rych pocho dze nia nie udało mi się usta lić. Jak tylko będę coś
miał, natych miast się do cie bie ode zwę.

Chaos zapla no wany…
Flo ren tyna zaj rzała w biblio tece dosłow nie wszę dzie, ale ni gdzie nie tra fiła

na albumy. Posta no wiła dokład nie przej rzeć inne pokoje, a na koniec raz jesz- 
cze piw nicę. Osta tecz nie to tam znaj do wało się naj wię cej szpar ga łów denatki.



A jed nak szczę ście dopi sało jej znacz nie szyb ciej. Kiedy weszła naj praw do po- 
dob niej do sypialni zamor do wa nej kobiety, od razu rzu ciła jej się w oczy duża
zie lona szafa z otwar tymi na oścież drzwiami. Więk szość pó łek była pusta, kilka
było zapeł nio nych poprzew ra ca nymi książ kami, ale w dol nej czę ści leżały duże
albumy obcią gnięte ciem no po pie la tym mate ria łem.

– Bingo – mruk nęła do sie bie.
Mar cin został dobrze poin for mo wany przez faceta z domu aukcyj nego,

w środku fak tycz nie znaj do wały się setki udo ku men to wa nych zaku pów pani
Zofii. Świecz niki, por ce la nowe figurki, popiel niczki, cukier nice, fili żanki,
srebrne sztućce, patery, naj róż niej sze bibe loty, któ rych zasto so wa nia poli- 
cjantka jakoś nie potra fiła sobie wyobra zić, a także tro chę biżu te rii. Wszystko
było też dokład nie opi sane, a raczej wyka li gra fo wane ele ganc kim pismem,
zapewne samej pani Zofii.

Duża figura „Słoń”, ZP Cho dzież, lata sześć dzie siąte. Stan bar dzo dobry, mini- 
malne uszczer bie nie na pra wym uchu. Sygno wana na spo dzie zna kiem
wytwórni. Wymiary – wyso kość 21,4 cm, dłu gość – 30 cm, sze ro kość – 12 cm.
Bar dzo rzadki okaz. Przy zaku pie otrzy ma łam cer ty fi kat auten tycz no ści.

Para figu rek „Sówki” – lata sześć dzie siąte, Manu fak tura Cho dzież, stan ide alny,
wymiary – wyso kość 12 cm.

Stary i rzadki wazon „Pawie oko”, Picasso, Ćmie lów. Obwód w naj szer szym miej- 
scu 35 cm, wyso kość 15 cm, stan bar dzo dobry, mini malne otar cie w gór nej czę- 
ści.

Takich zdjęć i opi sów było całe mnó stwo. A to tylko świad czyło o tym, że kolek- 
cje, które posia dała pani Zofia Pela, mogły fak tycz nie oka zać się cen nym łupem
dla zło dzieja. Więk szość z rze czy, które wid niały na zdję ciach, była praw do po- 
dob nie nie do odna le zie nia w tym domu, z wyjąt kiem pasterki z owieczką,
pocho dzą cej z lat pięć dzie sią tych, z Ćmie lowa, która nagle jakimś cudem się
odna la zła. I chyba była to jedyna cenna figurka, którą Flo ren tyna tu zoba czyła.
Cała reszta bibe lo tów, które na dal znaj do wały się w poko jach, praw do po dob nie
była bez war to ściowa i zło dziej dosko nale o tym wie dział. Tylko dla czego zosta- 
wił pasterkę?

– Udało się pani zna leźć to, po co przy szła? – Julia Kolak weszła do pokoju.
Na rękach miała dłu gie gumowe ręka wiczki, włosy scho wane pod czep kiem,
a na sto pach fil cowe kap cie. – Muszę tu posprzą tać, bo dłu żej tak prze cież nie
można – szybko wyja śniła swój strój.



– Z foto gra fii, na które się natknę łam, wynika, iż matka pana Fran ciszka była
zago rzałą kolek cjo nerką i posia dała naprawdę dużo cen nych rze czy. To
wszystko jed nak znik nęło, a zatem mniej wię cej wiemy, po co przy szli tu zło- 
dzieje. Zasta na wia mnie tylko ta figurka, którą widzia łam ostat nim razem, kiedy
pań stwa odwie dza łam. Wydaje mi się, że wcze śniej jej tu nie było, a potem
nagle poja wiła się na komo dzie.

Julia Kolak bez rad nie potrzą snęła głową.
– Ja w ogóle nie pamię tam tych wszyst kich rze czy, ow szem tutaj wszę dzie

stało mnó stwo dro bia zgów, ale nie koja rzę jakie i gdzie. Myśli pani, że mor derca
to wie dział?

Flo ren tyna przy gry zła wargę.
– Wie dział, że ten napad mu się opłaci. Prze pro szę teraz panią na chwilę,

muszę jesz cze coś zała twić, ale oba wiam się, że to w dal szym ciągu nie jest
moja ostat nia wizyta w tym domu.

– Rozu miem – odpo wie działa Julia. – Naprawdę rozu miem. I prze pra szam,
że nie mogę bar dziej pomóc.

Flo ren tyna poże gnała się, a potem kie ro wana jakimś odru chem ruszyła
w stronę domu zamiesz ki wa nego przez stu den tów. Zastała tylko Łuka sza, który
poin for mo wał ją, że pozo stała trójka jest na zaję ciach.

– A wiesz dokład nie na jakiej uczelni?
Łukasz podał jej plany zajęć, które wisiały na lodówce, i powie dział, że jeśli

chce, może zro bić zdję cia. Pół godziny póź niej Flo ren tyna poja wiła się na ulicy
Bukow skiej, na wydziale lekar skim, na któ rym odna la zła Tomka.

– Kilka dni temu spo tka łeś się w parku z Fran cisz kiem Pelą – powie działa od
razu, zanim chło pak zdą żył zare ago wać. – O czym roz ma wia li ście?

Tomek poczer wie niał i widać było, że zasta na wia się nad odpo wie dzią.
– Przy pad kiem na niego wpa dłem, więc pew nie powie dzia łem, że współ- 

czuję mu z powodu śmierci mamy.
– Załóżmy – odpo wie działa Flo ren tyna. – Moż liwe też, że nie pamię tasz. Ale

z całą pew no ścią pamię tasz, że wrę czy łeś mu wtedy małe zawi niątko. Co to
było?

– Nie przy po mi nam sobie, żebym cokol wiek miał ze sobą – odpo wie dział
natych miast Tomek.

– To ja ci przy po mnę. To była figurka por ce la no wej pasterki z małą owieczką
u stóp. Wyrób z Ćmie lowa, dosyć cenny. Chyba powin ni śmy o tym poroz ma- 
wiać, nie uwa żasz?
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Tomek spoj rzał spode łba na Flo ren tynę i tylko wzru szył ramio nami.
– Z tego, co wiem, to przy słu guje mi prawo do adwo kata. Więc zadzwo nię do

ojca, a on wszystko zała twi. Nie po trzebna szopka.
Flo ren tyna się uśmiech nęła.
– Bar dzo pro szę. Zanim jed nak zaan ga żu jemy w to wszystko two jego ojca,

może zasta nów się, czy nie łatwiej i szyb ciej byłoby po pro stu powie dzieć
prawdę. Bo być może twój ojciec będzie w sta nie ci pomóc w przy padku prze- 
słu cha nia, tylko nie bar dzo wiem, jak wytłu ma czysz mu się z wyso kich sum
prze gra nych w kasy nie.

Tym razem Tomek zbladł i widać było, że zupeł nie nie wie, co powie dzieć.
Wahał się na tyle długo, że w końcu do niego dotarło, iż jakie kol wiek pro te sto- 
wa nie czy uda wa nie, że nie ma poję cia, o co cho dzi, mija się z celem.

– Skąd pani wie? – wark nął.
Poli cjantka wzru szyła ramio nami.
– To moja praca. Wyobraź sobie, że nie polega ona tylko na śle dze niu mor- 

dercy, bo tak naprawdę zanim do tego doj dzie, trzeba spraw dzić dosłow nie
wszystko. A to wiąże się cza sem z nie praw do po dobną liczbą prze słu chań,
poszlak, czę stego szu ka nia na oślep, kom bi no wa nia, łącze nia fak tów, doszu ki- 
wa nia się podo bień stwa mię dzy wąt kami. Tak naprawdę to każdy może być
podej rzany, nawet ty.

Tomek zaci snął pię ści.
– Chyba sobie pani nie wyobraża, że ja mógł bym kogo kol wiek zabić? – pra- 

wie krzyk nął. – To, że roz ma wia łem z Fran cisz kiem, o niczym jesz cze nie świad- 
czy.

– Sama roz mowa nie. Ale to, co mu przy nio słeś pod czas ostat niego spo tka- 
nia, już rzuca tro chę inne świa tło na całość, musisz to przy znać. Bo niby dla- 
czego odnio słeś mu figurkę? Cho ciaż wła ści wie powin nam zadać to pyta nie ina- 
czej – w jaki spo sób zna la zła się ona w twoim posia da niu?

Tomek zaczął się trząść, choć pró bo wał to ukryć. Flo ren tyna popa trzyła na
niego jesz cze przez chwilę w mil cze niu, a potem zapro po no wała, żeby pod je- 
chali razem na komendę.



– Ale dla czego wła śnie tam? – wystra szył się chło pak. – Prze cież jeżeli będę
ofi cjal nie prze słu chi wany, to tro chę tak, jak bym był głów nym podej rza nym. A ja
naprawdę nikogo nie zabi łem.

– To tym bar dziej nie powi nie neś się niczego oba wiać. Nie mniej jed nak
muszę dowie dzieć się paru szcze gó łów, bo być może dzięki nim uda mi się usta- 
lić, kto zabił Zofię Pelę. Jeżeli oczy wi ście nie byłeś to ty – dodała.

Tomek rozej rzał się wkoło, zupeł nie jakby szu kał jakiej kol wiek moż li wo ści
ucieczki. Ale mimo iż na uczelni przez kory tarz prze wi jało się całe mnó stwo
ludzi, miał wra że nie, że był tutaj sam. Naprze ciwko tej okrop nej kobiety, która
podej rze wała go o coś, czego nie zro bił.

– Muszę tam jechać? – spy tał cicho.
Flo ren tyna ski nęła głową.
– Myślę, że tak będzie lepiej. Usią dziemy sobie w spo koju, bez żad nych

świad ków i tego uczel nia nego zamie sza nia, a ty mi po pro stu o wszyst kim opo- 
wiesz. Moż liwe, że to, co masz do powie dze nia, fak tycz nie jest nie winne albo
okaże się jed nym wiel kim zbie giem oko licz no ści. Im szyb ciej to wyja śnimy, tym
lepiej zarówno dla cie bie, jak i dla całego śledz twa.

Tomek przez całą drogę na komendę nie ode zwał się sło wem. Sku bał za to
rękaw kurtki tak inten syw nie, aż w końcu zro bił w nim dziurę. Coraz sil niej
pach niał też stra chem, co Flo ren tyna mimo osła bio nego węchu potra fiła
wyczuć, bo ten zapach znała dosko nale. Mie szanka potu, cze goś kwa śnego i jed- 
no cze śnie gorz kiego. To oczy wi ście nie musiało jesz cze o niczym świad czyć, ale
z całą pew no ścią chło pak coś ukry wał i nale żało to z niego wydo być.

Kiedy usie dli naprze ciwko sie bie na czar nych krze słach, Flo ren tyna usta wiła
pośrodku stołu dyk ta fon, na któ rego widok Tomek tylko się wzdry gnął.

– Musimy nagry wać?
– To rów nież dla two jego dobra. Przy naj mniej wia domo, że nie prze kręcę

two ich słów, niczego nie dodam od sie bie i nie zmie nię. Na tej taśmie zapi sze
się dokład nie to, co powiesz.

Chło pak odchrząk nął.
– Z tym kasy nem to sam nie wiem, jak się w to wplą ta łem – zaczął w końcu.

– Posze dłem tam kilka mie sięcy temu po raz pierw szy i udało mi się wygrać cał- 
kiem przy zwo itą sumkę. Po jakimś cza sie znowu wygra łem i pomy śla łem sobie,
że po pro stu mam szczę ście. I że chyba warto zary zy ko wać, skoro los tak chce.

– Tyle że kolej nych szczę śli wych wie czo rów już nie było, prawda? – spy tała
spo koj nie Flo ren tyna.

Tomek pocią gnął nosem.
– No, nie było. Sam nie wiem, dla czego dałem się w to wcią gnąć. Prze wa li- 

łem pie nią dze od rodzi ców na życie i posta no wi łem je odzy skać. Popro si łem
ojca, żeby nie prze le wał kasy za czynsz wła ści cie lowi domu, bo on woli tym
razem gotówkę. No więc ojciec prze lał te pie nią dze na moje konto.



– A ty je znowu prze gra łeś.
– Coś tam wygra łem, ale mało. I nagle stało się tak, że wpa ko wa łem się

w nie złe długi.
– Jaki zwią zek ma z tym Fran ci szek Pela, jego zamor do wana matka oraz

przed mioty, które znaj do wały się w ich domu?
Tomek się zaczer wie nił.
– To wyszło zupeł nie przy pad kowo. Agnieszka poznała kie dyś Fran ciszka

i potem zaczęła nam opo wia dać, jaki to dobry i fajny czło wiek, który mimo swo- 
jego upo śle dze nia jest jedną z naj bar dziej pozy tyw nych osób, jakie ona spo- 
tkała. I kie dyś coś wyszło, że jego matka ma fioła na punk cie anty ków, a zwłasz- 
cza zabyt ko wej por ce lany.

– W jaki spo sób się o tym dowie dzia łeś?
– Chyba Agnieszka coś wspo mniała, że ten Fran ci szek szuka jakie goś pre- 

zentu dla matki. Ona go zapy tała, co lubi jego mama, czym się inte re suje, jakie
książki czyta, no wie pani, takie ogólne rze czy. I wtedy to padło, o tej por ce la- 
nie.

Flo ren tyna bacz nie mu się przy glą dała. Była nie mal prze ko nana, że do tej
pory ani razu nie skła mał, ale cza sem nawet ją zawo dziła intu icja. Pod czas prze- 
słu cha nia ważne było wszystko, każde zawa ha nie się przy odpo wie dzi, każde
drgnię cie powieki, ner wowy tik na twa rzy czy też ruch ciała, nad któ rym trudno
było zapa no wać. To, że chło pak był zde ner wo wany, a nawet prze ra żony, widać
było gołym okiem. Ale to aku rat mogła zro zu mieć. Osta tecz nie prze słu chi wała
go w spra wie podwój nego mor der stwa.

– Byłeś w tym domu, prawda? – bar dziej stwier dziła, niż zapy tała.
Zawa ha nie.
– Okej, wiem, że byłeś. Powiedz mi, w jakich oko licz no ściach.
Tomek zaci snął pię ści.
– Dosze dłem do wnio sku, że to będzie naj prost szy spo sób na zdo by cie szyb- 

kiej kasy. Na spła ce nie dłu gów i wykrę ce nie się z tego całego gów nia nego
hazardu. No dobra, przy cza iłem się kie dyś na Fran ciszka, zaga da łem go, no i on
mnie chyba polu bił. Wie pani, to jest taki typ faceta, że jak się jest dla niego
miłym, to on od razu ma serce na dłoni. Zupeł nie jak moja bab cia – dodał jesz- 
cze.

– Wyko rzy sta łeś to.
– Powie dzia łem mu kie dyś, że u mnie w domu też są róż nego rodzaju figurki,

bo mama i bab cia mają hopla na tym punk cie. To oczy wi ście nie była prawda,
ale Fran ci szek zapro po no wał, żebym go odwie dził i że wtedy pokaże mi kolek- 
cję swo jej mamy.

– Ta pasterka z owieczką to nie była pierw sza rzecz, którą ukra dłeś – zary zy- 
ko wała Flo ren tyna.



– Nie. Za pierw szym razem zwi ną łem dwa pier ścionki, fili żankę, chyba jesz- 
cze przed wo jenną i jakie goś por ce la no wego komi nia rza. Dosta łem za to kupę
kasy, więc udało się spła cić te cho lerne długi.

– Tyle tylko, że po ich spła ce niu dosze dłeś do wnio sku, że warto spró bo wać
raz jesz cze. Że może znowu ci się poszczę ści, wygrasz jakieś pie nią dze i sta niesz
na nogi. Oczy wi ście nawet przez moment nie pomy śla łeś, żeby wyku pić sprze- 
dane wcze śniej rze czy i oddać je wła ści cielce. Gdy byś coś wygrał, znowu by cię
wcią gnęło, nie praw daż?

Chło pak wzru szył ramio nami.
– Nawet nie wie dział bym, gdzie tych rze czy szu kać. Odpa li łem je jakie muś

gościowi, który zaj muje się wysta wia niem takich bibe lo tów na aukcjach. Dobra,
wiem, ukra dłem te rze czy. Ale ta kobieta miała tam tyle tych rupieci, że byłem
pewny, że się nie zorien tuje.

Flo ren tyna nie była o tym prze ko nana. Skoro Zofia Pela pro wa dziła szcze gó- 
łowy rejestr swo ich figu rek, por ce lany i biżu te rii, to bar dzo praw do po dobne
było, że zauwa żyła rów nież ich znik nię cie. Tylko dla czego nikomu tego nie zgło- 
siła?

– Figurkę pasterki z owieczką ukra dłeś na kilka dni przed zamor do wa niem
Zofii Peli, mam rację? – Flo ren tyna wypo wie działa te słowa spo koj nie, powoli,
sta ra jąc się akcen to wać każde z nich.

Podzia łało. Chło pak aż się wzdry gnął.
– Tak, dla tego posta no wi łem jak naj szyb ciej ją zwró cić.
– A jak to wytłu ma czy łeś Fran cisz kowi? Co mu powie dzia łeś?
– Okła ma łem go, że zoba czy łem figurkę na wysta wie jakie goś sklepu i od

razu pomy śla łem o jego matce. I że chcia łem w ten spo sób jakoś zła go dzić jego
cier pie nie, kupu jąc mu coś, co by się jej spodo bało. Wiem, skur wy syń stwo, ale
to była jedyna rzecz, która przy szła mi do głowy. Kiedy dowie dzia łem się, że
było to mor der stwo z rabun kiem, od razu pomy śla łem, że muszę jak naj szyb ciej
pozbyć się tej figurki. Bo jeżeli ona gdzie kol wiek wypły nie, pojawi się w jakim- 
kol wiek skle pie, to natych miast się o tym dowie cie. Mogłem ją wyrzu cić, ale
kurwa, uzna łem, że to byłoby jesz cze gor sze.

Flo ren tyna wyłą czyła nagry wa nie. To, co powie dział Tomek, miało sens, cho- 
ciaż w dal szym ciągu nie pod su wało żad nego roz wią za nia. Oczy wi ście, mogła
go jesz cze bar dziej doci snąć, postra szyć aresz tem, ale nawet jeżeli chło pak był
zwy kłym zło dzie jem i hazar dzi stą, to nie paso wał jej do pro filu mor dercy.

– Gdzie byłeś tam tego dnia, kiedy zamor do wano Zofię Pelę? – To pyta nie
musiała zadać.

Tomek przy ło żył rękę do roz grza nego czoła.
– Byłem w domu. Ale sam. Nie było ze mną ani Agnieszki, ani Igora i Łuka- 

sza. Wiem, jak to brzmi, i wiem, że nie mam alibi. Ale kurwa, ja naprawdę
byłem wtedy w domu.
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Flo ren tyna ze zdu mie niem spoj rzała na wiru jące za oknem płatki. Rzadko kiedy
w grud niu padał śnieg, zwłasz cza na początku. Nie pamię tała też, kiedy ostat nio
prze żyła białe święta. W tym roku to i tak nie miało żad nego zna cze nia, już
dawno bowiem doszła do wnio sku, że nie będzie obcho dzić Bożego Naro dze nia.
Zde cy do wa nie nie miała czego świę to wać i nie chciała ule gać tej histe rycz nej
gorączce. Każdy czło wiek ma prawo spę dzać te dni tak, jak chce. Jedni mogą
tań czyć wokół dwu na stu potraw i wystro jo nej cho inki, a inni po pro stu scho wać
się pod koł drą i potrak to wać ten dzień jak każdy inny.

Musiała jed nak przy znać, że za każ dym razem pierw szy śnieg dzia łał na nią
jakoś pozy tyw nie. Zwłasz cza wtedy, kiedy spo koj nie padał i powoli okry wał
szare mia sto bia łym puchem. Od zawsze lubiła łapać na ręka wiczkę śnie żynki
i z zachwy tem przy glą dać się ich mister nym kon struk cjom. Teraz też szybko
otwo rzyła okno i wycią gnęła przed sie bie rękę, ale na cie płej dłoni roz ta piały się
w mgnie niu oka.

– Nie szko dzi. – Wzru szyła ramio nami. – I tak mnie to wszystko nic nie
obcho dzi. – Wró ciła do biurka i raz jesz cze popa trzyła na roz ło żone na stole
notatki. Spi sała słowo w słowo to, co powie dział Tomek, a potem jesz cze kil ku- 
krot nie prze czy tała jego zezna nia.

Coś jej mówiło, że chło pak nie kła mał. Spo tkała się kie dyś ze stwier dze niem,
że wyrzuty sumie nia to nic innego jak głos duszy, który mówi ludziom, iż zro bili
coś nie tak, i każe im to w taki czy inny spo sób napra wić. Cza sem trzy mają czło- 
wieka w sza chu, a cza sem są dro go wska zem, co dalej należy zro bić. I praw do- 
po dob nie tak wła śnie było w przy padku tego chło paka. Nie musiał odda wać tej
figurki, mógł ją wyrzu cić, roz trza skać na tysiąc kawał ków i zapo mnieć. Ale
kiedy dowie dział się o śmierci Zofii Peli, musiało to nim wyjąt kowo wstrzą snąć.
I dopro wa dzić do wewnętrz nej dys har mo nii.

To by się zga dzało. Wyrzuty sumie nia to prze cież sygnał pły nący z układu
ner wo wego na sku tek stresu wywo ła nego przez dyso nans, który powstaje
z zesta wie nia tego, co się stało, z tym, co stać się powinno. Tomek wie dział, że
to, co zro bił, było złe i nawet jeżeli nie miał żad nego związku ze śmier cią matki
Fran ciszka Peli, to jed nak w jakiś spo sób czuł się winny. Jego reak cja na
wyrzuty sumie nia była w jakimś sen sie pra wi dłowa. Cho ciaż rów nież dzie cinna.



Myślał, że kiedy odda figurkę, to naprawi jakoś ten błąd, uspo koi głosy w swo jej
gło wie, odbu duje zamek z pia sku. Oczy wi ście, że to nie zadzia łało tak, jak sobie
to wyobra żał, ale może przez uła mek sekundy fak tycz nie poczuł się lepiej. Nie
wyglą dał na kogoś, kto mógłby bru tal nie zamor do wać dwie star sze kobiety. Nie
wyglą dał też na kogoś, kto wła mał się do tego domu i go okradł, tym bar dziej że
mógł zdo być łupy w inny spo sób. Wystar czyło pod byle jakim pre tek stem wejść
do środka z Fran cisz kiem i pod czas nie uwagi męż czy zny zabrać różne przed- 
mioty.

– To nie on – mruk nęła do sie bie.
Naj gor sze w tym wszyst kim było to, iż każda z poszlak nagle ury wała się

w poło wie. Jeden punkt nie pro wa dził do dru giego, a ten do kolej nego i nie
można było w żaden spo sób połą czyć ich wspólną linią. Wszystko było od sie bie
dość nie za leżne, nie po wią zane, a jed nak na swój spo sób nie po ko jące.

Flo ren tyna zer k nęła na zega rek. Była na dziś umó wiona z sąsia dami Zofii
i Fran ciszka Peli, tymi, któ rzy wyje chali krótko po mor der stwie. Monice udało
się z nimi skon tak to wać i namó wić do powrotu. Otwo rzyła szafę, żeby wyjąć
z niej kurtkę i w tym momen cie jej wzrok padł na sza lik, który leżał na gór nej
półce i o któ rym zupeł nie zapo mniała. Wła ści wie był to rodzaj weł nia nej chu sty,
którą ostat nio miała na sobie kilka mie sięcy temu. Naj wy raź niej musiała ją tutaj
zosta wić.

Ostroż nie dotknęła mięk kiego mate riału. Bla do ró żowy, nawet ładny, pod
warun kiem że ktoś lubił taki kolor. Do nie dawna takie barwy były dla niej
ucieczką przed smut kiem, rodza jem tera pii, która nawet speł niała swoje zada- 
nie. Teraz jed nak wszystko się zmie niło. Flo ren tyna kom plet nie stra ciła zain te- 
re so wa nie tym, jak wygląda i w co się ubiera. Albo może było ina czej – nie
chciała wię cej niczego kolo ro wego ani tym bar dziej różo wego, bo już nie
chciała ucie kać przed tym, co trudne? A jed nak teraz owi nęła szyję różową chu- 
stą, a przez głowę prze bie gła jej myśl, że to wcale nie jest taki zły kolor. I że
pasuje do pada ją cego śniegu.

– O! – zawo łała na jej widok Monika i chyba chciała jesz cze coś dodać, ale
Flo ren tyna nie zatrzy mała się, tylko sta now czym kro kiem minęła poli cjantkę,
a potem opu ściła budy nek.

Anna i Kazi mierz Kro pi szo wie miesz kali po lewej stro nie willi, w któ rej
zamor do wano Zofię Pelę i Kor de lię Cza pliń ską. Drzwi otwo rzyła jej star sza
kobieta, która miała tak wystra szone oczy, jakby sta nął przed nią sam kat zapra- 
sza jący na egze ku cję. Cała się trzę sła, miała roz bie gany wzrok i kur czowo zaci- 
śnięte pię ści. Była też prze ra ża jąco blada.

– Pro szę, niech pani wej dzie, tylko że ja naprawdę nie wiem, co mogła bym
powie dzieć. Myśla łam, że może do tego czasu uda się już usta lić, kto to
wszystko zro bił, a ja będę czuła się tro chę bar dziej bez pieczna. Ja wiem, że to
okropne, co mówię i że powin nam przej mo wać się Fran cisz kiem, bo to on



w końcu na dal mieszka w tym domu, a ja myślę tylko o sobie. Tylko że ja się tak
po pro stu, po ludzku boję, że do nas do domu też ktoś przyj dzie i nas zabije. –
 Scho wała twarz w dło niach.

– Spo koj nie. Na razie muszę zadać pani kilka pytań. Czy przy jaź niła się pani
z Zofią Pelą? – spy tała Flo ren tyna, uda jąc się w stronę pokoju gościn nego, do
któ rego zapro siła ją gospo dyni.

Rozej rzała się z cie ka wo ścią wkoło, jakby pod świa do mie ocze ku jąc, że zoba- 
czy tu róż nego rodzaju bibe loty i por ce la nowe deko ra cje, ale niczego takiego
nie zna la zła. Co prawda w pokoju znaj do wało się sporo sta rych mebli, dywan,
który miał co naj mniej kil ka dzie siąt lat, oraz duży, sto jący zegar z kuran tem, ale
poza tym nie natra fiła na zabyt kową por ce lanę czy też inne rze czy podobne do
tych, które posia dała Zofia Pela. Sama nie wie działa, dla czego ich się spo dzie- 
wała. Może chciała znowu o coś się zacze pić, poszu kać kolej nego motywu
zbrodni.

– Nie wiem, czy można nazwać to przy jaź nią, ale cza sem spo ty ka ły śmy się,
to fakt. Cho ciaż ostat nio Zosia wolała spę dzać czas z tą Kor de lią, którą poznała
w sana to rium, i jakoś o mnie tro chę zapo mniała. Nawet byłam odro binę zazdro- 
sna, bo wcze śniej zapra sza ły śmy się na kawę z cia stem albo razem dokar mia ły- 
śmy koty, a potem to się nagle skoń czyło – przy znała pani Anna.

– Jakim czło wie kiem była Zofia Pela? – Flo ren tyna podzię ko wała ski nie niem
głowy za her batę, którą wła śnie wniósł do pokoju naj praw do po dob niej mąż
kobiety. Her baty co prawda nie zama wiała, ale doszła do wnio sku, że chęt nie
się napije.

– Kazi mierz Kro pisz, dzień dobry – przed sta wił się męż czy zna, a potem
usiadł obok swo jej żony.

Pani Anna zasta na wiała się tym cza sem nad odpo wie dzią.
– To była bar dzo spo kojna kobieta, kie dyś pra co wała jako nauczy cielka

w liceum, ale poszła na wcze śniej szą eme ry turę. No i póź niej to już głów nie
sku piła się na książ kach i tych wszyst kich swo ich figur kach, które tak namięt- 
nie zbie rała. Wiem, że mają tek odzie dzi czyła po ojcu, który był jubi le rem. Już
na eme ry tu rze zaj mo wała się też swoim synem, jeżeli poznała pani Fran ciszka,
to pew nie wie, że on wymaga tro chę więk szego zain te re so wa nia niż inni ludzie.
Mimo tego, że ma już ponad pięć dzie siąt lat.

Flo ren tyna upiła łyk czar nej, gorz kiej her baty. Sma ko wała wyjąt kowo
dobrze, cho ciaż może tylko jej się tak wyda wało po tym okre sie, kiedy nie czuła
zupeł nie nic.

– Czy mogła mieć jakichś wro gów? Czy wspo mi nała kie dyś, że się cze goś
oba wia, że ktoś jej źle życzy? – spy tała, odsta wia jąc fili żankę.

Anna Kro pisz natych miast zaprze czyła.
– Ależ skąd! Nie bar dzo rozu miem, dla czego star sza osoba mia łaby mieć

jakich kol wiek wro gów. Ktoś, kto nikomu nie wadzi, kto zaj muje się bez dom- 



nymi kotami i lekko opóź nio nym synem, kto ma swoje hobby i tak naprawdę
więk szość czasu prze bywa w domu, nie może być prze cież obiek tem nie na wi- 
ści! Jak można chcieć kogoś takiego zabić? Jestem nie mal prze ko nana, że to był
zupeł nie przy pad kowy mor derca, który po pro stu chciał okraść ten dom. Dla- 
tego tak bar dzo się boję – wyszep tała kobieta.

To brzmiało bar dzo praw do po dob nie, co oczy wi ście wcale nie uła twiało
sytu acji. Zna le zie nie przy pad ko wego mor dercy bywało bowiem o wiele trud- 
niej sze niż szu ka nie win nego wśród bli skich, krew nych czy przy ja ciół ofiary.
W tym przy padku nic nie wska zy wało na to, żeby fak tycz nie tak miało być.
Ulica nie miała jed nak moni to ringu, dla tego trudno było cokol wiek spraw dzić.
Nikt niczego nie widział ani nie sły szał, a ciała obu kobiet zostały zna le zione –
 według pato loga sądo wego – dwa dni po zamor do wa niu.

Flo ren tyna wie działa, że tak wła śnie powinna podejść do tej sprawy, uznać,
że to było przy pad kowe wła ma nie i mor der stwo, a jed nak coś z tyłu głowy szep- 
tało jej, że prawda jest zupeł nie inna. Nie umiała pozbyć się uczu cia, że w tę
sprawę zamie szany jest jed nak ktoś, kogo ofiara dobrze znała.

– Czy pani Zofia Pela miała jakąś rodzinę? Oczy wi ście wiem, że miała syna
oraz że się roz wio dła. Ale może miała rodzeń stwo? Albo cho ciaż jakieś dal sze
kuzy no stwo, kogoś, z kim spo ty kała się na święta czy pod czas innych rodzin- 
nych uro czy sto ści?

Anna Kro pisz prze cząco pokrę ciła głową.
– Nic mi o tym nie wia domo. Ale nie przy jaź ni ły śmy się aż tak bar dzo, żeby

się sobie zwie rzać. Z tego, co wiem, to święta Bożego Naro dze nia zawsze spę- 
dzała w domu z synem i ni gdzie nie wyjeż dżała. Nie wiem, czy pani sły szała, ale
w ubie głym roku zor ga ni zo wa li śmy taką uliczną wigi lię, tylko dla miesz kań ców
naszej oko licy, i wtedy jej syn upiekł naprawdę dobre babeczki i pier niczki.
Zosia powie działa wów czas, że nie spo dzie wała się, iż jest aż tak zdolny. I użyła
nawet zwrotu, że jeśli cho dzi o pie cze nie i goto wa nie, to „Fra nek nie jest taki
w cie mię bity”. Zapa mię ta łam to, bo Fran ci szek natych miast wyjął swój zeszyt,
żeby w nim zapi sać te słowa. Wytłu ma czy łam mu, co one ozna czają, a on się
wtedy bar dzo ucie szył, że mama go pochwa liła. Aż mu łzy w oczach sta nęły. Ale
wra ca jąc do pani pyta nia, to ni gdy nie widzia łam tu nikogo, kto przy je chałby na
dłu żej z wizytą do Zosi i Fra nia. Nie odwie dzało ich zbyt wielu ludzi. Nie wiem,
może wła śnie rów nież ze względu na Fran ciszka, wie pani, cza sem przy ja ciele
i zna jomi odsu wają się, kiedy ktoś ma chore dziecko, bo nie bar dzo wie dzą, jak
się wtedy zacho wać.

– A czy pani Zofia po roz sta niu ze swoim mężem spo ty kała się jesz cze
z kimś?

Anna Kro pisz zasta no wiła się przez chwilę, a potem nagle sze roko otwo rzyła
oczy.



– Chyba tak, ale to było jakiś czas temu. Ten męż czy zna cza sem fak tycz nie
do niej przy cho dził, ale kiedy o niego zapy ta łam, powie działa mi, że to spe cja li- 
sta, który pomaga jej w kupo wa niu róż nych przed mio tów na aukcjach. Był od
niej tro chę młod szy, zawsze ele gancko ubrany i pamię tam też, że nosił błysz- 
czące buty, wie pani, takie lakierki, jak za daw nych cza sów.

– Pamięta pani jego imię? – spy tała szybko Flo ren tyna, czu jąc, że to może
być jakiś trop. W końcu o tym męż czyź nie wspo mi nał rów nież Mar cin, ale jak
dotąd nie udało się usta lić jego toż sa mo ści.

– Zbi gniew – odpo wie działa Anna Kro pisz. – Ale nie znam nazwi ska. Mówiła
o nim „pan Zby szek”, dla tego zapa mię ta łam. Tyle że ja go już od dłuż szego czasu
nie widzia łam. Ostat nio to chyba przy szli razem z panią Kor de lią, zoba czy łam
ich przez okno. Wyda wało mi się nawet, że o coś się kłócą, bo on nagle odwró cił
się i poszedł w inną stronę, a ona weszła do środka. Ale to było z pół tora roku
temu.

– A kim tak naprawdę była Kor de lia Cza pliń ska? Co o niej wie cie?
Anna bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Ja jej nie lubi łem – ode zwał się nagle Kazi mierz Kro pisz. – Była nie przy- 

jemna, a na moje dzień dobry nawet nie odpo wia dała.
Flo ren tyna wycią gnęła tele fon i wystu kała wia do mość do Moniki.
„Znajdź wię cej danych na temat Kor de lii Cza pliń skiej”.

*

Po połu dniu wró ciła do biura i pierw sze, co rzu ciło jej się w oczy, to voucher,
który leżał na jej sto liku.

Ham mam?
Oczy wi ście wie działa, co to jest, tylko zasta na wiała się, dla czego bon na ten

wła śnie rytuał znaj do wał się na jej biurku, no i przede wszyst kim, kto go przy- 
niósł.

Mączyń ski?
Nie, to chyba bez sensu, co innego spa cery z psem, a co innego suge ro wa nie

komuś, że ma się wybrać do łaźni. Kom plet nie absur dalny pomysł. Posta no wiła,
że zawoła swoją ekipę śled czą i zada im to pyta nie, może przy naj mniej tę
zagadkę roz wiążą szyb ciej niż mor der stwo dwóch sta ru szek.

Coraz bar dziej ją to męczyło. Mieli wpraw dzie jakieś poszlaki i cią gle poja- 
wiały się nowe wątki, ale żaden z nich nie pro wa dził do celu, tylko po jakimś
cza sie zni kał gdzieś, jakby we mgle. Śledz two sta nęło w miej scu, a prze cież tam
na zewnątrz cią gle cho dził ktoś, kto bru tal nie zamor do wał dwie star sze kobiety
i splą dro wał dom. Kim był, jakie miał motywy? Czy naprawdę cho dziło tylko
o kra dzież?

Flo ren tyna mocno zaci snęła powieki.



Nagle do pokoju weszła Monika i dość bru tal nie wtar gnęła w jej myśli.
– Pój dziesz? – spy tała, wska zu jąc głową voucher, który leżał przed nosem Flo- 

ren tyny.
Poli cjantka pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– To twój pomysł? Bo już chcia łam w tej spra wie prze pro wa dzić śledz two.

A możesz mi powie dzieć, po jaką cho lerę mam iść do łaźni, pocić się i szo ro wać
ciało aż do bólu? To jakaś meta fora?

Monika się roze śmiała.
– Tu nie ma żad nych pod tek stów. Matka mi spre zen to wała ten wypad, tyle że

ja nie na wi dzę sauny. Byłam raz i o mało nie udu si łam się z braku powie trza. Na
doda tek mia łam wra że nie, że wszy scy śmier dzą, a ich pot skra pla się wokół
mojej osoby, żeby po chwili mnie w nim uto pić. Wiem, to brzmi tro chę krin- 
dżowo, ale tak wła śnie się czu łam. A ponie waż moja matka bar dzo rzadko mnie
słu cha, dla tego zawsze dostaję od niej nie tra fione pre zenty. Na doda tek przy syła
je dużo wcze śniej, bo nie może docze kać się mojej rado ści. No i tym razem też
wła śnie tak było. W sumie może to i dobry pomysł, bo gdy bym miała ten poda- 
ru nek roz pa ko wać pod cho inką i oka zać dziką radość z oka zji tego, że dosta łam
bon do łaźni, to nie wiem, czy dała bym radę być aż tak dobrą aktorką. A tak po
pro stu do niej zadzwo ni łam, powie dzia łam jej, że umar łam z roz ko szy i rado ści,
a potem posta no wi łam, że komuś go odpalę.

– Ale dla czego wła śnie mnie? – zdu miała się Flo ren tyna.
Monika wzru szyła ramio nami.
– A dla czego nie? Mia łam dać chło pa kom? Nawet nie wiem, czy oni w ogóle

wie dzą, co to jest ham mam. Szcze rze mówiąc, sama się upew ni łam, spraw dza- 
jąc w Googleʼu. Oczy wi ście opi sali to nie zwy kle zachę ca jąco, czyli dokład nie
tak, żeby mnie sku tecz nie odstra szyć. Ale cze kaj, też nie lubisz sauny?

Flo ren tyna mach nęła ręką.
– Jeśli cho dzi o cudzy pot, to nie, nie prze raża mnie on jakoś spe cjal nie. Ale

nie cho dzę zbyt czę sto w takie miej sca.
– Słu chaj, jak nie chcesz, to prze każ dalej. Ale może to fajny pomysł na

relaks?
– Mnie relak suje roz wią zy wa nie zaga dek, które są nie roz wią zy walne dla

innych – odpo wie działa Flo ren tyna. – Nato miast to, co mnie stre suje, to drep ta- 
nie w kółko i natra fia nie cią gle na te same ślady, które na doda tek doni kąd nie
pro wa dzą.

– Wiem, co masz na myśli – powie działa ponuro Monika. – Do tego domu
wie dzie cał kiem sporo ście żek, ale ja też odno szę wra że nie, że na żad nej z nich
nie stoi mor derca. To wszystko wydaje się jakieś bar dziej zagma twane, niż jest.
Na razie szu kamy wia do mo ści o Cza pliń skiej. Wiemy na dal tylko tyle, że była
wdową, na doda tek bez dzietną. Miesz kała sama, na osie dlu Kosmo nau tów.
Nikogo nie powia do mi li śmy o jej śmierci, bo tak naprawdę nie mie li śmy żad- 



nych danych. I nikt też o nią nie pytał. W miesz ka niu nie natra fi li śmy kom plet- 
nie na nic, co mogłoby nam się przy dać. Błą dzimy w cho ler nych ciem no ściach.

– Do kiedy ważny jest ten voucher? – spy tała nagle Flo ren tyna.
– Nie mam poję cia, pew nie bez ter mi nowy. Ale z doświad cze nia wiem, że jak

czło wiek go od razu nie wyko rzy sta, to albo zgubi, albo na śmierć o nim zapo- 
mni.

Flo ren tyna wzięła do ręki komórkę, zadzwo niła pod podany numer i zro biła
ter min na następny dzień. Monika aż wyba łu szyła na nią oczy.

– Serio? Muszę powie dzieć, że mi zaim po no wa łaś.
– Niby czym? Sama powie dzia łaś, że takie rze czy trzeba zała twiać od razu.

Może masz rację, może szcze gó łowe i bole sne wyszo ro wa nie mojego ciała na
coś się przyda – dodała, cho ciaż zupeł nie nie była co do tego prze ko nana.

A jed nak to zupeł nie spon ta niczne wyj ście do ham mamu, czy może raczej
ostry peeling, spo wo do wało coś, co w jakimś sen sie podwój nie oczy ściło Flo ren- 
tynę. Leżąc w pia nie z czar nego mydła, na gorą cych kamie niach, czu jąc, jak jej
skóra roz grzewa się coraz bar dziej, a nawet zaczyna boleć, wresz cie pozwo liła
sobie na łzy. Zamknęła oczy i z ulgą poczuła, jak wypły wają z niej w ilo ściach,
o które ni gdy by się nie podej rze wała. Nie przej mo wała się tym, co pomy śli
o niej kobieta wyko nu jąca zabieg, szcze rze mówiąc, nawet jej nie słu chała.
Pozwo liła sobie na publiczny smu tek, żal za tym wszyst kim, co stra ciła, za tym,
w co wie rzyła, a oka zało się tylko wydmuszką, i wresz cie za swoim życiem,
które nagle wydało jej się jakieś bez sensu.

Nija kie. Żadne.
Nagle dotarło do niej, że czło wiek nie żyje po to, aby w pio nie trzy mały go

jakieś głu pie rytu ały powta rzane każ dego dnia, bo tylko dzięki nim wstaje
z łóżka i idzie do pracy. Tak na pewno ni gdy nie chciałby żyć Miko łaj. Teraz
miała dwa powody, żeby się z tego wyrwać. Cho ciaż oba naraz sta no wiły nie zły
para doks. Nie chciała już tak żyć, bo tego nie chciałby jej mąż. Ale nie chciała
już tak żyć rów nież dla tego, że posta no wiła nie przej mo wać się wię cej tym,
czego nie chciałby jej mąż.

– Ja prze pra szam, bo panią chyba strasz nie bolało. – Dobiegł ją lekko spło- 
szony głos kobiety, która stała teraz przed nią z ręka wicą na dłoni, w dru giej
ręce trzy ma jąc coś w rodzaju czaj nika z cie płą wodą. – Czy zro bi łam coś źle?

Flo ren tyna usia dła na kamie niach i posłała jej słaby uśmiech, jedyny, na jaki
było ją w tej chwili stać.

– Nie, wszystko jest w porządku, a ten ból był mi potrzebny. Zro biła pani
znacz nie wię cej, niż powinna – dodała jesz cze.

Godzinę póź niej zadzwo niła do Kac pra.
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Monika miała rację. Mimo iż od śmierci Kor de lii Cza pliń skiej minęło sporo
czasu, na dal żaden bli ski w jej spra wie się nie zgło sił. Rów nież miesz ka nia na
osie dlu Kosmo nau tów nikt nie odwie dzał i naj wy raź niej na dal nikt nie był tym
zain te re so wany. Kor de lia chyba fak tycz nie nie posia dała rodziny. Ani przy ja ciół.

– Muszę wejść do środka, bo być może znajdę tam jaką kol wiek odpo wiedź na
pyta nie, kto zabił te kobiety – tłu ma czyła Mączyń skiemu Flo ren tyna, kiedy wpa- 
dła na niego w śro dowy pora nek na komen dzie.

– Ład nie wyglą dasz – zauwa żył. Nie zare ago wała, więc szybko zmie nił temat:
– Podobno twoi kole dzy już przej rzeli jej rze czy oso bi ste i zabez pie czyli miesz- 
ka nie…

– Tak, ale dobrze wiesz, że cza sem trzeba coś spraw dzić kilka razy, żeby
w końcu tra fić na jakiś ślad. Miesz ka nie na dal pozo staje w dys po zy cji poli cji
i pro ku ra tury, bo nikt się do tej pory nie zgło sił.

– Wiem. – Ski nął głową. – Też mnie to zdzi wiło, ale naj wy raź niej ofiara była
osobą samotną. Okej, jako powód podaj oglę dziny uzu peł nia jące i nowe oko licz- 
no ści, które poja wiły się w tej spra wie. Możesz zdjąć plomby i wejść do środka.
Mam nadzieję, że na coś tra fisz. – Uśmiech nął się.

Jakoś tak odru chowo odwza jem niła ten uśmiech, co spo wo do wało, że
Mączyń ski aż poja śniał na twa rzy, jak zorza.

Godzinę póź niej Flo ren tyna weszła do nie wiel kiej kawa lerki, w któ rej wcze- 
śniej miesz kała zamor do wana Kor de lia Cza pliń ska. Nie było to przy jemne miej- 
sce. Może dla tego, że wszystko wyda wało się tu ponure i ciemne, a do tego okna
zasło nięto gra na to wymi sto rami. Poli cjantka wpu ściła do środka tro chę świa tła
i rozej rzała się wkoło. Bru natna kanapa, ciemny, pra wie brą zowy dywan, czarny
stół, czarne krze sła, ciem no wi śniowa szafa czy może raczej coś w rodzaju kre- 
densu. To miesz ka nie z całą pew no ścią nie było przy tulne. Nic dziw nego, że
Kor de lia wolała spę dzać czas u Zofii, któ rej ogromny dom w porów na niu z tym
miej scem wyda wał się nie mal pała cem. Tutaj nawet kuch nia była ponura,
zwłasz cza ciem no zie lone meble, brudne i w wielu miej scach oble pione tłusz- 
czem. Albo Kor de lia Cza pliń ska nie radziła sobie z pod sta wo wymi obo wiąz- 
kami, albo w ogóle nie przy wią zy wała do tego wagi. Z tego, co udało się usta lić
Monice i Mar ci nowi, wyni kało, że była eme ry to waną nauczy cielką geo gra fii.



Nic dziw nego zatem, że tak szybko udało jej się zaprzy jaź nić z Pelą, osta tecz nie
miały wspólne zain te re so wa nia i podobną prze szłość. Co prawda Zofia była
nauczy cielką języka pol skiego, ale z całą pew no ścią obie panie zna la zły wspólne
tematy do roz mów.

Zde cy do wa nie jed nak róż niły się sta tu sem finan so wym. Matka Fran ciszka
pocho dziła z boga tej rodziny i odzie dzi czyła po ojcu cał kiem pokaźny mają tek,
pod czas gdy Kor de lia Cza pliń ska naj wy raź niej bory kała się z pro ble mami finan- 
so wymi. Na stole w kuchni Flo ren tyna zna la zła dwa upo mnie nia doty czące nie- 
za pła co nych rachun ków. Cał kiem moż liwe zatem, że przy jaźń Kor de lii z Zofią
bazo wała tro chę na tym, iż ta pierw sza liczyła na jakieś finan sowe wspar cie
swo jej nowej przy ja ciółki.

Usia dła na brą zo wej kana pie w pokoju i pró bo wała się sku pić. Nagle
poczuła, że coś uwiera ją w plecy. Wsu nęła rękę mię dzy poduszkę będącą jed no- 
cze śnie opar ciem a sie dzi sko i wyjęła ze szcze liny zeszyt z nie bie ską okładką.
Począt kowo pomy ślała, że nale żał on do Fran ciszka, zwłasz cza że wid niało na
nim jakieś słowo, któ rego nie znała, ale oka zało się, że była w błę dzie. To, co
znaj do wało się w środku, wpra wiło ją w nie małe osłu pie nie.

Sześć dzie się ciocz te ro kart kowy bru lion zawie rał opisy wszyst kich cen nych
przed mio tów, jakie posia dała Zofia Pela. Szcze gó łowe cha rak te ry styki figu rek,
ich przy bli żoną war tość oraz rok pocho dze nia.

– Nie rozu miem – powie działa na głos Flo ren tyna. – Gdy byś żyła, mogła bym
podej rze wać, że to ty zamor do wa łaś przy ja ciółkę, żeby dobrać się do jej
majątku. Ale zgi nę ły ście obie i to w wyjąt kowo bru talny spo sób.

Wszystko sta wało się jesz cze bar dziej zagma twane. Wiele wska zy wało na to,
że przy jaźń Kor de lii i Zofii nie była tak zupeł nie bez in te re sowna, przy naj mniej
dla jed nej z tych pań. To, że spo tkały się w sana to rium, mogło być czy stym przy- 
pad kiem, ale wszystko, co wyda rzyło się póź niej, już pew nie takie nie było. Kor- 
de lia naj praw do po dob niej doszła do wnio sku, że Zofia Pela może oka zać się
bar dzo przy datna. Trudno było powie dzieć, czy matka Fran ciszka wie działa
o kło po tach swo jej przy ja ciółki i czy w jaki kol wiek spo sób jej poma gała. Trudno
było też usta lić, czy Kor de lia pla no wała okra dze nie Zofii, czy po pro stu chciała
tylko przy jaź nić się z kimś, kto był bogaty i kto w przy padku kry zysu mógłby jej
pomóc.

Obie kobiety nie żyły, dla tego to pyta nie pozo sta wało bez odpo wie dzi. Być
może cokol wiek mógł wie dzieć ten męż czy zna, który wcze śniej towa rzy szył
Zofii pod czas licy ta cji, a potem po pro stu znik nął z jej życia. Mając jed nak tylko
jego imię, Flo ren tyna zda wała sobie sprawę, że nie wiele uda jej się zdzia łać.
Trudno bowiem szu kać w Pozna niu star szych męż czyzn, mię dzy sześć dzie sią- 
tym a sie dem dzie sią tym rokiem życia, o imie niu Zbi gniew, któ rzy noszą błysz- 
czące lakierki. I kiedy w przy pły wie wście kło ści chciała rzu cić zeszy tem o pod- 



łogę, zła, że znowu zaczyna błą dzić we mgle, nagle jej wzrok padł na ostat nią
stronę bru lionu.

Zbi gniew N.
A obok numer tele fonu.
– Mam cię – ucie szyła się Flo ren tyna i natych miast wybrała zapi sany numer.
Chyba naprawdę w końcu miała szczę ście. Męż czy zna, który ode zwał się po

dru giej stro nie, fak tycz nie miał na imię Zbi gniew i był rze czo znawcą dzieł
sztuki. Umó wiła się z nim jesz cze na dzi siaj. Z miesz ka nia Kor de lii Cza pliń skiej
zabrała ze sobą zeszyt z nie bie ską okładką i małą foremkę do cia stek w kształ cie
czte ro list nej koni czyny. Zna la zła ją na pod ło dze i odru chowo wsu nęła do kie- 
szeni kurtki. Godzinę póź niej Zbi gniew Ner ski patrzył z prze ra że niem na Flo- 
ren tynę, nie mogąc uwie rzyć w to, co wła śnie mu powie działa. Umó wili się na
placu Wol no ści.

– Pani Zosia nie żyje? Ktoś ją zamor do wał? Ale jak? Kto? Dla czego?
– To wła śnie pró bu jemy usta lić. Zupeł nie przy pad kowo dowie dzie li śmy się,

że znał pan ofiarę, mało tego, że kie dyś jeź dził pan z nią na aukcje dzieł sztuki
do War szawy oraz Kra kowa i poma gał naby wać różne rze czy.

Męż czy zna ski nął głową.
– Naby wać oraz sprze da wać. Pani Zofia miała w domu wiele cen nych przed- 

mio tów, ale nie wszyst kie jej się podo bały. Tak naprawdę była wiel bi cielką por- 
ce la no wych figu rek, zwłasz cza tych pocho dzą cych z rodzi mych zakła dów. Cho- 
dzież i Ćmie lów, na pewno pani sły szała. Jej marze niem było posia da nie nie mal
wszyst kich wyro bów, które zostały wypro du ko wane w tych miej scach. Oczy wi- 
ście miała spore oszczęd no ści, ale dora dzi łem jej, żeby nie wyda wała bez sen- 
sow nie pie nię dzy, tylko pozbyła się nie któ rych rze czy, które nie do końca były
w dobrym guście, i za to kupo wała coś, co naprawdę jej się podo bało. Wspól nie
doko na li śmy wielu naprawdę uda nych trans ak cji. Śmiało mogę powie dzieć, że
sta li śmy się kimś w rodzaju przy ja ciół, oczy wi ście na polu czy sto zawo do wym.
I wtedy poja wiła się ta kosz marna baba…

Flo ren tyna zmru żyła oczy.
– Kogo ma pan na myśli? – spy tała, cho ciaż dokład nie wie działa, czyje nazwi- 

sko zaraz usły szy.
– Kor de lia czy Kor ne lia, nie do końca pamię tam, jak miała na imię. Poja wiła

się nie ocze ki wa nie, zupeł nie zni kąd i nagle oka zało się, że jest naj więk szą i naj- 
ser decz niej szą przy ja ciółką pani Zofii. Ale od samego początku mi się nie podo- 
bała. Byłem prze ko nany, że pró buje wku pić się w jej łaski tylko po to, żeby ją
okraść.

– A skąd takie podej rze nia?
– Spo tka łem ją kie dyś w skle pie i zoba czy łem, że nosi na palcu pier ścio nek,

który łudząco przy po mi nał ten pani Zofii. Podob nie zresztą jak broszka, którą
miała przy piętą do swe tra. Uda łem oczy wi ście, że zupeł nie nie koja rzę tych



przed mio tów, zwró ci łem tylko uwagę, że są bar dzo ładne, na co Kor de lia nie
zare ago wała. Jakiś czas póź niej wybie ra łem się do pani Zofii, żeby umó wić się
na następny wyjazd na aukcję do Kra kowa, gdzie miało być wysta wio nych kilka
cie ka wych figu rek, o któ rych posia da niu marzyła. I wtedy natkną łem się na tę
jej rze komą przy ja ciółkę, która ni stąd, ni zowąd oznaj miła mi, iż star sza pani
nie ma naj mniej szej ochoty wię cej mnie oglą dać i że jeśli moja noga raz jesz cze
pojawi się w pobliżu tego domu, to ona powia domi poli cję, że je nacho dzę.

– I pan jej uwie rzył? Nie pró bo wał pan ostrzec pani Zofii?
Zbi gniew Ner ski ciężko wes tchnął.
– Począt kowo ją wyśmia łem i powie dzia łem, że broszka, którą u niej widzia- 

łem, podob nie zresztą jak pier ścio nek, wcale nie należą do niej, i spy ta łem, czy
wie o tym pani Zofia. I wtedy ta baba odbiła piłeczkę. Zapy tała mnie, czy z kolei
urząd skar bowy wie, że wie lo krot nie dosta wa łem pro wi zję od pani Zofii pod sto- 
łem. – Spu ścił głowę.

Flo ren tyna spoj rzała na niego pyta jąco.
– I tak wła śnie było?
Pan Zbi gniew przy tak nął.
– Tak, doga da li śmy się z panią Zofią, że będę brał od niej mniej sze pro wi zje,

ale bez rachunku. Naj wy raź niej musiała wspo mnieć o tym tej babie, a ta wyko- 
rzy stała to prze ciwko mnie. Posta no wi łem, że na jakiś czas zniknę z życia pani
Zofii, że może to bab sko też znik nie i wszystko wróci do normy. Ale tak się nie
stało. A teraz mówi mi pani, że Zofia została zamor do wana. A jeżeli to ta baba
zro biła? – Pod niósł na poli cjantkę prze ra żony wzrok.

– To mało praw do po dobne. Kor de lia Cza pliń ska bowiem rów nież została
zamor do wana i to w domu Zofii Peli. Obie kobiety zna le ziono w piw nicy. Zde cy- 
do wa nie wyklu czamy tu zabój stwo, a następ nie samo bój stwo. Zwłasz cza to dru- 
gie jest po pro stu nie moż liwe. Nie przy tych obra że niach.

Zbi gniew Ner ski chwy cił się za serce i oparł o ławkę. Ledwo mógł zła pać
oddech.

– Jezus Maria. Jezus Maria. Kurwa.
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Do świąt Bożego Naro dze nia zostały nie całe trzy tygo dnie.
Flo ren tyna wpraw dzie obie cała sobie, że w tym roku postara się wyma zać te

dni ze swo jej głowy, ale po roz mo wie z Kac prem doszła do wnio sku, że jej
wewnętrzne blo kady i opory rów nież w niczym nie poma gają. Dobrze się stało,
że wtedy roz pła kała się w tej łaźni, mimo prze ra że nia kobiety prze pro wa dza ją- 
cej zabieg. Kiedy stam tąd wyszła, spo tkała się z Kac prem, ale nie po to, żeby po
raz kolejny wał ko wać temat Miko łaja, Poli i tego wszyst kiego, co się z tym wią- 
zało. Chciała po pro stu napić się kawy ze swoim bra tem, tro chę pomil czeć,
a tro chę poroz ma wiać o wszyst kim i o niczym.

Na szczę ście to zro zu miał. Nie prze pra szał, nie pró bo wał niczego po raz
kolejny wyja śniać ani tłu ma czyć. Spo tkali się w jed nej z bocz nych uli czek Sta- 
rego Rynku i weszli do naj bliż szej kawiarni, które w okre sie przed świą tecz nym
i tak trudno było od sie bie odróż nić, wszyst kie bowiem migo tały tysią cami
minia tu ro wych lam pek, wybrzmie wały kolę dami i pach niały świer kiem. Miało
to swój urok, nawet dla kogoś takiego jak anty świą teczna Flo ren tyna. Zamó wili
cyna mo nowe latte z dużą ilo ścią bitej śmie tany, a potem po pro stu sie dzieli nad
wyso kimi szklan kami, tro chę wspo mi nali dzie ciń stwo, a tro chę po pro stu nie
mówili nic.

– Pamię tasz, jak dosta li śmy od rodzi ców fil cowe kap cie pod cho inkę? Im
wyda wało się, że to coś nie zwy kłego, a my byli śmy potwor nie roz cza ro wani –
 przy po mniała sobie nagle Flo ren tyna.

Kac per zachi cho tał.
– Moje roz cza ro wa nie było chyba jesz cze więk sze niż twoje, bo pamię tam, że

wrzu ci łem jed nego kap cia do pieca i uda wa łem wielką roz pacz, że nie mogę go
ni gdzie zna leźć. Na szczę ście matce nie udało się odku pić podob nych i za karę
musia łem cho dzić po domu w skar pet kach. Co oczy wi ście było dla mnie dużo
przy jem niej sze niż te paskudne fil cówki.

– Co robisz w święta? – spy tała nagle Flo ren tyna.
– Pew nie będę malo wał. Nie sądzę bowiem, abym był w sta nie przy go to wać

dwa na ście potraw, cho ciaż, jak wiesz, mam uro czą sąsiadkę, która już na
początku grud nia zaofe ro wała, że spre zen tuje mi parę sma ko ły ków. Po tym, co
się wyda rzyło, jest dla mnie szcze gól nie miła, zupeł nie jakby chciała wyna gro- 



dzić mi to, że nie ustrze gła mnie przed Polą. Co oczy wi ście nie było jej winą.
Niczyją nie było – dodał jesz cze.

– Lubię jej wypieki – przy znała Flo ren tyna. – Pamię tam, jak poczę sto wa łeś
mnie poma rań czo wym ser ni kiem, to była jakaś poezja. Myślisz, że w tym roku
zrobi podobny?

– Nie wiem, ale jak chcesz, to wpad nij do mnie w Wigi lię, razem wypró bu- 
jemy po tro chu wszyst kiego, co przy go to wała. Kto wie, może okaże się, że to
będzie naj smacz niej sza kola cja wigi lijna w naszym życiu?

Flo ren tyna przy mknęła oczy.
– Może wpadnę. Może tak koło osiem na stej – dodała po chwili.
Kac per nic nie odpo wie dział, ale wie działa, że mu ulżyło. Nie była jesz cze

pewna, czy dotrzyma słowa, ale coś jej mówiło, że być może to wcale nie jest
taki zły pomysł. Pla no wała co prawda po pro stu pójść wcze śniej spać, ale wizja
sma ko ły ków sąsiadki Kac pra sta wała się coraz bar dziej kusząca. Zwłasz cza dla
kogoś, kto dopiero nie dawno odzy skał smak i węch.

Na razie jed nak miała co innego na gło wie.
Stała wła śnie przed swoim biur kiem, na któ rym roz ło żyła ogromny arkusz

z wypi sa nymi na nim imio nami osób, które mogły być zamie szane w śmierć
Zofii Peli i Kor de lii Cza pliń skiej. Obok niej stali Monika, Antek i Mar cin i wszy- 
scy zabaw nie przy gry zali dolną wargę. Zupeł nie jakby miało im to w czymś
pomóc.

– No wła śnie – powie działa Flo ren tyna. – Tak naprawdę to każda z tych osób
miała motyw. Zdaję sobie oczy wi ście sprawę, że to mor der stwo było wyjąt kowo
bru talne, być może zbyt bru talne jak na nasze koło podej rza nych.

– Ale mimo wszystko wycho dzisz z zało że nia, że to jed nak nie była obca
osoba? – upew niła się Monika.

Flo ren tyna wzru szyła ramio nami.
– Nie mam stu pro cen to wej pew no ści, ale coś mi mówi, że powin ni śmy szu- 

kać wśród tych osób, któ rych nazwi ska i imiona mamy tu wypi sane. Na razie
czy sto hipo te tycz nie, ale zacznijmy od naszego stu denta. Chło pak miał naj więk- 
szy powód, głów nie żeby okraść Zofię Pelę, bo w ten spo sób mógł zdo być upra- 
gnione pie nią dze i dalej bawić się w hazard. Oczy wi ście, że mógł pod kra dać te
przed mioty stop niowo, wcho dząc do willi razem z Fran cisz kiem, ale na dłuż szą
metę byłoby to dość męczące i skom pli ko wane. Osta tecz nie musiałby wymy ślać
tysiące nowych powo dów, żeby tam przy cho dzić, ist niało też duże ryzyko, że
w końcu zarówno syn, jak i matka zorien to wa liby się, że z ich miesz ka nia giną
cenne przed mioty. Zwłasz cza Zofia Pela musia łaby to zauwa żyć. W tej sytu acji
naj lep szym wyj ściem była jed no ra zowa kra dzież. Moż liwe, że obie kobiety
zasko czyły chło paka, dla tego je zabił.

– Cho lera, nie wygląda mi na kogoś, kto mógłby być aż tak okrutny. – Monika
ze świ stem wypu ściła powie trze.



– Tu się z tobą zgo dzę, ale na razie odrzućmy nasze odczu cia i skupmy się na
samych moty wach. Następną osobą jest Zbi gniew Ner ski. Facet miał zde cy do- 
wa nie na pieńku z Kor de lią Cza pliń ską, mogę nawet zary zy ko wać stwier dze nie,
że jej nie zno sił. Co prawda chyba nie miał żad nych kło po tów finan so wych, ale
być może chciał upo zo ro wać napad, a tak naprawdę cho dziło mu o to, żeby
zabić Kor de lię. Tyle tylko, że facet w przy ja zny spo sób wyra żał się o samej pani
Zofii, dla tego nie pasuje mi do niego podwójne mor der stwo. No chyba że wyda- 
rzyło się tam coś jesz cze, o czym nie mamy poję cia. Być może Zofia Pela za
namową swo jej przy ja ciółki rów nież stra szyła go, że poin for muje poli cję o nie- 
pła ce niu podat ków od pro wi zji, cho ciaż to tro chę słaby powód, żeby kogoś tak
bru tal nie zamor do wać. Jed nakże w czło wieku cza sem budzą się takie demony,
o któ rych ist nie nie ni gdy by się nie podej rze wał.

– Kto jesz cze? – Mar cin zer k nął na roz pi sane nazwi ska. – Julia Kolak? – Spoj- 
rzał pyta jąco na Flo ren tynę.

Przy tak nęła.
– Kobieta miała duże pro blemy finan sowe i zna jo mość z Fran cisz kiem Pelą

mogłaby jej pomóc sta nąć na nogi. Moim zda niem matka męż czy zny nie prze- 
pa dała za nią, moż liwe nawet, że była prze ciwna ich związ kowi, cho ciaż kobieta
twier dzi ina czej. Ale nie wie rzę jej. To mogło nieco zbu rzyć plany Julii, a naj lep- 
szym spo so bem na pozby cie się nie chęt nej nie do szłej teścio wej byłoby usu nię- 
cie jej z gry. Być może Julia nie dzia łała sama, być może wyna jęła kogoś lub
wspól nie z tym kimś weszła do domu, upo zo ro wała napad rabun kowy, a następ- 
nie oboje zabili sta ruszki. Tech nicy nie zna leźli wpraw dzie żad nych śla dów, ale
to może być dowód na to, że prze stępca bar dzo dobrze się przy go to wał. Mamy
jesz cze sąsia dów, któ rzy mieli naj słab szy motyw, cho ciaż pani Anna Kro pisz
sama przy znała, że czuła się zdra dzona przez Zofię Pelę i odsta wiona na boczny
tor. To oczy wi ście nie jest powód, żeby kogoś zamor do wać, ale tak jak mówi łam
– na razie odsu wamy racjo nalne tłu ma cze nia i bie rzemy pod uwagę wszyst kie
moż li wo ści. Z tego, co udało mi się usta lić, rów nież Kor de lia Cza pliń ska miała
motyw, żeby zabić swoją przy ja ciółkę, tyle że przy oka zji zgi nęła sama. Dla tego
ta wer sja zupeł nie nie trzyma się kupy. Chyba że ona rów nież zaan ga żo wała do
całej akcji trze cią osobę, ale została przez nią zdra dzona i na wszelki wypa dek
zamor do wana, żeby nie być w przy szło ści szan ta żo wana. W jej miesz ka niu zna- 
la złam zeszyt, w któ rym pro wa dziła rejestr wszyst kich cen nych przed mio tów
znaj du ją cych się w domu jej przy ja ciółki. Pyta nie brzmi – po co? Albo robiła to
dla sie bie, żeby wie dzieć, co ewen tu al nie ukraść i spie nię żyć, albo pro wa dziła
to dla kogoś. Tego jed nak nie udało nam się usta lić, bo nawet w komórce Cza- 
pliń skiej lista kon tak tów ogra ni cza się zale d wie do kilku osób. Spraw dzi li śmy
wszyst kie, ale nie mają one żad nego związku z Zofią Pelą.

– Przy po mi nam jesz cze, że Julia Kolak nie mogła tego zro bić sama, bo w cza- 
sie mor der stwa prze by wała z Fran cisz kiem Pelą nad morzem – wtrą ciła



Monika.
– No tak – zgo dziła się Flo ren tyna. – Ale mogła kogoś wyna jąć. Prawda jest

taka, że każda z tych osób miała jakiś powód, żeby to zro bić, tylko że nie wy star- 
cza jąco silny, aby zabić dwie nie winne kobiety. I to w tak bru talny spo sób.

– Ale ty masz już jakieś podej rze nia, prawda? – spy tała nagle Monika,
patrząc na Flo ren tynę i mru żąc oczy.

Poli cjantka napi sała kilka słów pośrodku arku sza.
– To są syno nimy. Ale każdy z tych wyra zów usły sza łam od wszyst kich tych

osób, któ rych nazwi ska są tutaj zapi sane.
– I to ma być wspólny mia now nik? – zdu miał się Antek. Mar cin rów nież

wyglą dał na nie prze ko na nego.
– Moim zda niem to jest wspólny mia now nik i praw do po dob nie odpo wiedź

na pyta nie, kto zabił.
Zapa dło mil cze nie.
– Nie wszyst kie słowa rozu miem – ode zwała się po chwili Monika.
– Ja rów nież, dla tego spraw dzi łam ich zna cze nie w słow niku i wtedy oka zało

się, że tak naprawdę wszyst kie ozna czają to samo. Zanim jed nak będę w stu pro- 
cen tach pewna swo jej hipo tezy, chcia ła bym, żeby ście spraw dzili byłego męża
Julii Kolak.

– Ale z tego, co wiem, facet sie dzi w wię zie niu. – Monika zmarsz czyła brwi.
– Wyszedł kilka tygo dni temu – odpo wie działa spo koj nym gło sem Flo ren- 

tyna. – A wczo raj sprze dał w jed nym z anty kwa ria tów por ce la nową figurkę
„Grzy biarki”.
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W jed nej ze swo ich wizji Flo ren tyna widziała pudełko pełne zdjęć, które nagle
poja wiło się na pod ło dze w dużym pokoju willi na Soła czu. W rze czy wi sto ści ten
kar ton stał zupeł nie gdzie indziej, ale wizja na dal nie dawała poli cjantce spo- 
koju.

Poje chała tam raz jesz cze.
Fran ci szek Pela wpu ścił ją do środka i znowu powtó rzył, że to wszystko

wyda rzyło się przez niego. W domu znaj do wała się rów nież Julia, która pró bo- 
wała go prze ko nać, że to nie jego wina i że powi nien prze stać tak myśleć.

– Czy udało wam się coś zna leźć? Macie coś nowego? – spy tała, patrząc z nie- 
po ko jem na Flo ren tynę.

Śled cza zawa hała się przez moment, ale osta tecz nie ski nęła pota ku jąco
głową.

– Sądzę, że tak, cho ciaż pewne rze czy trzeba jesz cze usta lić.
– Musi pani znowu prze szu kać ten dom? – zdu miała się Kolak. – Bo my tu

wszystko posprzą ta li śmy, nie dało się tak dłu żej żyć.
– Nie szko dzi – odpo wie działa Flo ren tyna. – Myślę, że to, po co przy szłam,

znaj duje się dokład nie tam, gdzie podej rze wam.
Willa fak tycz nie lśniła czy sto ścią. Wszystko zna la zło się z powro tem na

swoim miej scu i nic nie przy po mi nało tego, co wyda rzyło się jesz cze kilka tygo- 
dni temu. Flo ren tyna weszła do dużego pokoju, pode szła do komody, a potem
uklę kła przed nią i zaczęła poru szać deskami w pod ło dze. Tak jak podej rze wała,
dwie z nich były luźne i wystar czyło tylko lekko je pod wa żyć, żeby zdra dziły
swoją tajem nicę.

– To jakiś scho wek? – Julia Kolak sze roko otwo rzyła oczy, wcho dząc do
pokoju i zer ka jąc na to, co robi Flo ren tyna.

– Tak przy pusz czam – potwier dziła poli cjantka.
Chwilę póź niej wyjęła spod desek kil ka dzie siąt zdjęć podzie lo nych na mniej- 

sze kupki i owi nię tych gum kami recep tur kami.
– Foto gra fie? A dla czego pod pod łogą? – nie mogła zro zu mieć Julia.
Fran ci szek Pela sta nął obok niej. Jego twarz nie wyra żała nic.
Chwilę póź niej roz legł się dzwo nek do drzwi i Flo ren tyna popro siła, aby któ- 

reś z nich wpu ściło gościa do środka.



– To star sza aspi rant Monika Kulm, z którą razem pra cuję – przed sta wiła
kole żankę.

Kiedy Monika weszła do pokoju, Flo ren tyna bez słowa podała jej zdję cia.
– O kurwa! – wyrwało się poli cjantce.
Foto gra fie przed sta wiały tak naprawdę tylko jedną postać. Chłopca w róż- 

nym wieku. Od naj młod szych lat, przez okres przed szkolny, szkolny, jako nasto- 
latka i wresz cie doro słego męż czy znę. Pose gre go wane według wieku. Nie były
to jed nak typowe zdję cia, które rodzice robią swoim dzie ciom. Na wszyst kich
tych foto gra fiach chło piec, a potem męż czy zna cier piał. W jego oczach poja wiał
się strach, prze ra że nie albo jakiś gigan tyczny smu tek. Na jed nym ze zdjęć widać
było rany zadane po ude rze niu, pew nie pasem. Na innym odcisk dłoni, który
zosta wił ślad na jego policzku. Cza sem chło piec był nagi i kucał naj praw do po- 
dob niej pośród wła snych eks kre men tów. Kolejna fotka przed sta wiała go
w samych tylko majt kach, na gło wie zaś docze pione miał papie rowe ośle uszy.
Były też wyzwi ska, które ktoś zapi sał na jego ciele.

Grync buła.
Ciuć mok.
Abde ryta.
Pata fian.
Wszyst kie te foto gra fie były prze ra ża jące w swo jej wymo wie, a naj strasz niej- 

sze było to, że każda z nich prze sta wiała Fran ciszka Pelę. Samego lub w oto cze- 
niu zaba wek, które miały ode rwane czę ści ciała. Dokład nie te zabawki Flo ren- 
tyna zna la zła w piw nicy. Pyta nie, kto je znisz czył? I dla czego?

Bora bez słowa podała kilka foto gra fii Julii Kolak. Kobieta przej rzała je,
a potem spu ściła głowę.

– Wie działa pani, że Zofia Pela znęca się nad wła snym synem, prawda?
Kobieta osu nęła się na krze sło i scho wała twarz w dło niach.
– Wie działa pani, że jest upo ka rzany, wyśmie wany i trak to wany jak ostatni

śmieć? Te wyrazy, które ma wypi sane na ciele na jed nym ze zdjęć poja wiły się
rów nież w roz mo wach ze wszyst kimi, któ rych prze słu chi wa li śmy. Grync buła,
gamajda, no i przede wszyst kim cie ćwierz. To słowo zapi sała rów nież Kor de lia
Cza pliń ska na swoim zeszy cie. Czy mogła bym zoba czyć pana notes? – spy tała
spo koj nie Flo ren tyna, zwra ca jąc się do Fran ciszka Peli.

Bez słowa go jej podał, cho ciaż Kolak pró bo wała zapro te sto wać.
Zeszyt był gruby, ponad dwu stu kart kowy, a na jego pierw szej stro nie wid- 

niało słowo cie ćwierz.
– Co to wła ści wie zna czy? – spy tała Monika.
– Przy głup, tłu mok, imbe cyl, idiota, kapu ściany łeb, zakuta pała. Bo tak wła- 

śnie zwra cała się do pana matka, prawda? – Flo ren tyna sta rała się, by jej głos
brzmiał w miarę łagod nie.

Fran ci szek Pela pod niósł na nią wzrok.



– Ja wiem, że jestem głupi, i rozu mia łem, że matka była na mnie o to zła. Ale
potem poja wiła się ta jej przy ja ciółka i jesz cze bar dziej ją nakrę cała. Mówiła, że
jestem bara nim łbem, kom plet nym kre ty nem i że to wstyd poka zy wać się ze
mną na ulicy. Cza sami kra dły mi ubra nia z pokoju i nie mogłem z niego wyjść
albo musia łem cho dzić goły. Dawały mi pie lu chy i kazały w nie sikać, a potem
wrzesz czały, że jestem gów nia nym gnoj kiem. Kiedy zna la złem miesz ka nie, bo
nie chcia łem dłu żej tego zno sić, matka wpa dła w szał. Powie działa, że jestem
zbyt głupi, żeby sobie ze wszyst kim samemu pora dzić, a potem gro ziła, że pójdę
do wię zie nia, jeżeli nie będę się nią opie ko wał. Wie dzia łem, że to nie prawda,
ale ona nagle zaczęła pła kać i mówić, że potrze buje mojej pomocy. No więc tu
przy cho dzi łem, ale wcale nie było lepiej. Cią gle się ze mnie śmiała, cza sem
popy chała albo kazała pić her batę z mle kiem, a ja jej nie na wi dzę. A ta jej kole- 
żanka była jesz cze gor sza. Kiedy dowie działy się o Julii, powie działy, że zro bią
wszystko, żeby nas roz dzie lić.

– Nie był pan nad morzem, nie w momen cie zabój stwa – powie działa Flo ren- 
tyna. – Czyj to był pomysł? Cho ciaż wła ści wie nie musi pan odpo wia dać –
 dodała, spo glą da jąc na Julię Kolak.

Kobieta wypro sto wała się i odgar nęła włosy za ucho.
– Pomy śla łam, że muszę go rato wać. Że jestem jedyną osobą, która może mu

pomóc. To wszystko już się stało, już nic nie można było zro bić. Zabra łam go
stąd i poje cha li śmy do Sar bi nowa. Zamel do wa li śmy się w hotelu, a ja przy wypi- 
sy wa niu dat pobytu, poda łam wcze śniej szy dzień. Recep cjo nistka nie zauwa żyła
błędu i tak to wpro wa dziła do kom pu tera – przy znała cicho Julia.

– Wcze śniej zapla no wała pani coś jesz cze. Popro siła byłego męża, który
wyszedł z wię zie nia, żeby przy je chał do willi i upo zo ro wał napad. Nie wie dział
nic o zamor do wa nych kobie tach, bo one już znaj do wały się w piw nicy. Pani
zale żało tylko na tym, żeby zde mo lo wał miesz ka nie w taki spo sób, żeby każdy
od razu wie dział, iż cho dziło o wła ma nie. Znał się na tym, w końcu sie dział za
roz boje. Nie pytał po co? Nie chciał za to żad nych pie nię dzy?

– Chciał i dostał je. Obie ca łam mu też, że może zamiesz kać w pokoju, który
wynaj mo wa łam, a ja będę za to pła cić. Cho dziło tylko o to, żeby nikomu
o niczym nie wspo mi nał. Zgo dził się, bo nie miał gdzie miesz kać, no i nie miał
też żad nej kasy. Poza tym kie dyś obie cał, że wyna gro dzi mi wszystko, co zro bił.
Pomy śla łam, że mogę z tej pro po zy cji sko rzy stać.

– Jeden z tech ni ków powie dział mi, że mor derca nie zosta wił żad nych śla- 
dów, co rów nież jest jakimś śla dem. Pani mąż wie dział, jak je zatrzeć, jak poru- 
szać się po miesz ka niu, żeby nie zosta wić po sobie niczego, co mogłoby napro- 
wa dzić poli cję na jakiś trop. Pani przez kilka lat pra co wała jako sprzą taczka,
więc jesz cze dodat kowo dokład nie wszystko wypu co wała i usu nęła jakie kol wiek
ślady. Cze pek na gło wie, żeby nie spadł żaden włos, ochra nia cze na fil co wych
butach, gumowe ręka wiczki. Wie pani, co mnie dodat kowo zasta no wiło, a wła- 



ści wie tech ni ków? Zapla no wany chaos. Miesz ka nie wyglą dało, jakby prze szło
przez nie tor nado. Prze sa dzi li ście z tym. Wystar czyło zrzu cić kilka rze czy ze
stołu i kilka ukraść. Zresztą sporo dro go cen nych przed mio tów, które nale żały
do Zofii Peli, fak tycz nie znik nęło. To wy je zabra li ście?

Julia ski nęła głową.
– Wszystko znaj duje się w miesz ka niu Fran ciszka. To naprawdę miało wyglą- 

dać na napad rabun kowy i pomy śle li śmy, że jeżeli usu niemy te przed mioty, to
sprawa będzie jasna.

– Nie prze wi działa pani jed nak, że były mąż coś weź mie dla sie bie. Długo nie
wytrzy mał i wczo raj wysta wił figurkę „Grzy biarki” na sprze daż. Zasta no wiło
mnie coś jesz cze – zwró ciła się do Fran ciszka Peli. – Fakt, że nie chciał pan
przy znać się, iż pasterkę z owieczką dostał pan od stu denta Toma sza Kor nac- 
kiego, któ rego prze cież pan znał. A ja wiem, że pan ma bar dzo dobrą pamięć
i z całą pew no ścią koja rzył ten przed miot.

Fran ci szek Pela pod szedł do Flo ren tyny, spoj rzał jej pro sto w oczy i powie- 
dział cicho:

– Ja już nie mogłem wytrzy mać. Ja już po pro stu nie mogłem wytrzy mać.

To był pią tek, godzina szes na sta trzy dzie ści sie dem. Fran ci szek jak zwy kle przy- 
je chał odwie dzić matkę, która wcze śniej do niego zadzwo niła i zapro siła na
obiad. Nawet się ucie szył. I pomy ślał, że może miło spę dzą ten dzień. Ale na
miej scu znowu była ta baba.

Kor de lia Cza pliń ska, która ucze piła się jego matki jak rzep psiego ogona.
Fran ci szek dosko nale wie dział, że bab sko poluje na mają tek, który znaj do wał
się w tym domu, ale matka nie chciała słu chać jego ostrze żeń.

– Jesteś nie nor malny. Mele peta, głupi jak but z lewej nogi. Nie wypo wia daj
się na tematy, o któ rych nie masz poję cia.

Kiedy poja wił się w swoim rodzin nym domu, matka od progu oznaj miła mu,
że Kor de lia widziała go ostat nio na ulicy, jak obści ski wał się z tą dziwką.

– Nie mów tak – zapro te sto wał Fran ci szek.
Matka spoj rzała na niego z pogardą.
– Nie ma nic gor szego niż idiota, który obnosi się ze swoim uczu ciem. Co ty

chcesz i możesz jej zaofe ro wać? Swój żenu jący poziom inte li gen cji? Jesteś zwy- 
kłą cie mięgą, ogra ni czo nym przy głu pem, któ remu wydaje się, że może żyć nor- 
mal nie. Całe życie musia łam się za cie bie wsty dzić, ja, nauczy cielka. Kobieta
oczy tana, wykształ cona, inte li gentna. Całe życie musia łam sta wiać czoła temu,
że uro dzi łam idiotę.

Fran ci szek spu ścił głowę. Nie lubił, kiedy matka tak do niego mówiła, a już
tym bar dziej nie lubił, kiedy ata ko wała Julię, jedyną osobę, która była dla niego
miła, która go nie obra żała i która ni gdy się z niego nie wyśmie wała.



– Ta kurwa nie robi nic innego, tylko czai się na wasze pie nią dze – ode zwała
się nagle Kor de lia Cza pliń ska.

Fran ci szek zaci snął pię ści.
– Zamknij się! – krzyk nął w stronę Kor de lii, na co obie kobiety zare ago wały

śmie chem.
– Jak ty się odzy wasz? Nie dość, że jesteś mato łem, to jesz cze ostat nim cha- 

mi dłem – Zofia par sk nęła lek ce wa żąco.
Nie na wi dziła swo jego syna. Nie na wi dziła go za to, że przez jego cho robę

zosta wił ją jej mąż. Nie na wi dziła go za to, że została samotną matką, na którą
wszy scy patrzyli z pogardą, bo uro dziła matoła. Na zewnątrz nikt nie miał poję- 
cia o ich praw dzi wych rela cjach. Kiedy razem wycho dzili na spa cery, trzy mała
go za rękę, uda wała tro skliwą i mówiła o nim w samych dobrych sło wach. To
z kolei powo do wało, że Fran ci szek natych miast wyba czał jej wszyst kie złe rze- 
czy. Bo myślał, że teraz mówi prawdę. Że jed nak go kocha. Po pro stu cza sami
nie radzi sobie z tym wszyst kim. Ale kiedy wra cali do domu, matka natych miast
prze sta wała się uśmie chać i być miła. Kiedy był młod szy, biła go. Celowo nisz- 
czyła jego zabawki, a potem śmiała się, kiedy pła kał. Odry wała nogi i ręce uko- 
cha nym misiom, kró licz kom i lal kom. Kazała mu nosić różowe ubra nia, żeby
wszy scy się z niego śmiali. Kiedy sikał w majtki ze stra chu, kazała mu nosić
brudne pie lu chy, aż sam nie mógł dłu żej znieść ich smrodu. To zda rzało się
nawet wtedy, kiedy był już doro sły. Wsty dził się tego. Kiedy odczu wał strach,
popusz czał. Nie mógł nad tym zapa no wać, cho ciaż Julia prze ko ny wała go, że to
nic takiego. I że to minie.

Na szczę ście z cza sem zabra kło matce sił na bole sne ciosy. Tyle że to, co
mówiła i jak się zacho wy wała, było jesz cze bar dziej okrutne. Nie mógł uwie- 
rzyć, że czu lej roz ma wiała z bez dom nymi kotami. Dopóki jed nak doty czyło to
jego samego, mógł to jesz cze jakoś znieść. Ale nie mógł pozwo lić, żeby obie
zaczęły obra żać Julię albo żeby fak tycz nie dopro wa dziły do tego, że prze sta nie
się z nim spo ty kać.

– Zostaw cie Julię w spo koju – powie dział pro szą cym tonem. Coraz moc niej
zaczy nała boleć go głowa.

Kor de lia wybuch nęła tym swoim ohyd nym śmie chem, a potem dotknęła go
pal cem.

– A co? Dała ci już? Spodo bało ci się, co, przy głu pie?
Z kolei matka tylko wzru szyła ramio nami.
– Daj spo kój, on pew nie nawet nie wie, jak się do tego zabrać. Taka nie do- 

rajda życiowa nie ma poję cia o tym, jak dogo dzić kobie cie.
– Jej to nie prze szka dza, bo czyha na forsę – powie działa Kor de lia.
– Spo koj nie, pozbę dziemy się jej, a ty, cie mięgo, wró cisz w końcu do domu

i prze sta niesz uda wać, że dajesz sobie radę sam. Jesteś tępy jak noga sto łowa,
więc powi nie neś przy naj mniej słu chać innych.



Fran ci szek poczuł, jak nagle nara sta w nim wście kłość. Cze goś takiego ni gdy
wcze śniej nie miał. Cza sem odczu wał ból, smu tek, cza sem gniew, ale te emo cje
szybko z niego wypa ro wy wały. Teraz było jed nak ina czej. Ta wście kłość się nasi- 
lała, prze cho dziła z żołądka w stronę głowy, coraz wyżej i wyżej, i powo do wała,
że sły szał tylko jakieś szumy, jakby wzbu rzo nego morza. Sam nie wie dział, jak
do tego doszło, ale w pew nym momen cie zaczął okła dać pię ściami swoją matkę,
a kiedy Cza pliń ska pró bo wała go ode pchnąć, zadał jej silny cios, po któ rym upa- 
dła na pod łogę. W jakimś nie zro zu mia łym dla niego samego szale pobiegł do
piw nicy po mło tek i śru bo kręt, a potem zaczął nimi ude rzać leżące na ziemi
kobiety.

Na prze mian.
Młot kiem i śru bo krę tem. Zwłasz cza matce chciał zadać jak naj wię cej ran.

Następ nie prze cią gnął ciała w stronę scho dów do piw nicy i zrzu cił je w dół.
A potem zamknął drzwi.

Usiadł na pod ło dze i spę dził tak pięt na ście minut, aż w końcu dotarło do
niego, co zro bił. Ale nie czuł wyrzu tów sumie nia, tylko jakiś spo kój, że już nikt
ni gdy nie nazwie go łamagą, dur niem ani cie ćwie rzem. Naj gor sze były wła śnie
te słowa, któ rych nie rozu miał. Spraw dzał je potem w słow niku i za każ dym
razem czuł się jesz cze gorzej. Matka znała całą masę syno ni mów, któ rymi go
obrzu cała.

Wybrał numer tele fonu Julii i wszystko jej opo wie dział.
– Muszę pójść na poli cję.
– Nie – zapro te sto wała natych miast kobieta. – Nie. Ja wiem, że to było

w obro nie wła snej, bez względu na to, jak to brzmi. Przy jadę po cie bie i wszyst- 
kim się zaj miemy.

Julia Kolak rze czy wi ście wysprzą tała dom w taki spo sób, że kto kol wiek by do
niego wszedł, nawet przez uła mek sekundy nie mógłby podej rze wać, że jesz cze
chwilę temu roze grała się tutaj tra ge dia. Do piw nicy nie chciała zaglą dać, bała
się widoku tru pów. Prze krę ciła zamek na klucz. A potem zadzwo niła do swo jego
byłego męża i popro siła go o obie caną przy sługę.

– Masz tylko splą dro wać ten dom, zro bić dokład nie tak, jak robią zło dzieje,
kiedy cze goś szu kają.

– W coś ty się wpa ko wała? – zdu miał się Bog dan.
– Jeżeli nie będziesz o nic pytał, obie cuję ci, że dosta niesz pokój, w któ rym

teraz miesz kam, a ja będę go opła cać.
– Dobra, ale dodat kowo chcę jesz cze dwa patyki.
Zgo dziła się, cho ciaż wie działa, że te pie nią dze będzie musiała dostać od

Fran ciszka. Kiedy Bog dan opu ścił willę, spa ko wała sporo cen nych przed mio tów
do torby i razem z Fran cisz kiem prze wieźli je do jego miesz ka nia. A stam tąd
poje chali pro sto nad morze. To tam zade cy do wała, że wrócą po dwóch dniach



i dopiero wtedy Fran ci szek zgłosi mor der stwo. Powie, że nie mógł skon tak to wać
się z matką i dla tego wró cił wcze śniej z waka cji.

– Czy przy znaje się pan do tego, że zamor do wał swoją matkę Zofię Pelę oraz
jej przy ja ciółkę Kor de lię Cza pliń ską? – spy tała teraz Flo ren tyna.

Fran ci szek Pela kil ku krot nie poki wał głową.
– Zabi łem. I wiem, że muszę pójść do wię zie nia. Teraz założy mi pani kaj- 

danki, prawda? – Pod niósł na nią swoje nie bie skie oczy.
Flo ren tyna wes tchnęła. Nie wszyst kie mor der stwa były do sie bie podobne,

nie wszyst kie nale żało tak samo oce niać. Ale w każ dym przy padku ktoś odbie rał
komuś innemu życie, a to musiało zostać uka rane. Nawet jeśli w tym przy padku
to Fran ci szek Pela zda wał się być naj więk szym poszko do wa nym.



Fran ci szek Pela został aresz to wany pod zarzu tem zabój stwa na pod sta wie art.
148 kk – Kto zabija czło wieka, pod lega karze pozba wie nia wol no ści na czas nie
krót szy od lat 8, karze 25 lat pozba wie nia wol no ści albo karze doży wot niego
pozba wie nia wol no ści.

Julia Kolak została zatrzy mana na pod sta wie art. 240 kk – Kto mając wia ry godną
wia do mość o prze stęp stwie ( jego karal nym pla no wa niu, usi ło wa niu czy doko- 
na niu), nie zawia da mia o tym nie zwłocz nie orga nów ści ga nia, pod lega karze
pozba wie nia wol no ści do lat trzech.

Podobna histo ria wyda rzyła się naprawdę. Wiele szcze gó łów doty czą cych
miejsc, osób oraz zda rzeń zostało zmie nio nych, wiele jest fik cją wymy śloną na
potrzeby fabuły. Nazwi ska osób wystę pu ją cych w powie ści także są fik cyjne,
a ich ewen tu alna zbież ność jest przy pad kowa.



EPI LOG

Flo rian Mączyń ski się gnął po tele fon i wybrał numer Flo ren tyny.
– O, dobrze, że dzwo nisz, bo mar twi mnie Lula. Wszystko z nią okej?
– Naja dła się cze ko lady. Oka zało się, że to wstrząs spo wo do wany nad mia rem

cukru. Ale dostała zastrzyk i już jest dobrze.
– Biedna… – Flo ren tyna nagle urwała, bo wyda wało jej się, że głos pro ku ra- 

tora brzmi jakoś dziw nie. – Co jest? – spy tała odro binę zanie po ko jona.
– Cho dzi o Polę Mar czew ską.
Flo ren tyna poczuła, jak robi jej się zimno. Nie mal lodo wato.
– Co z nią?
– Popeł niła samo bój stwo.
Bora musiała chwy cić się biurka, w prze ciw nym razie runę łaby na pod łogę.
– Jezu… – wyszep tała tylko. – Jak?
– Powie sze nie. Ale jest coś jesz cze…
Flo ren tyna zamknęła oczy.
– Wie dzia łaś, że ona ma córkę? Dziew czynka ma pół tora roku…

K O N I E C



 
fot. Najka Pho to gra phy

 
Nata sza Socha – dzien ni karka, felie to nistka, a dziś przede wszyst kim

autorka best sel le ro wych powie ści. Pocho dzi z Pozna nia, ale mieszka w małej
miej sco wo ści pod Akwi zgra nem, gdzie na pełen etat wycho wuje syna i córkę,
a na pół etatu pisze książki, które od lat pod bi jają serca czy tel ni czek. Bystra
obser wa torka o nie ba nal nej oso bo wo ści i nieco sar ka stycz nym poczu ciu
humoru, któ rym zaraża swoje boha terki. Troje na huś tawce, Mgły Toska nii, Pokój
koły sa nek oraz saga (Nie)miłość, (Nie)pięk ność, (Nie)mło dość czy seria Zamro żona,
Zagu bieni, Zacza ro wane to lite ra tura kobieca naj wyż szej próby, która znie sie
kon ku ren cję takich auto rek jak Fan nie Flagg czy Jojo Moyes. Ostat nio pró buje
swo ich sił w nowym gatunku. W kry mi nal nej serii Grey Book uka zały się
dotych czas: Prze rwana koły sanka, Piętno, Echo, Cie ćwierz oraz Puszka Pan dory.

 


	Strona tytułowa
	Karta redakcyjna
	Ciećwierz
	Rozdział 1
	Rozdział 2
	Rozdział 3
	Rozdział 4
	Rozdział 5
	Rozdział 6
	Rozdział 7
	Rozdział 8
	Rozdział 9
	Rozdział 10
	Rozdział 11
	Rozdział 12
	Rozdział 13
	Rozdział 14
	Rozdział 15
	Epilog
	Notka autorska

